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Ceny prenum eraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dcołaca się 6 C halerzy.

Z przesy łką poczt, w kraju 
i m onarch ii:

Ż2S:? «  2 K . 5 0 h . |  l 2 .Kr0Ł 3 K. — h. 
,,, «1. 7  K. <50 h. |  wvsytką 9  K. — h.

: 3 0 r .  -  h. P rorztow. 3*5 k. -  h.
, em czech: miesięcznie 4  Kor. 

n '  vch państwach Związku po- 
go m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
1 adresu pocztowego 4 0  h a l 
jov A.dministracya, Drukarnia 
wie a Chorążczyzny 17-19  
kai

w y c h o d k i  S  r a a s y  d ^ I e i a s ® ! ©

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  ^inseraty) za 1 wicrs* 
petitowy iub jego miejsce 2 0  ha1 
N adesłane za wiersz petitowy lub
jtgo  miejsce 8 0  halerzy 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesieni? o Siudach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości po i Kor. za wiersz. 
D robne og ło szen ia  za wyraz f5 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szeui pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. nopołudn. 6  h. z przesyłką 10  h. 
Nr! poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

,h listy w sprawach redakcyjiiych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — 
za się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów

Listy w sprawach przedpłat} i odbiorą pisma, ogłoszenia i reklamacye 
• -  Nr. teleionu Redakcyi 541, Administracyi 710.

« C ł» :  ip ż y m io r  W A C Ł A W  W O Ł S S & .I. 8Ł;i«lakt®r n a c ie ln y :  Z Y G M t i T  W  A s i lL E W S K I .

Bokserowi' * Flariem  w insbraku.
ldr

W iedeń, 4 listopada.

(A) N a ulicach stolicy Tyrolu leje się krew. U ro­
czy, cichy, góram i otoczony Insbruk, przypom ina Pekin 
z 1900 r., kiedy to  bokserzy chińscy oblęgali latem 
dzielnicę poselstw  i konsulatów . Dzienniki europejskie 
piętnow ały wówczas bokserów  mianem barbarzyńców , 
ja k  nazw ą obecnie Niem ców Insbruku, N iem ców, k tó ­
rzy uzbrojeni w noże i rew olw ery, rzucili się na stu ­
dentów  włoskich w dzień o tw arcia wydziału praw nego 
włoskiego ?

Z góry muszę podkreślić, iż depesze i spraw ozda­
nia prasy wiedeńskiej rozm yślnie fałszują przebieg wy­
padków  w Insbruku. Milczą bowiem starannie, że na­
pastnikam i są Niem cy i że napad nastąp :ł w edług pla­
nu z góry przez Niem ców ułożonego. Włosi natom iast 
musieli użyć rew olw erów  wyłącznie w obronie życia 
własnego, podobnie jak Europejczycy tudzież A m eryka­
nie w Pekinie, k tórzy chwycili za broń dopiero wtedy, 
gdy już widzieli, że o paktowaniu nie może być mowy.

Przypom nę tutaj groźby ludowców niemieckich 
w Insbruku, drukowane w gazetach i w ypow iadane g ło­
śno na zgrom adzeniach publicznych. Oświadczali zupeł­
nie jawnie, ze użyją siły, byle tylko nie dopuścić do 
otw arcia kursu praw nego w łoskiego na przedm ieściu 
Wilten. W czw artek zatem  nie wystąpili z niespodzian­
ką. Przeciwmie, gwałty, jakich zaczęli się dopuszczać, 
były tylko konsekwentnem  spełnieniem  program u, og ło­
szonego poprzednio.

Poiala się zatem  krew i Niemcy, rozpocząw szy’ 
pohulankę, urządzili nagonkę na wszystkich W łochów, 
zamieszkujących Insbruk, tudzież jego przedm ieścia. Dwa 
czynniki odoow iedza za ow ą krew  i zamieszki. Prze- 
dewszystkiem  Niem cy. Niem ców w Insbruku popchnęła 
do napaści na Włochów' ta sam a mania wielkości i nie- 
tolerancya, ta sam a chęć zaborcza i poprostu krwiożer- 
czość, które stw orzyły hakatyzm  w Pozneńskiem , p ro ­
gram  wrszechniemiecki w Lipsku, walkę Niem ców ślą­
skich przeciwko klasom  równoległym  słowiańskim, 
obstrukcyę niemiecką w Sejmie czeskim, walkę Niem ców 
styryjskich przeciwko klasom  równoległym  w Cylei, 
germ anizacyjną robo tę  nam iestnika Handla w Dalm acyi. 
Jest to  objaw  jeden więcej apetytu niemieckiego, który, 
rozbudzony zwycięstwami 1871 r., staje się coraz g ro ­
źniejszym dla całej Europy, Austryi zaś poprostu grozi 
rozsadzeniem .

W inowajcami w Insbruku są Niem cy skutkiem  p o ­
żądliwości zaborczej i sam olubstw a, przybierającego for­
my barbarzyńskie, zbrodnicze. Winnym przecież, i to  
jeszcze w wyższym stopniu, jest system  beznam iętnej 
wytrwałości, k tóry niezręczną od 1901 r. taktyką spór
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Teresa Prażmowska.

M a  w ^ f r a j t Ł ,
Powieść współczesna 

(Ciąg dalszy.)
I znowu pieśń się rozlega, ta sam a, którą Ba- 

zyłewiczowi świadczono. 1 znow u płynie na szero­
kie rozłogi pustkowia, obija się o nizki strop nie­
ba żałosna, skargi pełna i groźby, skrzydłami o rze­
czywistość bijąca, jak uwięziona orlica...

M anna pierwsza zaintonow ała ją nad trum ną 
Bazylewicza, dziś lka ona nad jej zwłokami, wszczę­
ta schrypłym  od płaczu głosem  Poli.

Płacze także i Teldunia, grubą chustką zakryw­
szy twarz, na której m róz lodem łzy ścina. Płacze, 
przerażona tą śmiercią sam obójczą, a także ogro- 
mnem współczuciem przejęta. Nie wie tylko dobrze, 
kom u ją okazać, lecz w prostocie serca myśli, że 
chyba Włodzimierzowi...

Wie, że łączył)' go z M anną stosunki bliższej 
zażyłości, w yrosłe na gruncie wspólności przeko­
nań i pracy, wie, ma się rozumieć, że zajmowali 
wspólne mieszkanie z dwóch pokoi i kuchni 
złożone.

Ale do głowy jej nie przychodzi, aby kobieta 
o lat kilka od Włodzimierza starsza, nie ładna, zwię­
dła, zaniedbana, m ogła być dla niego czemś więcej, 
niż w spółpracowniczką i opiekunką, taką sam ą, jaką 
ona jest dla brata.

niemiecko-włoski rozognił, Niuny ów rozzuchwalił i W ło­
chów rozdrażnił.

N ic piękniejszego w państw ie tak  różnolitem  pod 
względem narodow ym , jak zgoda ludów'. M ożnaby tyiko 
p o d w a lić  gabinet biurokratyczny* gdyby postaw ił sobie 
zgodę w łosko-nienrecką jako cel sam przez się zasłu­
gujący na osiągnięcie. Lecz na tak idealne wryżyny sy ­
stem  beznam iętnej w ytrwałości wznieść się nie umie. 
Dr. K oerber pragnął zmienić zgodę włosko-niem iecką 
w podpórkę, k tó ra  utrw aliłaby istnienie jego gabinetu 
i hegem onię Niem ców w Austryi. Obliczył sobie, że 
Niem cy osiągnęliby w izbie poselskiej w iększość, gdyby 
się im udało pozyskać posłów włoskich. W tedy m o­
żnaby się obejść bez Koła polskiego i rządzić przeciwko 
Czechom.

Dalejże tedy już na jesieni 1901 r. robić W ło­
chom obietnice. D o Trydentu na sta rostę  posłał sw ego 
zaufanego prezydyalistę F orstnera von Billau, Który, jak 
wszyscy ulubieńcy prezesa ministrów, na stanowisku 
sam odzielnem  oKazał się niezdolnym i pod pozorem  
cnoroby niebawem przeszedł na em eryturę. Latem 1902 
r. miały obietnice, robiune W łochom, wejść w życie. 
Lecz dem onstracye w Trydencie podczas przejazdu króla 
w łoskiego pokazały, ż e 1 system  beznam iętnej w ytrw ało­
ści w zabiegach o utrwalenie w łasnego .stnienia zapo­
mniał o warunkach egzystencyi państw a sam ego. Skut­
kiem oporu sfer decydujących obietnice, robione W ło­
chom, zostały obietnicam i. Rzecz jasna, że ów zawód 
musiał wywołać w śród W łochów rozgoryczenie. O d tej 
pory Włosi coraz to  jawniej i ściślej łączą się z S ło­
weńcami i Chorwatam i, cq nn wywołują dziki gniew 
wśród Niem ców Sz reg d A fiszy ,b łęd ó w  dr K oernera 
i nam iestnika Handia w bairrm c.* rozognił zatarg  na 
południu Austryi do białości rozpalonego żelaza.

Poiała się krew ... B a ! gdyby ta  krew zaciężyła 
tylko na polityce wewnętrznej i na przebiegu sesyi par­
lam entarnej, m ożnaby jeszcze przeboleć, że od la t pię­
ciu państw o jest rządzonem  tak nieudolnie. N iestety, 
następstw a bokserskiego napadu Niem ców na ludność 
włosKą Insbruku odbiją się na polityce zagranicznej. 
Stosunek W łoch do Austro-W ęgier pogorsz)' się znacznie. 
A co to  znaczy takie pogorszenie, o tern pow iedzą nam 
podwyżki w budżetach wojskowych lat najbliższych Nie 
jest tajem nicą, że większej części kredytu wojennego 
400  milionów koron użyto na zabezpieczenie granicy 
od strony Włoch. Krew włoska, przelana w Insbruku, 
będzie nas, obywateli opodatkow anych, kosztow ała no­
we setki milionów.

D arem nie hrabia Gołuchowski krząta się około 
utrzym ania z W łochami przyrajm niej znośnych stosun­
ków. Nici, przez niego nanizane, ta rga  niezręczny pre­
zes gabinetu austryackiego. M inister wojny będzie mu­
siał obm yślić świeże środki pogotow ia na południu, za 
co my z koiei bodziemy musieli płacić.

— Mą— B— III M nw 1 — HMMMtaiM— 3 1 ^ — WW— MWI
Niema więc w łzach jej goryczy, ani urazy 

zranionego s e r c a : płyną, folgę aając żalowi.
—  Lucyanie — odzywa się do brata, w raca­

jąc z pogrzebu —  możebyś, ogrzawszy się, poszedł 
odwiedzić W isznickiego?

— Hm! Tak myślisz — pyta Lucyan, tak za­
topiony w stuuyach i rozmyślaniach, tak zaprzątnię­
ty sporam i z Maksymem, że wszelkie spraw y zaku­
lisowe giną dla niego w m roku zupełnej tajemnicy.

Pewno, że wypada... Potrzeba nawet... Bę­
dzie się czuł bardzo sam otnym ... Nie zręcznie jakoś 
zapraszać go do nas, ale posiedź tam u niego, 
rozerwij go...

Lucyan uczynić to przyrzeka i napiwszy się 
herbaty, odpocząwszy, rozpoczyna przygotow ania 
do wyjścia.

—  Ach, jak mi się nie chce... Taki m róz — 
ubolewa nad sobą.

Teklunia udaje, że nie słyszy, lecz w tej sa­
mej chwili odzywa się dzwonek, korzysta więc ze 
sposobności i daje Lucyanowi n au czk ę :

— O ! w idzisz! Jest ktoś, co się nie lęka m ro­
zu, gdy chce odwiedzić znajomych. A u nas prze­
cież nikt się nie zabił!

—  To i dobrze, bo gdybyśmy się naprzykład 
oboje zabili, nie m ianoby kogo odwiedzać. A zre­
sztą ten, kto dzwoni, to pew no do ciebie.

Niema w, tern wielkiej logiki, a!e jest, jak się 
okazuje racya, bo do pokoju wchoazi Wisznicki. 
W rażania upłynionej doby odbiły mu się na twa­
rzy tal. bolesnem  znękaniem, że na widok jego ser­
ce się ściska hekluni. Podaje mu obie ręce i cie­
pło, serdecznie p o w iad a :

..... —  Jakiś pan dobry, że pan dzisiaj do nas

Zła, nieudolna polityka w ew nętrzna psuje polityk 
zagraniczną monarchii i rodzi nowe ciężary finansow e

Listy z Kijowa.
(Korespondencya „Słowa Polskiego").

K ijów , 28 października 1904
(Nastrój umysłów. — Scena w tramwaju. — Młodzież 

akademicka. — Społeczeństwo rosyjskie i polskie).
...N a ulic) dają się spotykać takie sceny i dya- 

logi, k tóre dużo m ówią o usposobieniu mas. Przytoczę 
jedne z wielu, najbardziej charakterystyczną.

Do tram waju wchodzi podchm ielony robotnik 1 zaj­
muje miejsce obok m łoaego oficera 1 jakiejś damy. 
K onduktor pyta go o bilet.

—  Nie, ty  mi powiedz, za co ja mam się b ić?...
—  Płać za bilet, wiesz, że tego  wymaga prawo.
—  Praw o, praw o... wy od nas wym agacie sto so ­

wania się do praw a, a sam i o tern nie myślicie... Nie,
ty mi powiedz, za co ja mam się bić ?

—  P łać lub wynoś się...
—  W asze błagorodje —  zw raca się robotnik do 

siedzącego oDok oficera —  za  co ja mam się b ić?  Ja 
mieszczanin, chłop ten przynajmniej ma ziemię, a ja nic. 
Za co moja żona m a iść żeb rać?

Oficer udaje, że nie słyszy. D o wagonu wchodzi 
student.

—  Panie student, za co ja mam się bić, niech 
mi pan powie.

S tudent zerka złośliwie ku oficerowi.
—  Niech ci powie jego błagorodje, ja nie wiem.
Oficer udaje, że jest bardzo zajęty rozm ow ą z są­

siadem .
—  No, to  ja ci sam  odpowiem  —  ciągnie da­

lej student. —• Przedew szystkiem  nie powinieneś o ni- 
czem myśleć, i o nic się nie pytać, a robić to, co ci każą.

—  Kto mi ma rozkazyw ać... ja sam  chcę wiedzieć...
—  T o nie tw oja rzecz, m asz słuchać każdego, 

kto ci będzie rozkazywał.
—  T o i Japończyka?
—  I Japończyka.
Robotnik na chwilę pogrąża się w zamyśleniu. 

N areszcie  z ożywieniem podnosi głowę.
—  A „Japoniec" wie, o co bije się z nami. Cze­

mu ja nie wiem, a mam tylko słuchać.
—  Taki twój los, nieboże.
W uniw ersytecie i politechnice w szystko spukoj- 

nie. P rzed tygodniem  w sali uniw ersytetu m iała się 
odbyć dysputa naukow a popularnego profesora ekono­
mii politycznej Ż eieznow a.

Poniew aż redaklor „K iiewlanina", a jego osobisty  
w róg, b. profesor na tej właśnie katedrze, znany rusi- 
no- i polakożerca, aczkolwiek sam Rusin z pochodzenia, 
Pichno zamieścił w swym dzienniku zjadliwy artykuł o

p r z y s z e d ł! L u cy an  m ia ł w ła ś n ie  iść  d o  p a n a . N ie 
ch c ie liśm y  z o s ta w ia ć  p a n a  s a m e g o .

—  b z ’ęk u ję  —  k ró tk o  o d p o w ia d a  W isznicki 
i s ia d a , g ie s te m  w ie lk ieg o  z n u ż e n ia  śc isk a ją c  ręk ą  
o b ie  sk ro n ie .

—  N iech  p a n  s ię  ro z g o śc i, o d p o c z n ie ... M oże 
p an  p a p ie ro s a  z a p a l i?

—  D zięk u ję  — p o w ta rz a  W isznick i. o g a rn ia ­
ją c  m ło d ą  k o b ie tę  sp o jrz e n ie m  tkliw ej w dzięczności.
I p o  chw ili m ilczen ia  d o d a j e :

—  P rz y sz e d łe m  p o m ó w ić  z p an ią .
T e k lu n ia  p o d n o s i n a  n ieg o  w y lę k n io n e  n ie ­

co  oczv .
—  S łu c h a m  —  m ów i p ó łg ło s e m
W iszn ick iem u  n ie ła tw o  p rzy jść  d o  s ło w a .

S e rd e c z n e  p rzy jęcie  T ek lu n i n a p e łn iło  g o  o tu c h ą , 
a te ra z ... k to  w ie, czy n ie  za  w ie ie  s taw k i n a  k a r­
tę ? ...  M oże lepiej uczyn i, m ilc z ą c ? ...

A le n ie  zw y k ł co fać  sw ych  p o s ta n o w ie ń  i z n o ­
w u z ty m  sa m y m  g ie s te m  z n u ż e n ia  ręk a  sk ro n ie  
śc isn ąw sz y , z a c z y n a :

—  Ś m ie rć  M a n n y  je s t d ia  m n ie  ciężkim  c io ­
sem ... B y liśm y  so b ie  b ’izcy. S z a n o w a łe m  ją  i cen i­
łe m , c h o c ia ż  o d d a w n a  ju ż  p rz e s ta łe m  ją  k o c h a ć ...

—  A ! w ięc  p an  ją  k o c h a ł!  —  w y k rzy k n ik iem  
p rze ry w a  m u  T e k lu n ia  i s z e ro k o  o tw a rte  o cz y  w le­
p ia  w  z m iz e ro w a n ą  tw arz  W ło d z im ierza

—  N ie w ie d z ia ła  pan i o  te rn  ?
—  N ie w ied z ia łam ... M y śia ia m , że ... S ta rsz ą  

b y ła  o d  p a n a  —  p lącze  s ię  T ek iu n ia , k tó rą  o trz y ­
m a n a  w ia d o m o ść  w ięcej dziwi, niż boli i w o g ó ­
le n ie p ra w d o p o d o b n ą  s ię  w ydaje .

C. d. n.
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pracy naukowej d zpufantn, więc radykalny odłam stu- 
denteryi postanow ił urządzić łubianemu profesorowi owa- 
cyę podczas dysputy. O baw iając się tego, zarząd uni­
wersytetu ogłosił cały szereg warunków, pod którymi 
miano puszczać studentów  na dysputę: każdy z wcho­
dzących miał zapisywać swe nazwisko u wejścia do sali I 
itd. W zburzenie umysłów między studentami doszło je ­
dnak do tego stopnia, że uniw ersytet uważał i te środ ­
ki za niewystarczające i przeniósł dysputę do uniwersy­
tetu m oskiewskiego.

Usposobienie spoteczeństw a rosyjskiego bez zm ia­
ny. Zaznaczyć tylko można pewne ożywienie z powodu 
kokieteryi liberalnej ks. M irskiego. Dużo o niej mówi 
się i pisze, niekiedy wskutek naiwnej wiary w dobre 
chęci rządu, częściej zaś w tern przekonaniu, iż rek la­
mując w ystąpienia ks. M irskiego, odbiera się rządowi 
możność łatw ego odw ołania wszystkich jego obietnic.

Polskie społeczeństwo zachowmje się dość oboję­
tnie. Praktyczniejsi dążą do wyzyskania dwuznacznej 
polityki iządu, żądając pewnych ustępstw , czy to  w sfe­
rze w ykładow ego języka na lekcyach relign, czy też ja ­
kiej innej. Tylko niepoprawni ugodowcy udają, iż wie­
rzą w kurs liberalny.

IDEM.

W spraw ie urzedpików.
Niedawne obrady  sejm owe nad wmioskiem posła 

GłąDińskiego w sprawie pow oływ ania urzędników na­
szych do W iednia wzbudziły ogólne zainteresow anie. 
Od prenum eiatorów  i przyjaciół naszego pisma o trzy­
maliśmy też liczne listy, z których podajem y dziś dwa, 
dotykające różnych elem entów tej spraw y.

G łos urzędnika.
Pod bezpośredniem  wrażeniem notatek dziennikar­

skich o dyskusyi, k tóra się w czoraj odbyła w Sejmie 
w spraw ie pow ołania urzędników, obeznanych z po trze­
bami i językami kraju naszego do władz centralnych —  
pozwalam  sobie zaapelow ać do szanownej Redakcyi 
z prośbą o zaprotestow anie w imieniu pow ażnego za ­
stępu urzędników państwowych przeciw tak apodykty- 
kty„zme Drzmiącym, a przecież niesłusznym zarzutom , 
jakie spotkały z ust eksc. Bobrzyńskiego polską m ło­
dzież , wstępującą do adm inistracyjnej służby pań­
stwowej.

Nie da się zaprzeczyć, że urzędnicy galicyjscy, 
zwłaszcza żonaci, nie bardzo chętnie idą do Wiednia, 
jestto  jednak aż nadto zrozum iałem , gdy się weźmie 
na wzgląd, ze tak ie przesiedlenie się koliauje zbyt czę­
sto z ich najżywotniejszymi interesam i rodzinnymi i m a­
jątkowym i, że przychylnych i obeznanych z ich zdolno­
ściami szefów zamienić m uszą nieraz na wręcz w rogo 
usposobionych, a  przyjem ne i w yrobione stosunki biu­
rowe na eksponow aną placów kę wśród centralistyczno- 
niemieckiej kasty austryackich urzędników m inisteryal­
nych. Ale znajdą się tacy, którzy bedą gotow i w tych 
ciężkich i trudnych w arunkach waiczyć pracą, w ytrw a­
łością i zdolnościam i dla hasła, pod którem  ich w ysła­
no, jeżeli będą mieli pewne g w arancja , że ta  praca 
i w ytrwałość da ow oce nietylko krajowi, ale także im 
samym.

Nie jestto żaden m ateryalizm , ani karyerowiczo- 
stwo, ale ekonom icznie zdrow o pojęta ocena bądź w ro­
dzonych zdolności, bądź użytej pracy, zw łaszcza wobec 
ulubionej taktyki sfer ministeryalnych by takich pod pre- 
syą powołanych, a zdolnych urzędników niem iłosiernie 
wyzyskiwać pod grozą zdyskredytow ania w kw alifikacji 
służbowej.

M łodzieży urzędniczej zarzucono również brak 
należytego praw niczo-naukow ego przygotow ania w czasach 
studyów  uniwersyteckich; zarzut taki uzasadnionym  jest 
chyba ze stanow iska p. „profesora" Bobrzyńskiego, bo,
0 ile jestem po,uform owany, doświadczeni znawcy słu­
żby adm inistracyjnej braku tego wcale nie stw ierdzili.—  
Zapeume, że —  nabycie ogólnego św iatopoglądu, jaki 
daje program  naukowy naszych fakultetów  historyczno- 
praw m icych, jest właśnie tą  podstaw ą, na której opiera 
się caioKsztah umiejętności adm inistracyi państwowej,
ale urzędnik zdolny i zam iłowany w' swym zawodzie, 
nawet jeżeli w czasach akadem ickich prześliznął się nie­
co pow ierzchownie przez egzaminy, przyswoi sobie p rę­
dko, i że tak powiem, z najwyłączniej w łasnego popędu 
cały ten dział w iadom ości, który mu na stanowisku 
urzędnika adm inistracyjnego okaże się niezbędnym. N a­
wzajem zaś pilny i pracowity słuchacz uniwersytetu, je­
żeli nie ma zdoiności i pow ołania do zawodu urzędnicze­
go, mimo kolokwiów i sem inaryćw  zostanie w pojęciu 
biurokratycznem  m iernotą i wiedzy swej praktycznie za­
stosow ać nie potrafi.

O , jabym podpisał w całej rozciągłości wyw'ody 
ekscel. Bobrzyńskiego, gdybym wiedział, że ma on na 
myśli tylko urzędników, którzy idą do Wiednia bez 
względu na zdolności, na przygotow anie uniwersyteckie, 
na pracow itość i zamiłowanie do zaw odu, którzy idą 
tam drogą u torow aną „szerokiem i plecami" nie po to, 
aby tam  ustępliwością wobec wszechwładnych panów 
ministeryalnych i honeksyjkam i zdobyć potem wpływowe
1 m ateryalnie korzystne stanow isko w kraju. Tymczasem 
faktem jest, że już teraz eskontuje się rezolucyę sejm ową 
na rzecz takich osobników , cieszących się koligacyą 
z niektórymi wpływowymi członkami Kola polskiego.

W dzięczność m uszą d la teg o  odczuw ać Wszyscy 
jednym  ze  m ną przeieci duchem  dla nrof. Glahm skiego.

który '.wrażenie przemówienia ekscel]. Bobrzyńskiego tak 
doraźnie a skutecznie sprostow ał, a życzyćby tyiko na­
leżało, aby kola poselskie w tych spraw ach zaczęły jak 
najszybciej oddaw ać przew agę względom rzeczowym nad 
względami osobistym i.

Jeżeliby zaś wielce szanownej redakcyi nadarzyła 
się potem u sposobność, to  możeby zechciała poruszyć 
spraw ę awansów urzędniczych w ogóie, a mam tu na 
myśli tak zwaną „oślą tu rę" , która jest zwykle udziałem 
zarów no zdolnych i miernych, pracowitych i niedbałych 
urzędników, a w której wyłom zdoła uczynić od czasu 
do czasu tylko przem ożna protekcya. Ta „ośla tura" 
to główny powód zaniku w jakości i w ydam ości pracy 
urzędniczej, to  źródło zniechęcenia dla tych, którzy 
zdolnościami i obow iązkow ością wybijają się wysoko 
ponad przeciętny poziom, w zamian za co nie daje się 
im nic, choć pracy w ym aga się zdwojonej.

E kscelencya Abraham owicz przem ądrzy!.
P rzy wniosku posła G ląbińskiego w spraw ie po ­

wołania odpowiedniej liczby urzędników, władających ję­
zykiem polskim  do ministerstw, w ytw orzyła się ciekawa 
sytuacya —  kom isya adm inistracyjna proponow ała na­
stępującą stylizacyę rezolucyi: „Sejm wzywa W. Rząd,
a b y  d o  w s z y s t k i c h  m i n i s t e r s t w ,  u r z ę d ó w  i t r y ­
b u n a ł ó w  c e n t r a l n y c h  p o w o ł a ł  o d p o w i e d n i ą  
d o  l i c z b y  s p r a w  g a l i c y j s k i c h  i l o ś ć  u r z ę d n i ­
k ó w  i r e f e r e n t ó w  o b z n a  j o m i  o n y  c h  d o k  l a d n ie 
z j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  z e  s t o s u n k a m i  i p o t r z e ­
b a m i  n a s z e g o  k r a j u .  —  N aturalnie, Rusini widzieli 
w tern krzyw dę, im zaw sze krzywda! i żądali dodania 
do rezolucyi słów  i r u s k i m .  Przem awia! pos. Bobrzyń- 
ski i Gląbiński, wreszcie referent, dyskusyę zam knięto 
i m iano już przystąpić do głosow ania.

N agle zażądał głosu ekscelencya Abraham owicz, 
dla miłej zgody rusko-polskiej zaproponow ał wyrzec się 
języka i postaw ił nową rezolucyę —  a karna większość 
czem prędzej ją  uchw aliła.—  Rezolucya ta  brzm i: „Sejm 
wzywa c. k. rząd, aby do wszystkich ministerstw, urzę­
dów i trybunałów  centralnych pow ołał odpow iednią do 
liczby spraw  galicyjskich ilość urzędników i referentów  
z pośród urzędników naszego kraiu.

Co to jest urzędnik naszego kraju, na to  jest chy­
ba jedna odpow iedź —  jest to  ten urzędnik, którego 
kasa krajow a, kraj opłaca, są  to , k ró tko  mówiąc, urzę­
dnicy Wydziału krajow ego, tak jak urzędnikiem gm in­
nym jest ten, k tórego  opłaca gmina, powiatowym  ten, 
którego opłaca pow iat - - - a  panstwowym  ten, k tórego 
opłaca państw o. —  Rezolucya sejm owa wezwała zatem 
rząd, aby pow oływ ał do m inisterstw  urzędników Wy­
działu krajowego. Jest to  poprostu n iedorzeczność— a oj­
cem jej jest ekscelencya Abraham owicz. Tym razem 
ekscelencya stanow czo przem ądrzy!, a w iększość sejm o­
wą skom prorrńtow ał N.

Zjazd okręgowy Eółek rolniczych
w  Z a m a r s t y n o w i e .

Zdając relacyę z trzeciego Zjazdu okręgow ego 
Kółek rolniczych powiatu lwowskiego, który w tym ro ­
ku, dnia 29 października, odbył się w Zam arstynow ie, 
dzielimy się na w stępie tern spostrzeżeniem , ze w ciągu 
zebrania, trw ającego od godziny 9 z rana do godziny b 
popołudniu, panował bardzo poważny nastrój, a ucze­
stnicy przem awiający po polsku i rusku, wyrazili zgo­
dne zapatryw anie, że zachodzi potrzeba szczerego zbli­
żenia dwóch bratnich szczepów, od wieków na tej sa ­
mej ziem : zamieszkałych, przedewszystkiem  w zespolo­
nej pracy dla dobra ludności w łościańskiej, tak wdzię­
cznej na gruncie działalności Kółek rolniczych.

W Zjeździe brali udział z miejscowych O O . Ka­
pucyni, cały zastęp nauczycielstwa ze swoim kierowni­
kiem p. Hajdukiewiczem na czele, radni gminy, czloriKO- 
wie Kółka rolniczego i ochotniczej straży  pożarnej pod 
przewodem  p. Michaia Sklepińskiego, z zamiejscowych, 
z Zarządu głów nego T. K. R. pp.: Cielecki, dr. Bi D u­
lęba i Poluszyński, dalej kierownik szkoły kleparowskiej 
p. Czyż, reprezentanci Kółek rolniczych i ochotniczych 
straży pożarnych z H ołoska Wielkiego, K leparowa, Krzy- 
wczyc, M alechowa, Sygniówki i reprezentanci gminy 
Zniesienia.

Po nabożeństw ie, odpraw ionem  w miejscowym 
kościele O O . Kapucynów, udali się uczestnicy Zjazdu 
w otoczeniu kilkuset młodzieży szkolnej z Z am arstyno- 
wa i Zniesienia do budynku szkolnego.

W głównej sali szkolnej rozpoczęła się podniosła 
uroczystość sadzenia drzewek owocowych, której cel 
i znaczenie ODjaśnili w serdecznych przemówieniach ks. 
gwardyan Stepek, prezes Kółek rolniczych p. Cielecki, 
kierownik szkoły p. Hajdukiewicz i delegat pow iatowy 
dr. B. Dulęba, a tenże rozlosow ał i rozdzielił 40  drzew 
owocowych darowanych przez zarząd główny do sadze­
nia między doroślejszą młodzież szkolną z Żam arstyno- 
wa i Zniesienia.

N astępnie ksiądz gw ardyan dokonał ceremonii re- 
ligijnej, poświęcając dostarczone drzewa ow ocow e do 
sadzenia ze szkółek Tow arzystw a pszczelniczo-sadowni- 
czego i p. P iątkow skiego. Aktu sadzenia drzew wreszcie 
dokonał instruktor sadownictw a p. Poluszyński przy 
udziale gospodarzy i m łoazieży szkolnej -demonstrując, 
w iaki sposób obchodzić się należy przy sadzeniu 
drzew.

cowych, pozostali starsi uczestnicy Zjazdu wysłuchali 
referatów , które z kolei wygłosili :

1. p. E. Poluszyński „O  pielęgnowaniu drzew ow o­
cow ego “.

2. p. Józef Zagaja „O  potrzebie i warunkach chą-, 
wu drobiu, w gospodarstw ie wiejskiem".

2. Dr. B. Dulęba „O  warunkach rozwoju ocho­
tniczych straży pożarnych Kółek rolniczych".

Po ostatnim  referacie nastąpiła godzinna pat;i?fe 
z której skorzystali gospodarze Zjazdu, zapraszając r '  ć 
stników Zjazdu do przeleglej sali, gdzie ich g o ś c i^ J  
podejmowali. W sw obodnej pogadance przeplatanej 
wem, szybko minęła dozw olona pauza i uczestnicybroni 
zdu wrócili do sali obrad. irpac.

W ygtoszone i zreasum ow ane referaty d ^ ’̂  ™  
do ożywionej dyskusyi, w której prócz wyn ą D(.qC 
referentów  przemawiali pp. Hoszowski, ksku hipot. 
Jann, Czyż, Paszko, Łopuszański, Pyst, Hajdi>c. listy 
i Radzin. r“ r ’

W wyniku obrad przyjęte zostały następujące u  
so lu cy e :

I. „Zjazd Kółek rolniczych uznaje doniosłe znacze­
nie sadownictwa w naszym k ra jr^  rolniczym i uprasza 
Zarząd główny T ow arzystw a K cICyą rolniczych, aby na­
dal opiekow ał się sadowniciwenWc: tak jak obecnie to  
czyni, w sposób postępow y i racyOhalny".

II. „Zw ażyw szy, że podniesienie hodowli drobiu ma 
dla kraiu wielkie ekononrczne znaczenie, zważywszy, że 
tyiko wspólna praca, fachowo prow adzona przez krajo­
we Tow arzystw a chowu drobiu, może zaniedbany u nas 
chów drobiu dźwignąć z upadku, Zjazd Kółek rolni­
czych uznaje wskazanem , ażeby Kółka rolnicze przystę­
powały do krajow ego Tow arzystw a cnowu drobiu ce­
lem przysporzenia swoim członkom  dobroczynnych usług 
tegoż T ow arzystw a".

III. „P oniew ażz Galicyi eksportuje się bardzo dużo 
jaj a eksport ten spoczywa głównie w rękach niepowo­
łanych, Zjazd Kolek rolniczych uprasza Zarząd główny, 
aby wziął inicyatywę zorganizow ania spółek handlowych 
przez Kółka rolnicze, k tóre przez swych pośredników  
skupując jaja od włościan , m ogłyby się zająć przez 
utworzone Spółki eksportem  iaj za granicę".

IV. „Zjazd Kółek rolniczych uznaje bardzo sku­
teczną organizacyę ochotniczych straży pożarnych K ó­
łek rolniczych, zasługującą na powszechne poparcie a w 
pierwszym rzędzie miejscowych Zarządów  gm innych".

P rócz tego z zadow oleniem  przyjęto do  wiaao 
mości oświadczeniu gorliw e nauczycielstwa w Z am ar­
stynowie, iż zajmie się w miejscu urządzeniem Czytelni 
i w krótce przy pom ocy Zwierzchności gminnej j Z arzą­
du Kółka rolniczego przystąpi do jej otw arcia.

P rz e g lą d  p ra s y .
(Rusini wobec projektu zmiany statutu Rady szkolnej).

— Z retorm , które ma Sejm tegoroczny uchwalić, 
najwięcej pisano ostatnim i czasy o nowym Statucie Ra­
dy szkolnej krajowej. Jak w iadom o, istnieje ona u nas 
od r. 1867 na mocy postanow ienia cesarskiego i nie 
opiera się na żadnej ustawie krajowej, jak to  jest w 
innych krajach koronnych. Stanu takiego niepodobna 
uważać za korzystny i naturalnem jest dążenie, aby Rada 
szkolna krajow a, jak i inne nasze zdobycze 
narodow e i autonom iczne, znalazła oparcie w ustawie 
krajowej, k tó rą  Sejm tylko zmienić m oże. Z tego wzglę­
du opracow any przez komisy^ę szkolną projekt ustawy 
zasługuje bezw arunkow o na uznanie. N iewątoliwie też 
dotychczasow a organizacya Rady nie odpow iada już 
potrzebom  obecnym  i projekt w prow adza zm iany pożą­
dane. T ak  np. utarł się zwyczaj przenoszenia spraw  i 
posiedzeń plenarnych na sekcyjne, tymczasum S tatu t do ­
tychczasow y nic o organizacyi sekcyj nie mowi. Nowy 
sta tu t wyraźnie okreśia zakres działania sekcyj (ma jcii 
być trz y : szkół ludowych i sem inaryów  nauczycielskich, 
szkól średnich i wreszcie szkói handlowych i przem y­
słowych) i ich skład.

N astępnie nowy statu t zwiększa znacznie ilość 
czynników autonomicznych.

W skład Rady szk. kraj. wchodzić mają oprócz 
przewodniczącego (nam iestnika, lub w iceprezydenta Ra­
dy, względnie jego zastępcy), członkowie urzędnicy 
(tj. referenci spraw  szkolnych, adm inistracyjnych i eko­
nomicznych, oraz krajowi inspektorow ie szkolni) i człon­
kowie reprezentanci naszej autonom ii w zwiększonej niż 
dotąd  ilości, a mianowicie 3 delegaci Wydziału krajo­
wego, 5 przedstawicieli wyznań i obrządków  (łacińskie­
go, grecko-katolickiego, orm iańskiego, ewangielickiego 
i izraeiickiego), i 6 zaw odowych znawców szkolnictwa 
(3 z grona nauczycieli szkół wyższych i po 1 z grona 
nauczycieli szkół średnich, z niższych i handlowych, iub 
przem ysłowych) i 2 delegatów  m iasta Lwowa i Krako- 
wm. N a posiedzeniach plenarnych głos stanow czy posia­
dać mają wszyscy członkowie autonom iczni (w liczbie 
16) i 8 członków urzędniczych. Na posiedzeniach sek­
cyjnych glos taki posiadają członkowie autonomiczni, 
do danej sekcyi wyznaczeni (obow iązkow o do każdej 
sekcyi wejść musi 1 deiegat Wydziału i 2 z pośród za­
wodowych znawców szkolnictwa) i 3 członkowie urzę­
dnicy.

N ow y sta tu t zw iększa, jakeśm y powiedzieli, zna­
cznie ilość przedstawicieli społeczeństwa w Radzie szkol­
nej krajowej. Jeżeli jednak przyirzyroy się bliżej s ta tu ­
towi. przekonam y sie. 'i& ro zwiększenie nomvślnne iestPo skończeniu uroczystości sadzenia drzew ow o­

n ............
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poleca na sezon zim owy fu tr a  m ę s k ie  i  d a m sk ie , K olje, z a r ę k a w k i
c z a p k i d a m sk ie  i m ę s k ie  według nainowszych fasonów. Magazyn zaopa­
trzony v, e wszelkie gatunki skór, oraz we wierzchy do futer damskich i męsk'ch.
Na miarę: dla Pań wystarczy przysłanie stanika, zaś dla Panów surduta z a-

, ,  . . - . nK“m -^Kj długości. N apran a i przerabianie futer uskutecznia się iak najdokłauniei.
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całkiem po austryacku i nie daje właściwie żadnej rę ­
kojmi, że istotnie społeczeństw o będzie miało głos 
decydujący na spraw y szkolnictwa niższego, średniego 
i fachowego.

Bo i w jakiż sposób dokonyw ać się będzie „w y­
bór" owych przedstawicieli? Przedewszystkiem  3 m ia­
nuje W ydział krajowy, a więc m arszałek, k tóry  sam 
może być doprym , Iud złym przedstawicielem  Kraju, 
zależnie od tego, kogo na to  stanow isko pow ołają 
w Wiedniu.

Dalej 5 przedstawicieli wyznan, cytujem y do­
słownie :

„mianuje cesarz, na wniosek ministra wyznań 
i oświecenia, oparty  na propozycyi W ydziału kra­
jow ego, przedłożonej przez nam iestnika. W sp ra­
wie wniosku o nom inacyę duchownych wyznania 
katolickiego nam iestnik porozum iew ać się będzie 
z ordynaryatam i m etropolitalnym i i z krajow ą w ła­
dzą zwierzchm czą wyznania ewangelickiego. 
Sześciu zawodowych m ówców szkolnictwa mianuje 

również cesarz. Tak więc z 16 tak zwanych przedsta­
wicieli z w yborów  jakiegoś c.ała autonom icznego po­
chodzić będą tylko 2 delegaci K rakow a i Lwowa.

Zgodne to  jest zupełnie ze stańczykow skiem  po­
jęciem centrow ości. Ideałem ich byłby parlam ent, zło ­
żony z posłów  mianowanych przez rząd, a więc niepo- 
trzebińących się ub :egać o popularność, co zdaniem 
„Czasu" jest największem nieszczęściem parlam entary­
zmu. N iepraw da jednak, że to  przypom ina bardzo ów 
parlam ent, który stw orzył podobno jakiś despotyczny 
władca wschodni, chcący się popisać przed E uropą. 
Pow iadają nawet, że część posłów  otrzym yw ała rozkaz 
tw orzenia opozycyi. Pod pewnym względem ów kraj 
był jednak w szczęśliwszem od nas położeniu, nie miał 
przynajmniej obaw y, że posłowie jego będą m ianowani 
przez rząd, wrogi interesom  narodow ym  ludności.

Bardzo ważnem postanowieniem  now ego statutu 
jest, że jeden z delegatów  Wydziału krajow ego i dwóch 
z pośród zawodowych m ówców należeć muszą do na- 
rodow-ości ruskiej. Jest to  innowacya, dotąd  bowiem nigdy 
przy określaniu składu jakiej m agistratury nie stanow io­
no z góry, do jakiej narodow ości należeć m ają jej 
członkowie. W tern postanowieniu mamy więc nowe 
ustępstw o żądaniom  polityków  ruskich.

Pocieszają się wprawdzie tern, że nowy stutut ja­
koby utrw ala nasz narodow y stan posiadania i kładzie 
tam ę dalszym zakusom  Rusinów. Jest to  jednak złudze­
nie. Politycy ruscy staw iają wpraw dzie oddaw na żąda­
nie podziału Rady szkolnej krajowej na polską i ruską, 
na wzór tego, jak podzielono Rade szkolną w Cze­
chach. Ale biorąc rzeczy trzeźw o, niepodobna przecież 
równać Rusinów z Czechami. N ie stanow ią oni ani li­
czebnie, ani cywilizacyjnie takiej siły w Gaiicyi, jak 
Cześ. w Czechach, nie m aią leż i m ieć nie m ogą ta ­
kiego znaczenia w życiu politycznem państw a. Jeśli zaś 
rząd centralny okaże się dla nas wrogim, to  nic mu 
nie przeszkodzi, nie gwałcąc bynajmniej litery nowej 
ustaw y, m ianować naw et wszystkich przedstawicieli lu­
dności z pośród Rusinów, ustaw a bowiem określa jedy­
nie minimum członków narodow ości ruskiej, nie zaś ich 
ma.\imum.

U stępstwo, jakie sejm owa kom isya szkolna i jej 
referent p. Bobrzyński chcą uczynić politykom  ruskim , 
bynajmniej ich nie zadaw ala i krzyczą już oni, że im 
się azieje nowa krzywda. „D iło“ np. pow iada:

„Rusini, jak nie uznawali i nie uznają prawo- 
witości rozporządzenia z dnia 25 czerwca 1868, 
tak  reż odm awiają sejmowi kom petencyi do wy-

Przegląd muzyczny.
(Muzyka a obchód Mickiewiczowski. — Kapela m iejska.— 
K onkurs na pieśni. — Koncert ku uczczeniu pamięci Wie­

szcza. — „Widma" Moniuszki.)
Muzykalny nasz św iat upada bardzo na duchu. 

Datuie się to  od czasu, gdy Filharm onia po roku istnie­
nia zwinęła swe koncerty orkiestralne, a zm ieniła się 
w agencyę koncertow ą i gdy stało  się rzeczą jasną, iż 
cały szereg pięknych produkcyj symfonicznych był tylko 
wysiłkiem, pc którym  zniechęcenie przyjść musiało.

Zniechęcenie przyszło istotnie i wcisnęło się we 
wszystkie prawne zakątki życia naszego m uzykalnego, 
wpływając ujemnie na zam iłowanie do muzyki i na wia­
rę w to , co sami w yprodukow ać możemy. Bodaj nawet, 
czy nie zrodziło ono w niektórych umysłach pewnego 
lekceważenia dla wszelkiej sztuH  muzy cnej w ogóle.

M amże dla udowodnienia w skazać na brak  po­
ważniejszych koncertów7, na operetkę wypełniającą 
cztery przedstaw ienia w tygodniu, na perspektyw ę niei­
stnienia opery ?... Nie, w ystarczy zwrócić się do uro­
czystości Mickiewiczowskich, aby znaleźć dostateczne 
dowody, iż uwagę pow yższą nie podyktow ał mi przesa­
dny pessymizm.

Przy akcie tego rodzaju, co odsłonięcie pom nika 
poety, W ieszcza wielbionego przez naród cały, muzyka 
powinna była mieć więcej do powiedzenia, niż jej tym 
razem  przydzielono. W ogóle, w’ podobnych wypadkach sa ­
me względy fizyczne dom agają się tego, ogrom  bowiem 
Placu publicznego jedynie m uzyką daje się wypełnić do­
statecznie, gdy m owa choćby jak najdonośniejszym o r­
ganem w> głoszona, poza pewmą niewielką przestrzeń 
przedostać się nie może i przeznaczoną jest dla wy­
brańców, lecz nie dla mas. M asy bowiem prócz widoku, 
że taka a taka znana w7ybitna jednostka przem awia 
w tej thw ili —  widoku prawie, że dekoracyjnego —  
żadnego wTaźcnia z mow7y nie odnoszą ; aktualną, staje 
s >ę_ też ona dla nich dopiero na; drugi dzień, gdy ją 
dzienniki pow tórzą. Słowem, m ow a obejmuje w takich 
razach setki ludzi, a muzyka ty s ią c e ; muzyka jest więc

daw7am a sam oistnych ustaw w’ tej sprawie i w ka­
żdym razie protestu ją przeciw  ustaw owem u uregu 
lowaniu jej, bez oparcia spraw y na podstaw ie zu­
pełnego rów noupraw nienia".
O rgan naroaowfecki, wzywając ruskie tow arzystw o 

pedagogiczne i posłów  ruskich do zajęcia się sprawrą 
now ego statu tu , staw ia od siebie żądanie przeznaczenia 
Rusinom połow y stanow isk, przeznaczonych dla przed­
stawicieli ludności i podziału Rady szkolnej nie na 3 
sekcye według kategoryi szkół, lecz na 2 sekcye tery- 
to ryalno-narodow ościow e: zachodnio i wschodnio-gali- 
cyjską.

„H ai>czanin“ pow iada powściągliwie, że określe­
nie, iż trzej członkowie Rady należeć m ają do narodo­
wości, jest wprawdzie „ustępstw7em “ na rzecz narodo­
wości ruskiej, lecz nieznacznem. N atom iast bezczelnie 
wynajduje inną niesprawiedliwość proponow anego sta tu­
tu, a mianowicie, że on

„nie mówi nic o przedstawicielu wyznania p r a ­
w o s ł a w n e g o ,  chociaż jest ono, w edług usta­
wy państwowej, zupemie rów ropraw nem  z innemi 
w yznaniam i".
O rgan mosKaiofuski zapom ina widocznie, że d ro ' 

gie mu „praw osław ie" liczy w kraju naszym tak n.e 
wielu wyznawców, że nawet do wyznań zaliczone być 
nie może.

&

(n) We Francyi, gdzie, z przyczyn bardzo natural­
nych, największa panuje obaw a rozlania się wojny dale­
ko poza dzisiejszą wndownię, coraz też wuększe rodzi 
się zaniepokojenie z pow odu długiego trw ania kampanii 
i jej rzekom o pozornej bezcelowości. Dyplom acya m u­
siała uczynić niezwykłe wysiłki, aby jako tako  pokojow o 
załatw ić ostatni za ta rg  rosyjsko-angielski, uzasadnione 
są obaw7y, że ponowne zatargi m ogą zajść lada dzień—  
i nie dać się uśmierzyć. O ne też natchnęły widocznie 
byłego francuskiego m inistra spraw zagranicznych, p. 
Hanotaux, do napisania bardzo ciekawego i ze wszech 
miar doniosłego artykułu w paryskim  „Journału". Za 
pow ód bezpośredni posłużył mu telegram  korespondenta 
tegoż dziennika, donoszący z Mukdenu, iż arm ie nie­
przyjacielskie sto ją teraz naprzeciw  siebie w równej 
sile —  i że niepodobna spodziew ać się praktycznych 
tej wojny rezultatów . Więc H anotaux wychodzi z tego 
założenia. N iewątpliwie, 

w ojna m oże trw ać długie lata i n ie dać żadnych  
rezultatów

ani jednej stronie, ani drugiej. Zaw sze jest między nie­
mi to , co ich ochroni od następstw  fatalnych, mianowi­
cie odległość. W yczerpią swoje zasoby w ludziach i pie­
niądzach —  a potem  c o ?  Japończycy m uszą być dzi­
siaj przekonani, że, mimo dotychczasowych powodzeń 
swych, do Moskwy nie pójdą i że me posiaaają żadne­
go sposobu narzucenia Rosyi pokoju.

Rosyanie zaś w ątpić już nie m ogą teraz, że nie 
zdołają wyrzucić Japończyków  ze stałego lądu Azyi. 
odebrać im panow ania na morzu i zam knąć ich w g ra­
nicach ich wrasnego kraju. W ojna sprzeciwia się intere­
som odu państw  zaangażow anych. P o  ośmiu miesiącach 
rzezi i straszliwych ofiar, Rosya i Japonia stoją, gdzie 
stały na początku wojny.

Zdaniem  p. H anotaux wojna m a jeden ty lko re­
zultat prak tyczny: okazała dzielność obu armii. Japoń- 

zycy zdobyli sobie rycerskie ostrogi przed św iatem ,

•
Rosyauie dowiedli, że bić się nie zapomnieli. O bie a r­
mie wzbudziły ogólny pcdziw ... w ojska nauczyły szano 
wać się wzajem. Ale te  właśnie przym ioty obustronne 
spraw iaią, że koniec wojny nie jest do  przewidzen’° 
m oże jest zgoła niemożliwy. N ajprostszy sposób był­
by —  podać sobie r^ce. A czas największy uczynić to, 
jeżeli

ma ustać ciągła groza najw iększych n ieszczęść .
Czyż w ypadek pod Hull, tak  niespodziewany i na­

gły, nie otw orzył ludziom oczu ?  Czyż nie jest teraz 
jasnem , że najwięcej pokojowe m ocarstw a są na łasce 
niespodzianek, albo lekkomyślności („coup de te te" ).

Czas więc zastanow ić się. Now y jakiś „coup ue 
te te"  gotów  jest otw orzyć szeroko śluzy i rozlać po ­
wódź na cały św iat. Kroki pokojow e, zarządzone dzięki 
inicyatywie cara (?), um ożebnione dzięki zimnej krwi 
angielskiego rząau  i przyjaznym usługom jednego z m o­
carstw  (Francyi), do tyczą tylko tej jednej spraw y, za­
żegnały niebezpieczeństw o bezpośrednie. „Ufajmy, że 
za tym pierwszym ruchem przyjdzie pożądany większy, 
że przygotuje puoliczną opinię na rezultat ogólniejszy i 
bez porów nania korzystniejszy".

Bjrly m inister m a oczywiście na myśli pokojow ą 
interwrencyę. N apom yka zresztą w końcu swego artv 
kułu o zobow iązaniach Francyi względem Rosyi. Jeżeli 
p. Balfour przypom niał przed kilku dniami w7 Southam - 
pton, że gdypy miała zajść przew ' jziana trak tatem  p o ­
trzeba, to
Anglia stanie po stron ie Japonii z całą sw oją poięgą
—  to  tak  sam o Francya nie zapomni, jakie przyjęła na 
siebie obowiązki w przymierzu z Rosyą.

Ale obawom  i radom  byłego ministra francuskiego 
w ypada przeciwstawić opinię sfer istotnie miarodajnych
— rosyjskich. T a zaś jest skrajnie odm ienna. W yraża 
ją  w ym ownie... nie Rosyanin nawet, ale inny p.sarz 
francuski, Który w ostatnim  zeszycie „U iestn ika Europy" 
tak  pisze:

„Zupełne zniszczenie Japonii będzie kosztow ało 
Rosyę olbrzym ie sumy, tak w pieniądzach, jak w lu­
dziach —  ale ani jednych, ani di ugich Rosyi nie zab ra ­
knie, podczas, gdy Japonia wkrótce się i z tych i z tam ­
tych wyczerpie. A w tedy Rosya będzie m iała wyraźny 
w obec cywilizacyi obow iązek —  mianowicie zgnieść Ja­
ponią tak doszczętnie, ażeby już nigdy nie m ogła po ­
w tórzyć tych

p rzed h is to iy czn y ch  m ordów  i rzezi. 
Konwulsyjny ten lud musi zniknąć, jako czynnik niebez­
pieczny tak sam o, jak były nim wszystkie owe azyaty- 
ckie hordy, k tóre w pewnych dziejowych chwilach wy­
wołały wielkie w strząśnienia".

Z Mandżuryi dochodzą do Petersburga i do  T o ­
kio raporty  o drobnych tylko utarczkach, przeważnie 
na wschodzie, sKąd, po utracie W aitauszanu, o której 
onegaaj pisaliśmy, wojska rosyjskie cofnęły się nieco ku 
północy. Zdaje się, że obydwaj

w od zow ie naczelni czek a ją  na posiłki, 
przynajmniej japońscy koi espondenci „M orning P ost" 
zapewniają, że m arszałek O yam a rozpocznie ofenzywę, 
skoro  tylko dywizye, już w ypraw ione z Inkau i z Dal- 
nego, dojdą nad rzekę Sza. „T im es" zaś dom yśla się, 
że K uropatkin zbiera również wszystkie siły z Lharbina 
i że oczekuje przybycia generała G rippenberga, który, 
zanim jego arm ia stanie w Mandżuryi, obejmie praw do­
podobnie dow ództw o niezależne nad częścią wojsk 
w polu.

Z Tokio donoszą również, iż rezultat bezustan­
nych, a okropnością sw oją przewyższających wszystko, 
co dziejom wiadom o, walk __________________

do uświetnienia podobnych uroczystości w pierwszym 
rzędzie pow o łaną: działa doraźnie, drży za tysiąc serc, 
bije w górę potęgą tysiąca piersi, porywa silniej, niż 
najpiękniejsze zw roty retoryczne.

A teraz przypomnijmy sobie jaką rolę odegrała 
ona przy niedzielnej uroczystości. Zam iast fanfary dają­
cej hasło rozpoczęcia aktu, lub zam iast solennej przy­
grywki orkiestralnej, odezwały się tajem niczo głosy śp ie­
waków7 ukrytych za kolum ną i płótnam i, poczem krótkie 
przem ów ienie prezesa kom itetu i zasłona spada... Do- 
stać  W ieszcza ukazuje się po raz pierwszy oczom  zgro ­
madzonych tłum ów, a tłumy te witają ją tern sam em  
milczeniem, jakie zachowywały przez cały rok  wobec 
rusztow ania i parkanu okrytego plakatam i. Gdyby p o ­
budka jakaś zagrana na trąbkach, gdyby kilkadziesiąt 
taktów  jakiej swojskiej melodyi, lub jakiejś radosnej 
n u ty ! O ne byłyby przem ówiły za tę  m asę ludzi, byłyby 
wyrazem jej wzruszenia. Ale nie było nic... Nie było 
nawet „uroczystej ciszy", bo gdy trochę skrom nych 
oklasków  odezw ało się i po chwili umilkło wstydliwie, 
to  znowu skądciś dał się słyszeć jakiś sygnał wzywa­
jący do porządku i jakieś nawoływanie. K antata tu w ła­
śnie byłaby bardzo na miejscu. N ie zw rócono jednak 
uwagi na słow a jej „W ieszczu ślubujem Tobie na pług 
i miecz, że prędzej legniem w grobie niż krok ustąpim 
p r e c z ! będące me zagajeniem uroczystości, lecz raczej 
jej rekapitulacyą, i zaśpiewano ją na wstępie, zostaw ia­
jąc na chwilą najbardziej w ym agającą muzyki —  wielką 
pauzę.

N ikt w kom itecie nie uczuwał potrzeby rozszerze­
nia udziału muzyki, bardzo podobnie, jak nie widział 
konieczności wezwania Któregoś z poetów , aby pod k o ­
lumną przem ówił. Więcej też uroczystość im ponowała 
rozm iaram i niż serdecznością, i więcej w niej tkwiło ży­
wiołu konwencyonalnego niż poezyi. A co do muzyki, 
to  chyba ludzie zawodowi, zasiadający w gronie kom i­
tetu, powinni jej byli wyznaczyć w iększą rolę w obcho­
dzie... W idocznie jednak i oni ulegli owej wspomnianej 
depresyi.

K antata M ickiewiczowska odkryła jeszcze jedną

słabą stronę naszych muzycznych sto sjnków . O to  nie 
posiaaam y w mieście orkiestry, k tóraby m ogła w spół­
działać w wypadku, gdy potrzeba tow arzyszenia dętych 
instrum entów  do śpiewu na wolnem powietrzu. W zywało 
się zwyczajnie w podobnych razach muzykę wojskową, 
nie daje się jednak zaprzeczyć, że Mickiewicz i austrya- 
ckie czaka to  dwa św iaty takie odm ienne, tak  od sie­
bie oddalone, iż lepiej było nie zbliżać ich... P . kom en­
derujący miał w tern słuszność. Ale my dążyć ao  tego 
powinniśmy, ażeby nasza kapela miejska rozw ijała się, 
powinniśmy ją ze wszystkich sił popierać i doprowadzić 
do takiego stanu, aby wszędzie m ogła muzykę woisko- 
w ą zastąpić i w czasie uroczystego obcnodu i w sali 
balowej i naw et w sali koncertow ej, dokąd Filharmonia 
m ogłaby w przyszłości ją wzywać, podobnie jak dziś o r­
kiestry rozm aitych pułków wzywa.

I konkurs, który miał uczcić uroczystą chwilę, nie 
był zupełnie szczęśliwym. Zam iast wcześnie rozpisać go 
na dzieio większych rozm iarów, wyznaczono nagrody na 
trzy pieśni do słów Wieszcza, nie zważając, że literatu­
ra  muzyczna polska najmniej potrzebuje pieśni, bo w s to ­
sunku do innych form muzycznych, posiada ich dość 
dużo. Powie mi ktoś, że chodziło tu  o pieśń łatwą i 
swojską, któraby słowa poety rozniosła szeroko, pud 
strzechy, spopularyzow ała, jednem słow em . Na to  zgo­
da, w takim  jednak razie, fo rm a rozstrzygania konkursu 
przez publiczność, była zupełnie niewłaściwą, gdyż pu­
bliczność miejska oklaskuje najchętniej nie utw ory p ro­
ste, o charakterze ludowym , lecz utw ory przystępne, 
efektowne, raczej salonow e, niż owe „z pod strzechy". 
I tak się s ta ło : jedyne dwa utwory, odpow iadające na 
prawdę myśli konkursu „W ilija" i „Panicz i dziewczy­
na", przeszły bez wrażenia, tenże sam los spotkał pię­
kną, z talentem  skom ponow aną, lecz nie dość przystę­
pną pieśń „T e rozkwitłe świeżo drzew a", a pierwsze 
dwie nagrodę otrzym ały, wdzięczne wprawdzie i miłe 
jako pierwiosnki talentu dwu młodych panienek, iecz nie 
kwalifikujące się ani do szerokiego rozpowszechnienia 
w7 myśl konkursu, bo na to  są za mało proste, ani do 
zajęcia miejsca wśród utworów sztuki, bo na to  są zl
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ten b idz ie , :, „zanim się Europa i Japonia dowie 
o przedostatnim  dniu Rosyan w tw ierdzy, Japończycy bę­
dą już jej panam i". K orespondent „S tandarda" te le­
grafuje z Czifu, że, według otrzym anych tam  w iadom o­
ści, gen. Nogi ponow ił 30 i 31 zm. dwukrotnie wezwa­
nie ao  kapitulacyi, które S tóssel odrzucił. PoaoD no za ­
łoga jest już zupełnie bez amunicyi dla dział, bo  Japoń­
czycy zburzyli ostatnie m agazyny. K ońcow a w alka bę­
dzie praw dopodobnie na białą broń.

Trybunał sędziów  w spraw ie angielsko-rosyjskiej 
miał się sform ow ać w ciągu dnia w czorajszego. T ym ­
czasem m arynarskie koła angielskie przyszły do przeko­
nania, że iest przecież teorya, według Której w ypadek 
przy D oggerbank może wyglądać mniej haniebnie i zb ro ­
dniczo. Zastanow iono się mianowicie, jakim sposobem  
przywidziała się Rożdiestwieńskiem u obecność dwóch 
obcych torpedow ców  wśród łodzi ryDackich? Zdaje się 
więc, że zbliżając się do iybaków , flota szła luźną 
fo rm a c y ą ; a w tedy adm irał dał sygnałowy rozkaz: 
„Kolum na dywizyi linią nap rzód !" Co znaczyło, iż mia- 
ia się sform ować w dwie linie równoległe. Całkiem 
atoli niedawno rosyjska m arynarka przyjęła nowe sy­
gnały —  i tern się może tłum aczyć nieład, jaki zaszedł. 
W  m arynarce angielskiej, gdy przychodzą nowe sygnały, 
okręty ćwiczą się z nimi całe tygodnie, dopóki każdy 
majtek i każdy żołnierz załogi nie spoufali z nimi do ­
skonale. O kręty  bałtyckie mogły źle zrozum ieć sygnał. 
Być więc może, iż dwa ostatn ie statki z końca linii, 
zam iast pozostać w szeregu, przeszły na drugi szereg, 
a spostrzegłszy swój błąd, WTÓciły —  i tym sposobem  
zrobiły w rażenie OKrętów obcych, krążących między li­
niami. Być też m oże, iż adm iratow i nie sygnalizowano 
tych ruchów w pierwszej chwili. Kluby m arynarskie są ­
dzą, że adm iralicya petersburska teoryę tę uzna jako 
jedynie w yjaśniającą faialny w ypadek.

Jubileusz Locke’a.
O bchodem  dwusetnej rocznicy śmierci Johna Locke’a 

podjęło „T ow aizystw o filozowiczne" dnia 28 z. m. sw ą 
pracę na nowo. ZeDranie o tw orzył profesor dr. Kazi­
mierz T w a r d o w s k i  przem ówieniem , w którem  przy­
pomniawszy niedawny jeszcze w ieczór inauguracyjny, 
nasuwający nam w pamięci d iogą  sylw etkę gurliw ego 
pracownika, śp. Cnm ielowskiego, podnosi cel zebrania.

John Locke jest u nas szerszej publiczności prawie 
nieznany. Jedyny Andrzej Cyankiewicz zaznajam iał ogół 
z poglądam i Locke’a w dziele swem pt.: „Logika" czyli 
„Myśli z Locke’a wyjęte" (1784), w ostatnich zaś la­
tach w ykładał prof. D anysz o Locke’u, jako wychowaw­
cy i dr. Łukasiew icz, mówiąc o  filozofii Kanta. Locke 
wywierał też skądinąd wpływ na Polskę. O to  za pośre­
dnictwem sensualizmu Condillac’a wpiywał na pcgiądy 
naszego em piryka, Jana Śniadeckiego. Ale nie bacząc 
na wpływy literackie, powinniśm y sobie wziąć za wzór 
tego myśliciela, k tóry  nie będąc ani uczonym, ani filo­
zofem z profesyi, interesow ał sie tak żywo filozobą, 
wybiegając poza m aluczkie koło codziennych zajęć w ła­
śnie dla łatw iejszego zniesienia walk życiowych.

N astępnie skreślił p. T . M i a n o w s k i  obraz ży­
cia i dzieł Johna Locke a, urodzonego w W ringtonie 29 
sierpnia 1632 roku. W tern sam ym  roku przyszedł 
też na św iat Benedykt Spinoza. Były to  dla filozofii 
czasy przełom ow e. M łody John, ^pochodzący z rodziny 
kupieckiej, oddał się medycynie. Studyum jednak Hip-

malo artystyczne. Trzecia nagrodzona pieśń, również 
utw ór niewieściego pióra „Polały  się me łzy", stoi pod 
względem w artości artystycznej wyżej, niż uwie pierwsze, 
pożądanej jednak prostoty  ani zwięzłości również nie 
posiada.

Nauka stąd  taka, że na przyszłość instytucye ogła 
szające konkursy, nie powinny ich rozstrzygnięcia odda­
wać ani w ręce publiczności, ani w ręce śpiewaczek, 
chociażby tak  bardzo sym patycznych jak pani Bohuss- 
Heiierowa (umieściwszy dwie sobie najmilsze na końcu 
dwu grup pieśni, zapew niła im sukces największy), lecz 
powinny je pow ierzyć wyłącznie ludziom zawodowym .

K oncert dany w soootę ku uczczeniu pamięci W ie­
szcza, poza piosnkam i posiadał dwa punkty interesujące: 
w ystęp p. Maryi Sołtysow ej, znanej u nas w szerokich 
kotach, dobrej, biegłej pianistki, oraz w ystęp p. Bohuss- 
Hellerowej, niesłyszanei we Lwowie od roku zeszłego, 
a zawsze przyjmowanej z niezmienioną serdecznością. 
Mimo to, koncert w całości był blady, bo główny pod 
względem rozm iarów  i oczekiwanego wrażenia numer 
program u: III ak t z „K onrada W allenroda", Żeleńskie­
go, wykonany przez am atorów , a pozbaw iony zarów no 
akceso riów  scenicznych jak i wszelkich akcentów  dra­
matycznych, zaw iódł i w ykonawców i słuchaczy.

Lepiej się pow iodło teatrow i miejskiemu z „W i­
dm am i" Moniuszki. W ykonane ładnie (z p. Ł opatyń ­
ską —  Zosią i p. O końskim  —  G uślarzem ) zrobiły 
wrażenie bardzo dodatnie, mimo, że tym razem  nie wy­
silono się  na żadne sceniczne efekty, które mogłyby 
znacznie jeszcze podnieść to  wrażenie, a do których 
przyzwyczajono już naszą publiczność.

Czyżby i w tern miał być dow ód, że dla muzyki 
nie w arto już dziś nic zrobić, jeżeli ta  m uzyka nie jest 
opere tką? ...

ST. NIEWIADOMSKI.

mespo- 
T  rak ta t 

rokuw

pokratesa i G alenusa nie zaspokajało bynajmniej jego 
potrzeb. D opiero „D iscours de ia m ethode" D escartes’a 
ożyw ia go i pobudza do pracy i na tem  kończy się 
okres jego rozwoju —  okres szkolny, okres szukania 
nowych dróg. N astępnie budzi się w' nim pragnienie 
czynu, wywołane zm ianą stosunków  politycznych w An- 
gli, gdzie właśnie zasiadł na tronie Karol II, rzekom o 
przychylny tolerancyi. Locke pisze rozpraw kę, przechy 
łając się na stronę tolerancyi. Zawód w życiu polity 
cznem całej Anglii zw raca następnie Locke’a ku nauce. 
Oddaje się on giównie studyom  przyrodniczym , szcze­
gólnie badaniom  m eteorologicznym . W O xfordzie zapo­
znaje się z lordem Ashley’em, późniejszym Earl of 
Shaftesbury’m, w którego dom u długi czas przebywa. 
Tam  też poznaje najwybitniejszych mężów i polityków  
angielskich. W tym czasie pow staje główne jego dzieło 
pt. „Szkic o rozum ie ludzkim ", którego genezy szukać 
należy w rozm ow ach z miłośnikami filozofii, zbierają­
cymi się w mieszkaniu Locke’a.

Lecz pracę tę  przerywały liczne zajęcia, 
kojna sytuacya polityczna, o raz choroba.
Locke’a ukazał się w przekładzie francuskim 
1688 w wyjątkach, w dwa lata później w języku an ­
gielskim w Londynie. P o  upadku Jakóba II w raca Locke 
do Angiii, gdzie stał się osobą nadzwyczaj wpływową, 
nie przestając bynajmniej zajm ow ać się licznemi kwe- 
styam i z zakresu polityki, pedagogii i religii. Życie za­
kończył w O ats 28 października 1704 roku. Życie 
jego —  jak stw ierdza prelegent —  było obrazem  zu­
pełnej zgody pom iędzy teo ryą a praktyką Bezstronność 
jego dociekań i wmiosków spełniała ideał Bacona: bada 
nia ostrożnego a uczciwego.

Trzeci z rzędu zabrał głos dr. W. W i t w i c k i ,  
charakteryzując bieg filozoficzny myśli Johna Locke’a. 
Prelegent zaczyna od analogii, k tó rą  stw ierdza pom ię­
dzy rozwojem  umysłowym jednostki a społeczeństwa. 
D ogm atyczna w iara w racyonalizm  m łodego m ędrka, 
chcącego bez pardonu wtłoczyć w maleńką sw ą izdebkę 
cały św iat zjawisk, o raz m etafizyczna personifikacya po­
jęć, konieczna u tego, który uszy i oczy zam knął w'o- 
bec św iata, — to  scholastyka średniow iecza; upadek zaś 
w przepaść wątpliwości i wzgląd na zm ienność zjawisk 
konkretnych —  to  znowu epoka em piryzmu, rzucające­
go hasło: doświadczenie. N a pograniczu tych dwóch 
św iatów  zjawił się Jon Locke, walczący w mię idei 
czasów nowożytnych. Punktem  wyjścia myśli filozofi­
cznej Locke’a była krytyka idei w 'rodzonych, głoszonych 
w nauce D escartes’a. Locke pogląd ten zbija, wskazu 
jąc na brak stałych zasad np. w etyce. Z resztą s ta ­
łość nie dowodziłaby bynajmniej ich w rodzoności. Du 
sza człowieka, wedle Locke’a, to  „tabula rasa" , k tórą 
dopiero Jośwdaaczenie węypełnia znakam i. A dośw iadcze­
nie to  m oże być zew nętrzne", albo „w ew nętrzne", idee 
zaś (przedstaw ienia), zależne od sw ojego pochodzenia, 
p roste  albo złożone.

Z  teoryi poznania Locke’a wynika, że uznawał on 
rzeczyw istość św iata, przedstaw iającego mu się jako 
niezmierna ilość bezbarwnych bryłek m atery: —  a to ­
mów w ruchu, które uderzając o nasze zmysły, tw orzą 
barwniejszy i piękniejszy św iat wrażeń —  jakości po­
chodnych.

W dalej przedstaw ianych poglądach Locke’a na 
pewność wiedzy stw ierdza prelegent dziwny fakt, że ten 
em piryk uznał wyższość właśnie wiedzy nieempirycznej, 
że ukorzył się przed rozum em . N a dowodzie istnienia 
Boga u Locke’a zem ściła się sch o lasty k a; sprzecznie 
zaś z głoszonymi poglądam i stw ierdza Locke nawet 
zgodę powszechną na punkcie e ty k i!

Na szczególniejsze uznanie zasługują poglądy 
Locke a-konstytucyonalisty na państw o, oraz na w ycho­
wanie, w której to  kwestyi wpłynął nie mało na Rous- 
se aT a  Tinnych.

N a tem  zakończył się obchód rocznicy śmierci 
Locke’a. O bchód ten zwróci może nieco większą uwagę 
na tego stosunkow o niewiele znanego fiiozofa, k tórego 
dzieła zw racają korzystnie uwagę studyującego na psy- 
chogenetyczne pojmow anie św iata, a konsekwentnie i fi­
lozofii.

D o obchodu dwusetnej rocznicy śmierci Johna 
Locke’a przyłączył się też „Związek naukow o-Iiteracki", 
w którym  dr. W. W i t w i c k i  pow tórzył swój odczyt, 
wygłoszony na poprzedniem  zebraniu. Po odczycie od ­
była się dyskusya, —  w której B. E 1 m e r pod­
niósł dwie kwestye, sprzeczne z em piryzmem Locke’a. 
O to  posługiwanie się przez Locke’a jakiem iś „zdolno­
ściam i" jest w ysoce nieempiryczne, ponadto jest niczem 
innem, jak tylko prostem  przesunięciem  zasadniczej kwe­
styi idei wrodzonych. Pow tóre co do jakości, rozróżnia­
nych przez Locke’a, brak nam faktycznie podstaw y do 
czynienia różnicy pom iędzy własnościam i pierwszorzędne- 
mi a drugorzędnem i.

Powyższy zarzut, k tóry  zaatakow ał przedewszyst- 
kiem konsekwentność myślenia Locke’a, nasunął dysku­
tującym kwestye pojm owania „zdolności".

Prelegent, broniąc istnienia „zdolności", powołuje 
się na jednakow ość pewnycłi faktów , natom iast B. El- 
m er twierdzi, że jednakow ość ta m oże być powodem 
przyjm owania raczej pewnego rodzaju organizacyi, ani­
żeli filozoficznie podejrzanej (metafizycznej) „zdolności". 
Słusznie jednak zauważa dr. Witwucki, że rozum iana tu 
organizacya fizyologiczna jest już zbyt specyalnem tłu­
maczeniem kwestyi i to ryzykow nem . H. M i i n z e r ,  wy­
jaśniając spraw ę, tłumaczy genezę pojęcia „zdolności", 
która powstaje dzięki pow tarzaniu się pewnych faktów,

a fak ty  te, skoro  pozostaniem y na stanowisku uprasz" 
czania naszego poznania, pifceczą istnieniu „zdolności ", 
będącej jedynie przestarzałą abstrakcyą. Słowo „zdol­
ność", zdaniem mówcy, ma tylko w artość praktyczną.

D yskusyę zakończył K a t z e n e l l e n b o g e n  d ro­
bną uwagą, przem aw iającą na niekorzyść odnośnej teo ­
ryi u Locke’a, ostatecznie zaś „zdolność" pojęto jako 
ogół w arunków reagow ania na pewne podniety.

Żywa dyskusya, Której przewodnią ideą było: 
obalenie metafizycznego pojęcia „zdolności", jako pewne­
go rodzaju „władzy duszy" (np. wola, pam ięć etc.), 
choć nie wytłumaczyła bądźcobądź niezaprzeczonego 
faktu pow tarzania się pewnych zjawisk, w każdym je­
dnak razie zaw róciła kwestye zdolności z dróg, fałszy­
wie jej wytyczonych, na pola bardziej bhzkie dla ana­
lizy psychologicznej.

Takie wspom nienia i echa obudził u nas J o h n  
L o c k e ,  jeden z pierwszych em piryków —  przeszłości, 
gdyż w spółczesność czystość jego empiryzmu potrafi 
już zakw estyonow ać!

WIKTOR STRUSIŃSKI.

M A Ł Y  F E J I . E T O TSL

6  Królewiczu Niespodzianym.
( K o n i e c  b a jk i ) .

. .Pójdź, odprow adzę cię do bram. Psy złe ta r­
gają się tam  na łańcuchach i straże mogłyby cię zatrzy­
mać grodowe.

N oc m odra zapada dziś tak wcześnie... Koniec 
tobie, dniu krótki, jesienny! Koniec tobie, o  bajko ty 
n a sza !

Zapalę kaganek, bo strom e i ciemne są stopnie 
schodów w dworzyszczu.

Taki pusty i przestronny jest mój gród, a niema 
w niin miejsca dla ciebie, o ty chłopię urodne, niezna­
ne... Królewiczu. N iespodziany Królewiczu mój!

I pająk i świerszcz mają tu przytułek bezpieczny 
i ptaki gniazda sobie ładzą na podstrzeszu, a ty iść 
musisz gościu mój wdzięczny, pacholę ty  wysmukłe, 
cudowne...

Owiń się płaszczem i pójdźmy już. Nie, nie, p o ­
czekaj jeszcze chwilę... Połóż usta tu, na tym pąku ró ­
żanym. Skoro  się kwiatem odem knie jutro, będę mnie­
mała, że to  pocałunek twój kwitnie i płonie w kom na­
cie mojej sam otnej.

Tak.
Widziałeś dreszcz, który przem knął po liściach 

krzewu ?
Nie wiem skąd przyszedłeś, nie pytam  gdzie, 

idziesz, pam iętam  tylko, że za chwilę nie będzie cię już 
ze m ną i w m rok odejdziesz bez powrotu.

O strożnie stąpaj po stopniach... Powoli 1... Jasno 
jeszcze na polu, a  my tu kagankiem  świecić już 
musimy.

Cudowna, Królewiczu, jest tw arz twoja cnłopięca 
w tym blasku pierzchliwym. Jesteś, jako sen, na tle 
wnętrz więzień ciemnych m ajaczący, jako widzenie p o ­
gody i słońca w podziemiu.

Gdybym ja m ogła zapam iętać ten uśmiech twój 
kwietny, wchłonąć go w siebie, jak zapach, jak błysk... 
Ten twój dziecinnie bez troski, a tak młodzieńczo zw y­
cięski śm iech! Przesączyć nim istotę swoją, jak słoń­
cem, żeby aż dusza moja w łasna tym śmiechem się 
twoim rozśm iała!

O truta, zsępiona, sam otna dusza rnoia...
Gdybym ja ciebie zapam iętać m o g ła ! jednego  ry­

su lic twoich nie zagubić we wspomnieniu, jednego 
mgnienia myśli lecącej przez białość twego czoła, przez 
orli zarys twoich b rw i!

I coś ty  jest w życiu mojem, o  chłopię ty  kró­
lewskie, cudowne ? P o w ie d z ! Co znaczy zjawa twoja 
przedem ną, skoro  odejść musisz ? S koro  ja sam a ciemny­
mi krużganki mojego grodziska na przestrzeń cię w io­
dę niebieską, byś szedł, a nie wracał więcej . . .  Ja 
sam a...

N iespodzianka o to  jesteś i bajka, niespodzianka, 
a radość, a czar.

Życie jesteś sam o, co śmiejące, młode, zuchwałe,
0 praw a swoje wzgardzone, upomnieć się przyszło pod­
stępem ...

Niewiesz-że, jako sady już puste i zboża zw iezio­
ne do s todó ł?  Jako liść sypie się m artwy po lasach
1 ziemia w sen zimowy zapada?

Późno, zapóźno, chłoano...
Nie było cię czasu lata. gdy ogień sobótkow y 

huczał po wyżynach, na obrzęd słońca raaośny nie przy­
byłeś, aniś z grom adą taneczną we św ięto dożynek się 
zjawił...

A jednak sobie samej niespodzianką jestem  i dzi­
wem, odkąd w dziecinną śm iałość oczu twoich spoglą­
dam, odkąd śmiech tu rói zasłyszałam  a gw arę, Królewi­
czu ! Albowiem życie ty  jesteś sam o, co przyszło, mło­
de, pyszne, urodziwe... Życie jesteś!

O tośm y już w podw orcu. Zgaś kaganek. Widno 
jeszcze... Nie pójdziem do w ró t zamkowych. Szkoda rui 
cię dla straży i psów' na widowisko... Nie chcę, aby 

szczekał na ciebie, skoro  jesteś 
N iespodziany Królewiczu m ój!... 
Z  pow rotem  będę już iść po 
ciemku iść będę po stopniach

ktokolw iek patrzył, lub 
ze mną... Królewiczu, 

W idno jeszcze... 
ciemku... Zupełnie po 
znajom ych...■o gara-marna* m

krajowe, irlandzkie, ^ z j T o n y ,  
rumburgskie i kolorowe. 

na_ sztuki i metry 508

bieliznę stołową i pościel K S a r c l t a iE y  białe 

iF ii san o*l Si; a francuzkie d o  prania, oraz wyroby 

włóczkowe i trykotowe.

a i p n s a
p o le c a ją  najtan ie j

n a s t ę p c y  K .  O - -

fflieskikowski i
w e  L w o w i e  — I f i o i e l  l E i i r - j p e j s k i .
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O  jakiżeś inny w tej m odrości z m ro k u ! Jakby 
z płomykiem zdm uchniętego kaganka i lic twoich barw a 
zagasła.

PoDieiały od chłodu usta twoje, zapadły, ściem nia­
ły oczy...

N igdy już nie zobaczę cię we słońcu, w dnia let­
niego rozgorzałe południe, nigdy już w świetnej łunie 
zachodu, pacholęca a rycerska uroda twoja nie zabły­
śnie mi przed oczym a sw oją krasą z bajki 1 O , chłopię 
ty królewskie, o pacholę ty  nad m iarę cudow ne...

N ie czesałam  na nikogo, ani na nic, gdym się 
niczego nie spodziew ała w życiu zciszonem, tyś przy­
szedł...

Gdym drzwi kom naty mojej przestała zasuwać 
rygiem, gdy stała otw orem  na przestrzał, słońcu gościn­
na i przewiewom , tyś stanął w progu, K rólew iczu'

N iespodziany, przepiękny, młody.
Nikt wjazdu twojego nie otrąbił mi przed w ro ta­

mi, nikt mostu zw odzonego nie spuszczał, nikt u proga 
z pokłonem  nie czekał, jeno słońce zapadające wyszło 
ci dwornie na przeciw i złotogłów blasków  swoich ro ­
zesłało przed stopy szeroko...

W zwykłych codziennych szatach zastałeś mnie 
w kom nacie mojej...

W rozbłysł) ch weselem oczach twoich poznałam , 
jakom piękna jest, m łoda a pożądana...

Ów bowiem jesteś, co wchodzi do izby znienacka, 
pr^ez drzwi, co stoją o tw w em  bezpieczne, nie wołany, 
niespodziany, tam , gdzie niKt na nic nie czeka, a serca 
więdną w sam otni przedwcześnie.,.

ó w  bowiem  jesteś, za którym  dziewczęta o zm ro­
ku dnia wiosennego płaczą, łez swoich przyczyny nie- 
znaiąc...

Ów jesteś, co się czekającym nie ukaże nigdy, n 
w iócić może kiedy pow tórnie... Jako M łodość i Życie 
jedyny!

Chłodno już i późno... Nie m ogę iść już dalej za 
tobą. Tam , za tą  bram ą kow aną leży cały świat. Tam 
odeidziesz, a ja, Królewiczu, zostanę...

' Wicher targa twoim płaszczem  i rozrzuca włosy. 
Jesteś, jako ptak zrywający się do odlotu na jesieni, ja­
ko miody ptak o skrzydłach młodych i nieznużonych 
niczem...

B łogosław ieństw o skrzydłom  twoim i żegnanie, 
p ta k u !

Tu Się rozejdziem ... O  nie zatrzym uj mnie dłużej, 
bo od lat zbiera mi się na plącz za czem ś, co może 
właśnie tobą  być rniało, co tobą  było Królewiczu...

Powiedziałabym  ci tyle cudownych, niesłychanych 
rzeczy...

W yjawiłabym ci rzeczy słodkie a proste, od k tó ­
rych oczy tw oje rozw arłyby się szeroko i zatrzepotały  
rzęsy złotem i, a  serce dojrzałoby w tob ie znagła, jako 
owoc w słońcu...

Ałe nie powiem nic.
O pow iedziałabym  ci baśń o prawdzie przedwie­

czną, baśń o nas sam ych i życiu, o godzinie zmierzchu 
błękitnej ciągnęłabym  ją bez końca, byle dłużej w twarz 
tw oją spoglądać, wzrok twój czuć dłużej na sobie...

Ale nie powiem  nic.
W szakże i to  mówię do cieoie myślami jedynie, 

bez grosu.
Zielna i kwietna jest jeszcze dusza twroja. Jesteś 

cały jak śpiew o pogodzie i wiośnie pod jesień.
Nierozkwimij, nieokwitnii ieno przed po rą!
Nie widzę już tw arzy twojej, nie widzę już oczu 

twoich i ust.
O  m roku zły! O  nocy cnytra, poastępna...
Zaświeć k ag a n ek ! S p ie sz ! Przez chwilę bodaj chcę 

jeszcze patrzeć na c ie b ie ! Chcę zobaczyć tw arz twoją 
w pierzchliwem świetle płom yka, nim przepadnie we ćmie, 
nim mi się we wichrze i nocy zatraci...

Mocniej uderzaj o sz ty le t! Mocniej k rz e sz !
Nie, nie zapali się. W icher dławi skry, nim z pod 

krzesiwa w ytrysną. Przepadło
Owiń się lepiej w płaszcz. Pozwól, sam a zepnę 

ci klamry pod szyją.
Nie, nie... Nie całuj moich r ą k ! Mówiła.n przecie, 

że od lat zbiera mi się na płacz... P raw da, praw da, 
myślałam o tern jedynie... Skąd m ożesz w iedzieć?...

O czy tw oje, o, te  oczy tw oje rozbłysłe zobaczyć 
jeszcze, nim wrócę, nim w ciemności krużganków 
o d e jd ę !

K lękasz? Czoło tw oje dotyka moich s tó p ?
Nie, nie... Nie całuj trzew ików  moich... Szliśmy 

przecie przez podw órce i pył jest na nich... Nie całuj!
O  dlaczego, dlaczego, dlaczego ty musisz odejść?
D laczego ja sam a warkoczam i moimi nie przy- 

wiążę cię do szyi, byś został, byś odejść nie m ógł?
Dlaczego całym wysiłkiem pragnienia nie oplotę 

cię ram iony, byś odejść nie chciał?
T ak płaczą i pytają po cichu myśli moje, a na 

czoło twoje, w pom roku, łzy me palące lecą... Trucizna 
łez moich gorących, które znają przyczynę...

O  daruj, niczem nie chciałam obciążyć ciebie 
przed d ro g ą !

Albowiem um iłowało cię serce m oie... Posępna, 
o tru ta , sam otna dusza moja miłuje cię, N iespodziany, 
N ieczekany Królewiczu m ó j!

A głód zostanie mi jeno po tobie, nienasycony 
głód twoich ust purpurowych, twoich hardych, przepy­
sznych ust! Głód pocałunków twoich, które śniły mi 
się nocami, jako kwiaty czerwone, płonące, jako uro­
czyste w yroków królew sk:ch pi&ęzsci... N ienasycone p ra­

gnienie zaprzepaszczenia się w gtęoi oczu twoich, zu­
chwale jasnych, świetnych, młodzieńczych oczu tw oich... 

Miłości twojej nieukojny, nienasycony głód... 
Albowiem m łoda jestem  i ż y ję !
T ak  grożą mi o to  po cichu myśli moje, a na ustach 

niemych czuję gorycz św iadom ą w szystkiego i m ądrą 
sól łez moich wiedzących...

Chlebem świadom ości i so lą łez moich własnych 
żegnam  cię...

Pozdrów  odem nie tę  ścieżkę strom ą, k tóra mi 
ciebie przywiodła i jałowce pozdrów  odem nie i te  jodły 
ciem ne!

1 przepaść podobną tej, nad k tórą myśli moje ko­
łu ją ; wiesz, jako na dnie jej potok biały huczy i rwie, 
w łaśnie, jaKby szczęściu swojemu leciał, wolny, na 
p rzeciw !

A z w iosną, pozdrów  mi po łąkach te kwiaty 
wszystkie, których nie znam po imieniu, jeno po bar­
wach i po woni szalonej, upojnej...

Swobodę m ; pozdrów' i przestrzeń, wszystko strze­
liste, przeczyste, w o ln e ! W szystko, co rośnie, kwitnie 
a wonieje pod sło ń cem !

I ja tam byłam, czar a radość piłam, łzami po la­
ło  się z oczu olśnienie, a po praw uzie nie zostało nic... 
nic...

Skończyłaś się o to  bajko nasza, bajko m oja!
IWO PŁOMIEŃCZYK,

A kiedy pójdę...
A kiedy pójdę bolesnym szlakiem 
w nieznany kraj, 
na pożegnanie białej swei dłoni 
uścisk mi d a j !
Niechaj, gdy przyjdą sam otne, długie 
tęsknoty dni,
wspomnień radością i szczęściem wspomnień 
dusza ma drży!

A kiedy pójdę w najdalszą drogę, 
w nieznany świat, 
pieszczoną dłonią na zimnem czole 
złóż biały kwiat...
Niechaj na kwiatacn, wziętych o a  ciebie, 
śnię wieczne sny., 
niech uśpionego nie budzą jęki, 
ni twoje łzy...

KSAWERY MARYAN.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  

i zapisach -- w szęd zie i zaw sze pamiętajm y o fundu­

szach T ow arzystw a S zkoły  Ludowej.

wiadomości bieżące.
—  D o num eru dziuiejszego dołączam y 9 arkusz 

powieści J Blichera-Clausena z życia duńskiego pt. „Stryj 
F ranio" w przekładzie p. Felicyi Popławskiej.

—  W iadom ości k oście ln e. D yecezya przem yska ob. 
łać. P rezentę na probostw o otrzym ali: w Lipinkach
ks. Jan Szura, proboszcz w Ł u b ie n k u ; ks. Szczepan 
W aw ro ekspuzyt w Koenigsau w Michałówce.

Przeniesiony: ks. Antoni Voues, proboszcz woj­
skow y w Przem yślu na taką sam ą posadę do K rako­
wa, a na jego miejsce ks. Leonard Rendl do P rzem y­
śla, ks. Antoni Z iobro z Bielin do Koenigsau, ks. Jan 
Reizer z łlussow a do Bielin, ks. Jan Gałuszka, defieyent 
do Hussowa.

D yecezya tarnow ska. O dznaczeni: „expos. can .“
ks. Błażej Kotfiz, katecheta gimn. w Dębicy i ks. Jan 
W nękowicz, kateciieta szkoły ludowej w Nowym Sączu.

P rezentę na probostw o w Słupcu otrzym ał ks. 
Józef Smoliński, adm inistr. w miejscu.

Przeniesieni: ks. Józef Olszowiecki z Przecław ia
do M uszyny, ks. Bartłomiej H arbut z Nawojowej do 
Przecławia.

N a wyższe studya teologiczne do Rzymu udaje 
się ks. Jan Wiślicki, w ikary z Muszyny.

Konkurs parafialny złożyli: ks. Jan Gawlicki, ks.
Bartłomiej Harbut, ks. Franciszek Mucha, ks. Michał 
Paczyński, ks. Kazimierz Salewski, ks. W alenty Święch, 
ks. W alenty W cisło, ks. Michał Wieliński.

—  Ż ałobne nabożeństw o za duszę śp. Arcybiskupa 
Isakowicza odbędzie się w poniedziałek d. 7 bm. o 9 
rano w katedrze obrz. orm. W ten sam dzień o 4 po­
południu nastąpi na cm entaizu Łyczakow skim  pośw ię­
cenie pom nika na grobie śp. Arcybiskupa Isakowicza. 
Ż ałobne nabożeństw o odprawi i poświęcenia pomnika 
dokona ks. Arcybiskup H ieodorow cz.

—  Kursy zaw od ow e. W bież. miesiącu rozpoczyna 
się dla obsługujących kotły i maszyny parow e soecyalny 
kurs, który trw ać będzie do końca lutego 1905. Celem uzy-i 
skam a przyjęcia na ten kurs, wykazać się należy ukoń­
czeniem szKoly ludowej i co najmniej 6-miesięczną pra­
ktyką w zawodzie ślusarskim , kowalskim, kotlarskim lub 
też przy kotle lub maszynie parow ej. Wpis na kurs wy­
nosi 2 korony.

Onegdaj rozpoczął się pięciomiesięczny kurs za­
wodowy dla czeladników zawodów dekoracyjnego ma 
larstwa. N auka na tym kursie jest bezpłatną.

Na oba te kursy można się zapisyw ać w kance- 
laryi dyrekcyi państwowej szkoły przemysłowej.

—  K o n k u rs . Tow arzystw o zaliczkowe w Rymanowie 
rozpisuje konkurs na projekt gmachu piątrow ego z te r­
minem do 31 grudnia b. r. Trzy za najlepsze uznane 
projekty otrzym ają nagrody : pierwszy w kwocie 200 
koron, a dwa następne po 100 koron.

—  S typendyum  dla k sz ta łcących  się  w  m uzyce. 
Wydział krajowy rozpisuje konkurs na stypendyum 
z fundacyi K arola i Reginy Lipińskich w kwocie 1000 
koron rocznie, przeznaczone dla uczniów konserw ato- 
ryum muzycznego w Neapolu. O  stypenayum  to ubie­
gać się m ogą przynależni do jednej z miejscowości Galicyi 
albo też przynajmniej w Galicyi urodzeni, kształcący 
się w konserw atoryum  w N eapolu w grze na skrzypcach 
z posiępem  bardzo dobrym . O trzym ać ie m ogą także 
i tacy kandydaci, którzy obecnie pobierają naukę gry 
na skrzypcach gdzieindziej, a zam ierzają udać się do 
konserw atoryum  w N eapolu. Dla tych jednak pobór 
stypendyum  rozpocznie się dopiero od czasu rozpoczę­
cia studyów  w konserw atoryum  neapolitańskiem .

Stypendyum  to  zatrzym uje stypendysta, aż do pra­
w idłow ego ukończenia nauki gry na skrzypcach w kon 
serw atoryum  neapolitańskiem , jeżeli bez przerwy wyka­
zuje dobre obyczaje i należyty postęo, W myśl p o sta­
nowień aktu fundacyjnego, zobowiązani są stypendyści 
przy produkcyach egzam inowych odegrać zaw sze przy­
najmniej jeden utw ór śp. Karola Lipińskiego, a nie do­
pełnienie tego oDowiązku pociąga za sobą utraię sty ­
pendyum.

Podania należycie udokum entow ane należy wnosić 
do Wydziału krajow ego w term inie najpóźniej do dnia 
30  b. m.

—  S zk o ła  n au k  po litycznych . (Teatralna 23 11 p.). 
Dziś o godz 7 w ieczorem  odbędzie się uroczysta inau 
guracya now ego kursu wykładów. P o  przemówieniu 
przewodniczącego prof. dr. Jan G w albert Pawlikowski 
wygłosi pierwszy odczyt z seryi pt. „Życie ekonom iczne 
społeczeństw a". W stęp wolny.

—  Z  Izby handlow ej i p rzem ysłow ej. D nia 7 bm.
0 godz. 6 wiecz, odbędzie się pełne posiedzenie Izby 
handl. i przem

—  O dczyty  i w ykłady . W ieczór inauguracyjny Toyn- 
beehali, odbędzie się w niedzielę 6 bm. o 7 wieczorem 
w sali wykładowej przy ul. św. S tanisław a 1. 5.

—  P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  
W poniedziałek d 7 bm. prof. dr. M. Sm oluchow sk’ : 
Prom ienie widzialne i niewidzialne, (z doświadcz.) Za 
Kład fizyczny Uniw D ługosza 8. Początek o godzinie 
7 i pół. w ieczorem.

—  W ieczork i zabaw y. „Skała" lwowska urządza w 
niedzielę 6 bm. o 7 wiecz. w ieczornicę dla członków
1 ich rodzin.

•K,G w i a 7. d a “ urządza w niedzielę d. 6. bm. o 
7 wiecz. przedstaw ienie am atorskie. Członkowie Stów a 
rzyszem a odegrają „Z agrodę S obkow ą", sztukę ludową 
ze śpiewami w 6 odsłonach E. Błotnickiego, muzyka 
N ow akow skiego. N ow e dekoracye, Kuplety okoliczno­
ściowe. Muzyka 80 pp. P o  przedstawieniu odbędą się 
tańce.

—  T e a try . T eatr m ie jsk i:
W sobotę ó d. m. po raz dwunasty: „Dziewczyna 

z fiołkami", operetka w 3 aktach z prologiem Józeta 
Helm esbergera.

W niedzielę 7 bm. o godzinie wpół do 4 popołudniu 
po raz szósty: „Capstrzyk", sztuka w 4 aktach z małego 
garnizonu, w 4 aktach, napisał Fr. A. Beyerlein.

W niedzielę o godz. wpół 8 wieczór po raz ósmy: 
„Konsul generalny", operetka w 3 aktach Henryka Rein- 

ardta.
W poniedziałek 7 bm. po raz dziesiąty: „300 dni", 

krotochwila w trzech aktach P. Gavaulta i R. C hureya .
We u'torek „Gejsza", japońska operetka w 3 aktach 

Sidney Jonesa.
—  C zy ta jny  OKÓlnik? Piszą nam z kraju w spraw ie 

wydalania zbiegłych do Galicyi rezerwistów' rosyjskich: 
Pojawdające się w ostatnich czasach aresztow ania i wy­
dalania dezerterów  rosyjskich, zaniepokoiły opinię pu­
bliczną, podejrzyw ano jednak, że władze polityczne dzia­
łają w ięcej na w łasną rękę i tylko z wdelkiej gorliwości.

Spraw ę więc taką — gdy tylko nabrała rozgłosu — 
zaraz zatuszow ano, a interweneya osób wpływowych 
załagodziła i uspokoiła publiczną opinię, k tóra tu i ów ­
dzie zdarzające się wydalenia dezerterów  poczytywała 
za sam ow olne i zbyt pochopne postępow anie władz 
W ydalania zbiegów  z Brodów , Tarnopola (Chrzanowa) 
i w ostatnich czasach z Buczacza, poddało w wątpliwość 
„szczere intencye“ władz, wydających surowe nakazy 
względem dezerterów  i nawet na interwencyę w na­
m iestnictwie urzędownie nie odw oiane, jak np. w Bu- 
czaczu. Nic dziwnego, że wobec tak iego  postępow ania 
w ładz poczęły Krążyć wersye, że starostw a a zwłaszcza 
kom endy żandarm ery; otrzym ały jakieś specyalne i tajne 
rozporządzenia z góry. I rzeczywiście okazało się nie­
stety, że pogłoski są  uzasadnione i polegają na praw ­
dzie.

W prawdzie istnieją dla żandarm eryi przepisy o de­
zerterach z dawien daw na, ale te przepisy od czasu po­
jawiających się dezercyj z Rosyi zostały „ z n a c z n i e  
z a o s t r z o n e " .  O becnie o trzym ały wszystkie ko­
mendy żandarm eryi t a j n y  i s p e c y a l n y  o k ó l n i k  
w zględem  dezerterów', wydany, zdaje się, przez minister- 
stw o obrony krajowej. Na podstaw ie więc tego okólni-
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ka śledzi i wyszukuje żandarm erya dezerterów , których 
dokładny spis przedkłada dopiero do starostw a dla dal­
szego zarządzenia. Gdyby —  przypuśćm y —  wszystkie 
starostw a chciały zrobić użytek z takiego doniesienia, 
to  wszyscy dezerterzy napędzani byliby z jednego powiatu 
do drugiego tak, iż w końcu znaleźliby się na grani­
cy. Sposób cichy i... w ygodny!... Czy starostw a rów ­
nież otrzym ały podobny „u k az"?  —  me wiadom o.

Tyle pryw atne doniesienie, jakie otrzym aliśm y —  
brzmi ono bardzo p r a w d o p o d o b n i e ,  zaś stw ierdze­
nie jego p r a w d z i w o ś c i  należy już do innych czyn­
ników.

—  U czczenie pam ięci Jelinka. N a wczorajszy o b ­
chód ku czci Edw arda Jelinka, urządzony przez P o la­
ków w Pradze, prócz już wymienionych wysłali te leg ra­
my między in n y m i:

Wład. Mickiewicz, W, G ąsiorow ski, W. G asztow t, 
dyr. teatru  krakow skiego K otarbiński, prezes praskiego 
Tow  ,.N arodnego D ivadla" SzimaczeK, poeta Jarosław  
Vrchiicky, „B iesiada L iteracka", H enryk Biegeleisen, 
tow . liter. im. Mickiewicza, Sygietyński, Lutosławski, 
Tadeusz Korzon, dr. Krezek, d r Chłapowski, Lazare- 
wicz, Chrzanowski, Kazimierz T etm ajer, Czytelnia polska 
w Leoben, Liceum W. Niedziałkowskiej, posłowie ludo­
wi, Czytelnia polska we Lwowie, „G w iazda" i inni.

P. M arya W ysłouchowa w ystosow ała obszerniejszy 
telegram , bardzo trafnie i jasno charakteryzujący rolę 
znaczenie i zasługi Je lin k a :

„W dzięczność, miłość i cześć pamięci wielkiego 
C zecha za to , że ukochał ziemię naszą wówczas, gdy 
ją stroiły —  zam iast królewskiej purpury i klejnotów 
królewskich —  purpura krwi męczeńskie] i brylanty łez 
nieotartych. Za to , że stał się pełnym zapału rzeczni­
kiem naszego narodu nie w godzinę tryumfu, lecz 
w dniach niedoli, w dmach żałoby... 1 za to  jeszcze, że 
miłości swej nie zaparł się nigdy, wśród żadnych okoli­
czności, lecz dawał jej zaw sze św iadectw o głośne przed 
św iatem . W dzięczność Mu —  i cześć!"

—  Jeszcze w eso ła  kandydatura. W czorajsza wzm ian­
ka nasza o humorystycznej kandydaturze p. M ałachow­
skiego na posła do Rady państw a z Izby handlowej i 
przemysłowej wywołała w przybocznym  organie prezy- 
dyum m agistratu nam iętną napaść na osoby, które z no­
ta tką  tą  nie miały i nie m ają nic wspóinego. Nie dzi­
wimy się tem u, bo to  taktyka zwyczajna u tych, k tó ­
rym m isterne plany w czas pokrzyżow ano. Mimowoli 
jednak i ta  napaść potw ierdza słuszność uwagi naszej, 
że kandydatura p. M. jest co najmniej wesołą, bo i 
„Dziennik polski" przyznaje, że o niej nawet mówić nie 
warto. Istotnie, mówićby o niej nie w arto, gdyby nie 
była dowodem  —  w yrażając się delikatnie —  bezprzy­
kładnej śm iałości, k tó ra  sobie w yobraża, że brak wszel­
kich tytułów', jakie daje praca lub zasługa, może upra­
wniać do sięgania po m andat, który piastowali ludzie 
tej m iary co śd. Stanisław  Szczepanowski lub bp. Pie- 
pes -Boratyński.

Nie bylibyśmy też poruszali tej spraw y w jej sta- 
dyum dzisiejszem, gdyby sam fakt narzucania tej kandy­
datury członkom Izby handlow’ej i przem ysłowej, a  fakt 
ten nie uległa zaprzeczeniu, nie byt dla samej Izby 
oDrazą. P. M ałachowski oczywiście nie zdaje sobie 
z tego spraw y, co jest dia ludzi nieinteresowanych, a 
patrzących bezustannie z boku rzeczą zupełnie zrozu­
miałą i jasną, że członkowie Izby, którym  na utrzym a­
niu powagi i godności tej instytucyi zależeć musi, nie 
mogli oferty p. M. przyjąć inaczej, jak tylko z uśm ie­
chem i wzruszeniem ramion, poczytując ją słusznie jako 
kiepski żart.

O  kandydaturach innych, pozbawionych tej cechy 
żartobliwej, pomówimy w swoim czasie.

—  O „Z ło ty  m o s t“ . O d kilku lat toczy się pom ię­
dzy gminą m iasta Lwowa a gminą Z am arstynow ską spór 
o t. zw. „Złoty m ost". Na miejsce to  tak pięknie na­
zwane lezące w gminie Zam arstynów , wywozi gmina 
m iasta Lwowa od szeregu lat nieczystości za co do nie­
daw na opłacała gminie Zam arstynow a stale pewne ro ­
czne relutum. D opiero przed kilku laty zrobił m agistrat 
lwowski odkrycie, że grunta te są  własnością gminy 
m iasta Lw'Owa i że wobec tego niema zupełnie potrzeby 
opłacania się gminie Zam arstynow a za użytkowanie 
swych własnych gruntów. N a to  gm ina Zam arstynow a 
odniosła się do starostw a lwowskiego z p rośbą o w y­
danie zakazu daiszego wywozu nieczystości na „Złoty 
rnost". Spór ten ma zostać w najbliższych czasach za­
łatw iony „ugodow o", t. zn. że gmina Lwowa zobow iąże 
się znowu do pewnych opłat, w przyszłości zaś zam ie­
rza urządzić nową składnicę nieczystości na gruntach 
zakupionych swojego czasu od śp. ks. Ponińskiego.

— Z lw ow sk iego  bagna . P rzed kilku tygodniam i 
otrzym ała polieya, jak wiadom o, anonim ow e doniesienie, 
że w Rynku w dom u pod 1. 43, odbyw a się od dłuż­
szego czasu handel żywym tow arem . Przeprow adzone 
śledztwo znaiazło takie dow ody winy, że natychm iast 
aresztow ano K atarzynę Marcichów, jej przygodnego m ę­
ża Zygmunta H auerstoka wreszcie i ich pom ocnika, a 
zarazem  służącego M ajera Holendra, tudzież 21 letnią 
Helenę K. obwinioną o to, że sprow adziła na tę  drogę 
swą 16 letnią siostrę. O  spraw ie tej pisaliśmy, wobec 
czego nie będziemy szczegółów  przebiegu jej podawać. 
Po śledztwie przedwstępnem  oddano sprawę;Sekcyi III, w 
której odbyła się wczoraj rozpraw a przed sędzią w yroku­
jącym dr. Kossowiczem .

Po przesłuchaniu św iadków  wydał sędzia wyrók

skazujący M arcichową na karę 3 miesięcznego aresztu 
obostrzonego postem  raz na miesiąc, H auerstoka na 1 
miesiąc, H olendra na 3 tygodnie, Helenę K. uwolnił od 
winy i kary. Zastępca Marcichów ej i H auerstocka dr. 
W yrostek zgłosił imieniem klientów zażalenie nieważności. 
W  toku rozpraw y wyszły na jaw now e Sżczegóły, k tóre 
spow odują nową rozpraw ę sądow ą.

—  Z w ołan ie Rady państwa. W skutek pomyłki wy­
drukowano we wczorajszym telegram ie popołudniowym 
dzień 10 zam iast 17 listopada jako termin zwołania 
Rady państw a.

—  Stan chorób zakaźnych w  m ieście. Mimo poja­
wiających się co parę dni w jednym z dzienników lwow­
skich zaprzeczeń, stw ierdzić w ypada ponownie, że cho­
roby zakaźne, o których szerzeniu się pisaliśm y kilka­
krotnie, w szczególności odra, szkarlatyna i dyfterya 
nie tylko nie w ygasają, lecz szerzą się dalej w sposób 
epidemiczny. F izykat zm uszony był zarządzić zam knię­
cie na pewien czas poszczególnych oddziałów w nie­
których szkołach miejskicli i tak w szkole Kordeckiego, 
Klementyny z Tańskich Hufm anowej, św. Zofii, niemniej 
w szkołach kolejowej i ewangielickiej. Dowiadujemy 
się  o tern od osób prywatnych, gdy właściwie obow ią 
zkiein fizykatu byłoby podać taką w iadom ość w szy­
stkim  dziennikom, a nie taić pi awdziwego stanu rzeczy 
i nie uspokajać publiczności naiwnem tw ierdzeniem , że
0 epidemii nie może być m owy, skoro  wypadki choroby 
rozsiane są  po wszystkich dzielnicach miasta.

—  Z gnbiono. Pani W iiktorya Libańska w przecho- 
dzie z ulicy Akademickiej na plac M aryacki zgubiła to ­
rebkę zaw ierającą 30 kor. —  P. Eugenia Jedlińska zgu­
biła kartkę zastaw niczą na pierścień z szm aragdem
1 brylancikam i. —  W przechodzie przez piać M aryacki 
zgubiła p. Jadw iga M icewska czarne boa skankowe.

—  Z n a lez io n o . W sklepie Boksera pod 1. 4 przy 
ulicy Kościelnej znaleziono sakiew kę zaw ierającą 3 k .—  
P. Rozalia Ki. znalazła książeczkę kasow ą i kwit na 
pensye wdowią p. Karoliny Tarnawskiej.

Za awantury i bijatykę w ypraw ianą po pijanemu na 
pl. Św. T eodora, oddano do aresztów  Jakóba Lufta.

—  U cieczka o b łą k an e g o . Z zakładu w Kulparkowie 
zbiegi wczoraj um ysłowo chory Marcin Machnik, liczący 
około 30 lat, brunet o czarnych wąsach. Zbieg był 
ubrany w tabaczkow e pantalony, drelichowy surdut 
i czarny miękki kapelusz.

—  K ro n ik a  po licyjna. W ul. Krzyżowej pod 1. 10 
otw orzono mieszkanie dozorcy tego  dom u Michała Ku- 
rasza i skradziono mu ze ściany zegarek wraz z łań­
cuszkiem. —  Jako podejrzaną o kradzież butów , które 
chciała sprzedać na placu Krakowskim , aresztow ano 
Annę Procaiło. —  N a placu Zbożowym  aresztow ano 
\vrczoraj M atwija Ł adygę i Jana H orodecznego. Obaj 
wspomiani „zarobnicy" kradli z wozów siano i znosili 
je do kom órki w realności pod 1. 1. przy uh Łam anej.
—  W sklepie Racheli Kohnowej przy ul. Kazim ierzow ­
skiej skradziono kapralow i policyi Kukudziakowi, pula­
res zaw ierający 17 kor., który położył na ladzie skle­
powej. —  Pani T eresie Rączkowskiej skradziono w gm a­
chu Gal. Kasy O szczędności z kieszeni palta pulares 
zaw ierający 20 kor. —  Za kradzież słomy z wozu han­
dlarza Ch. Gutwilliga aresztow ano na pi. Zbożowym 
M ikołaja Sawczyna włóczęgę bez zajęcia. W domu pod 
i. 3 przy ul. W incentego Pola porozbijali złodzieje 
wszystkie piwnice, niczego jednak nie zabrali, gdyż zna­
leźli tylko drzewo, k tórego w południe wynosić nie mogli.
—  W ul. Kampiana poci I. 15 rozbito  stojącą w sie­
niach domu szafkę p. Julii Kulandowej i skradziono cały 
zapas wiktuałów, to  fest 12 słoików konfitur, pięcioli- 
trow y butel nalewki, flaszkę soku, sm alec, m asło i t. d.

0  S tan is ław ó w . W i e c z ó r  k u  c z c i  M o n i u s z k i  
urządza, jak co roku „Sokół" nasz w dniu 6-go b. m. 
W wykonaniu program u wezm ą udział lwowscy goście 
pp. Janikowski i Borecki. P o  w ieczorze tym odbędzie 
się dla członków Sokoła i ich rodzin wieczornica.

0  C z e rn io w ce . O f i a r a  m i l i t a r y z m u .  W zw ią­
zku z tragiczną śm iercią jednorocznego ochotnika Fei- 
teibaum a donoszą nam z kół przyjaciół zm arłego, że był 
on powszechnie łubiany i szanow any przez swych kole­
gów, a pochodził z Brzeżan, gdzie ojciec jego jest leka­
rzem. Zm arły cierpiał na stiuszczenie serca i wskutek 
tego  kom isya asenterunkow a uwolniła go, jednak przy 
superrewizyi w Stanisławow ie, mimo braku miary i stw ier­
dzonej przez lekarza wady serca został asenterow any. 
W Czerniowcach w szkole jednorocznych zm uszano go 
do ćwiczeń w biegu, którym  nie mógł z powodu słabo­
ści podołać, a wynik pow stałego z tej przyczyny za ta r­
gu z oficerem, który zarzucił mu sym ulacyę spow odo­
wał am bitnego m łodzieńca do rozpaczliwego czynu.

Jeszcze sprawa K w ileckich. N iezrażona niepo­
wodzeniem żona dozorcy kolejowego, M eyerowa, a p ra­
w dopodobnie kryjąca się za jej plecami rodzina hr. 
Kwileckich, wytacza znowu proces hr. Kwileckiej W ęsier- 
skiej, tym razem cywilny o zw rot syna.

jżf: W pływ  w o jny  w  W arszaw ie  K orespondent w ar­
szawski „Frankf. Z tg .“ w ten sposób przedstaw ia wpływ 
wojny w W arszaw ie: „W ojna nie wpłynęła bynajmniej
na zm ianę fizyognom ii naszego m iasta. Ludzie oddają 
się spokojnie swoim zajęciom, jakgdyby żyli w czasach 
najpewniejszego spokoju. N aw et dzienniki przestały wy­
daw ać dodatki nadzwyczajne, na których z początku tak

świetne robiły interesy, z tego powodu, że ich obecnie 
nikt nie kupuje. Jeszcze przed rokiem  w dziennikach 
ciągle spotykało się skargi na przepełnienie i hiperpro- 
dukcyę lekarzy. O becnie stan ten zmieni! się bardzo 
gruntownie, oprócz bowiem wielu lekarzy, którzy jeszcze 
w iecie odjechali na plac boju, obecnie przy mobiliza- 
cyi strzelców  z sam ej W arszawy zabrano 40 lekarzy. 
Także kolejarze bardzo żywo zainteresow ani są wojną, 
która stw orzyła ogrom ne zapotrzebow ania urzędników 
ruchu, maszynistów, palaczy ślusarzy i t. p. Co dzień 
cale grupy kolejarzy szczególniej z praw ego brzegu 
Wisły odjeżdżają na Daleki W schód. Los ich jest o tyle 
lepszym od innych ofiar wojny, że służąc przy kolei, 
są  tern samem uwolnieni od służby frontow ej. Rozpo­
wszechnianie zagranicą pogłoski o zastoju w tutejszym 
handlu i przem yśle nie potwierdziły się dotąd. Przeci­
wnie, wielkie urzędy cłowe rosyjskie na polskiej granicy 
wykazują podwyższenie przywozu o 50 prc. w po ró ­
wnaniu z rokiem  poprzednim  i to  tylko w pierwszej 
połowie b. r. Gdzie na wiosnę pouwalniano robotni­
ków jako zbytecznych, teraz po zm obilizowaniu rezerw 
pow ołano ich znowu do pracy celem pokrycia tak 
stw orzonych przez mobilizacyę w kadrach robotniczych. 
Z sam ych Sosnowic poszło pod broń przeszło 1000 
robotników .

Zwracam y uw ag ę na dział ogłoszeń „Popierajm y 
przem ysł krajow y", na str. 11 niniejszego numeru (pier 
wsza połowa).

W S try ju  le k a rz  d r. K iozałes, m ieszka W ałowa 
8 dom Friedm ana.

Zaburzenia w Królestwie.
Z K rólestw a Polskiego nadchodzą wieści, św iad­

czące o w zrastającem  rozprzężeniu stosunków i wrzeniu 
umysłów. D o stałego czynnika, jakim jest ucisk rządo­
wy, przybyły obecnie m obilizacyę, przerzucające tysiące 
ludzi na plac boju na niechybną, jak sądzą, śm ierć za 
obce interesy i okropny zastój ekonom iczny, pozbaw ia­
jący chleba dziesiątki tysięcy rodzin. Socyaliści rozpo­
częli też agitacyę za zaburzeniam i, myśląc tylko o tern, 
aby, jak pisał „N aprzód" dem onstracye byty możliwie 
„najefektowniejsze" i aby sztandary zostały uratow ane 
od policyi. O  palm ę pierw szeństwa pod tym  względem 
rywalizują z sobą Polska partya socyalistyczna i Śocyal- 
na dem okracya K rólestw a Polskiego i Litwy.

W arszawski korespondent „Nowej Reform y" po ­
daje w nrze 254  tego pism a szczegóły o ostatniej de- 
m onstracyi, urządzonej przez socyal-dem okracyę w W ar­
szaw ie 30 b. m. w celu zaprotestow ania przeciwko mo- 
bilizacyi. Umj ślnie rozpuszczono pogłoskę, że dem on­
stracye odbędą się na Wroniej. Od połudn.a zaczęli się 
tam  grom adzić robotnicy, a nawet przedstaw iciele inte- 
ligencyi, wyczekując na zapow iedzianą dernonstracyę. 
Jednocześnie w bram ach dom ów grom adziły się polieya 
i kozacy.

G rom adzące się grupy rozpędzała polieya, grożąc, 
że w razie najm niejszego oporu będzie strzelać. Tłum 
obrzucał policyę obelgam i, a nawet kam ieniami i wy­
strzałam i z rew olw erów . Jeden z kom isarzy został z ra­
niony kamieniem. W yrywano flagi, rozw ieszone z powo- 
dujfświęta carskiego, tłuczono i gaszono lampki ilumina- 
cyine. Bramy dom ów były zam knięte i stróże wpuszczali 
tylko lokatorów . Polieya rew idow ała chłopaków  na 
ulicy.

N a rogu Grzybowskiej i O kopow ej na kilkudzie­
sięciu takich chłopaków napadli konni żandarm i, ale zo ­
stali przywitani takim  gradem  kamieni, że się musieli 
cofnąć. D opiero, gdy polieya zaczęta strzelać z rew ol­
werów , chiopcy rozpierzchli się.

Aresztow ano trochę ludzi. W jednem miejscu tłum 
widząc, że policjanci w iozą w dorożce aresztow anego 
robotnika, rzucił się na dorożkę i w jednej chwili prze­
wróci! ją, bijąc poiicyantów i uwalniając z ich rąk are­
sztow anego.

Gdy się to  działo na ulicy W roniej, G rzybow ­
skiej itd., skupiając tutaj cala uwagę poiicyi i żandar 
mów, właściwa dem onstracya odbyła się gdzieindziej. 
Rozpoczęta się na rogu ulicy Smoczej przy udziale kil­
kuset ludzi z podniesionym sztandarem . N a czele p o ­
chodu niosły kobiety czerwone szarfy z n ap isam i: „Chle 
ba i p racy", „W ojna rządowi carskiem u". N a sztan­
darze 'w idn iały  napisy: „Precz z m obilizacyą", „W oina
w ojnie", „Niech żyje socyalizm "; a na drugiej stronie: 
„P recz z caratem " i „Niech żyje socyaina dem nkra- 
cya". N a kiju sztandarow ym  były przybite metalow:e ini- 
cyały „S. D .“ (Socyaina dem okracya).

D o pochodu po drodze przyłączało się coraz wię­
cej uczestm ków, tak, że wreszcie wzrósł on do ogrom ­
nej iiczby, wynoszącej co najmniej parę tysięcy osób.

Uderzał w oczy fakt, iż tuż za pochodem  szio 
około 30 żołnierzy bez broni, z pozdejm owanem i z głów 
czapkami.

D em onstracya trw aia przeszło pół godziny. W po­
łowie drogi zwinięto sztandar, pozostaw iając tylko szarfy. 
Po diodze odśpiewali dem onstrujący cały „Czerwony 
sz tandar" i „W arszaw iankę". Pochód zetknął się z trze­
ma stójkowym i, którzy nie wiele myśląc, zaczęli ucie­
kać, zabierając z sobą czwartego, stojącego na poste­
runku na rogu jednej z ulic. Po dojściu do rogu ulicy 
Gęsiej i Dzikiej dem onstranci rozeszli się. D opiero w ja­
kiś czas po ukończeniu dem or.stracyi nadbiegła w zna­
cznej sile poiicya, jednak było już zapóźno.

LEO N  N O W O SA D
Z£~ A bsolw ent c. k. technologicznego m uzeum  przem ysłow ego w W iedniu. 
•'''M w 1 -  et. Vn<jnż !%B i li o ławr ha.

iskla(x i  p r a c o i c n i a  o b u w ia
w ykon anego w edług najnowszych zasad hy- 
gieny, dia dam, m ężczyzn i dzieci. Specyali- 
sta obuw ia dla nóg dotkliw ych i ułom nych



„SŁ O W O  POLSK IE" N r. 521 z dnia 5 listopada 1904.

Z N o w o r a d o m s k a  pi ssą do „Nowej Re­
form y", że panuje tani wskutek mobilizacyi zupełna 
anarchia i nikt nie jest pewien mienia i życia. P ow oła­
ni rezerwiści uciekają do domów. Przed kilku dniami 
doszło na dworcu do bójki. Policya chciała zwrócić 
w zDurzenie przeciwno żydom , aie rezerwiści po wypę­
dzeniu żydów z dw orca nie gonili za mmi, lecz przeła­
mali kordon wojska i wrócili do dom ów, kilku z nich 
zraniono.

W C z ę s t o c h o w i e  odbyła się 1 b. m. demon- 
stracya. Uczestnicy jej zebrali się na Nowym Rynku 
w liczbie kilkudziesięciu ze sztandereni, poczem ruszyli 
pochodem , wnosząc okrzyki. Zjawił się policm ajster, 
skoczył w tłum i wyciągnąwszy szablę, począł nią 
płazować. O dpow iedziano mu na to  uderzeniami ki­
jów. W tedy na dany przez niego znak wybiegło- z ra tu ­
sza 10 żołnierzy, którzy dali 3 salwy do tłum u, liczą­
cego w tern miejscu już do tysiąca ludzi. Od kul kara­
binowych zginęio 2 starców , 70-letnich żebraków , k tó­
rzy najmniejszego udziału w dem ostracyi nie brali. Ran­
nych jest kilka osod.

Podczas te, dem onstracyi władze nie pozwalały 
wypuszczać na ulicę żołnierzy-rezerwistów , stojących pod 
bronią w Częstochowie, Dojąc się widocznie, aby się 
oni nie przyłączyli do dem onstracyi.

N A J M S S E d L lN i .
Za tę lnbirykę R edakcya nie odpowiadu.

Z powodu wyjazdu za granicę zamykam moje
S a n a t o r y u s s a  M a r y e w k ę  na dwa mie­

siące. Od siycznia r. 1905 przyjmuję chorych.
10845 Dr. Józef Zakrzew ski.

Docent Dr. M. W. Herman
ul. Łyczakow ska 1. 5, II. p. 10843

ordynuje w chorobach chirurgicznycn od 3—5 po

I>r. WOLF wrócił
ordynuje ul. K ra k o w sk a  34, II. p. 10733

S p ecy a lis ta  chorób skó rnych  i w enerycznych 85

Br. Leon fiiapp
pow rócił i ja k  daw niej o rd y n u je  od 9— 12 i od 3— G |  

- l i c a  CTff.e-i ęł t l o z ś-.yjfea. n r .  7 .  X  ' - ł f n t r o .

Specya.ista w  chorobach skórnych i w enerycznych

Bp. K rzyszkow ski 10329
ordynuje od 3—5 ul. Krzywa 12 (nad kawiarnią Schneidra)

ffl, dm inistracyę i k ierow n ictw o fach ow e „Zw iązku  
katolickich k raw ców  w e Lwowie*1 pl. Halicki 7 

(gdzie Centralna kawiarnia) z d. 1 listopada br. objął 
pierw szorzędny przykrawacz dawny w spółpracow nik  
c. k. dostaw cy D w oru Z aw ojskiego w  K arlsbadzie  

p. JA K Ó B  B U JA REK . 10755

Piwo Cłomunieckic 10332

z browaru mieszczańskiego w O łom uńcu, od zwyż 30 lat 
ula znakomitej swej jakości we Lwowie poszukiwane 

zalecamy i nadal jako
Jeden  z najznakom itszych w yw arów  w m onarchii.

ggW' W szędzie do naOyc.a. Gdzie go niema, dostaw iany 
z naszego składu w każdej ilość1 i porze r a zamówienie 

pisemne lun telefoniczne, nr. 97
------------------ GŁÓWNE ZASTĘPSTWO -----------------

M;.ks W t ó l  i Syn, ul. Krakowska.  {4.

(Dokończenie posiedzenia w ieczornego z d. 4 li­
stopada).

Po przemówieniu reterenta komisyi p. G ł ą b  i ń- 
s k i e g o  uchwalono wszystkie rezom cye komisyi z do ­
datkam i innych mówców, przyjętymi przez spraw ozdaw ­
cę. Poczem  przystąpiono

do dalszego porządku dziennego.
N astępnie p. M a i s s ,  jako spraw ozdaw ca komisyi 

adm inistracyjnej przedłożył ustaw ę zezw alającą gminie 
m. K iakou 'a  na pobór podatku gm innego od biletów 
jazdy Kolejami drogowem i, (tram wajam i) tego  m iasta. 
Kom isarz rządow y hr. Ł o ś  podniósł wątpliwości, czy 
ustawa ta  doczeka się sankcyi, gdyż sprzeciw ia się ona 
kontraktowi, zaw anem u między Tow arzystwem  tram wa- 
iowem w Krakowie a gm iną tego miasta. Zarzuty te 
odpierał spraw ozdaw ca p. M a i s s ,  ustawę przyjęto 
w trzeciem  czytaniu. Uchwalono dalej ustaw ę o regula- 
cyi górnej Trześm ówki z dopływam i, poczem wezwano 
rząd, aby powiększy! i zaprow adził produkcyę skoncen­
trowanych soli potasow ych w Kałuszu. P olecono Wy­
działowi kraiowemu, aby ewentualnie nawiązał rokow a­
nia z rządem celem objęcia w drodze dzierżawy salin 
kaiuskich i wprowadzenia w nich produkcyi soli p o ta ­
sowych.

Przed zamknięciem posiedzenia o godz. 11 m. 45 
odczytano jeszcze Atrosek nagły p. M a z i k i e w i c z a  
o zapom ogię pogorzelcom  gm. Zalipie pow. rohatyń- 
shiego.

XXVI p osied zen ie d. 5 listopada.
Początek  o g. 10 m. 20. P o  odczytaniu spisu 

petycyi, odczytano in terpelacye: p. K r e m p y  w spra­
wie niewłaściwości popełnionych przez urzędników poli­
tycznych w Brzesku; p. B a r a b a s z a  w spraw ie szkód 
wyrządzonych przez dziczyznę ; p. B o h a c z e w s k i e g o  
w spraw ie postępow ania żandarm a W elanika w S około­
wie pow. Z łoczów ; p. O l e ś n i c k i e g o  w sprawie 
zakazu zawiązania Tow . Krużok ukraińskich diwczat w 
Koiomyi.

Koniec na początku.
Z powodu nieobecności wnioskodawcy ks. Stoia- 

łow skiego, pierwszy punkt porządku dziennego odpadł.
N astępnie uchwalono ustawę zaprow adzającą zm ia­

nę nieD ó.ych postanowień statutu m iasta K rakow a z dnia 
ó paź ;ika 1901 r.

D a.ti na kolei porządku znajdow ało się spraw o­
zdanie o szkołach średnich, ponieważ jednaK spraw ozda­
wca hr. Wojciech Dzieduszycki był nieobecny, przerzu­
cono się do końcowych punktów  porządku dziennego 
i załatw iono cały szerego petycyj osobistych, poczem, 
w myśl spraw ozdania komisyi gospodarstw a krajowego, 
uchwalono polecić W ydziałowi krajowemu, aby po wy­
słuchaniu znawców, powołanych korporacyi zastanowił 
się nad sposobam i, zmlerzającyrrft do uzdrow ienia mły- 
narstwa galicyjskiego, odpow iednie kroki u rządu po ­
czyni! i na następnej sesyi zdał Sejmowi spraw ę z po­
czynionych starań.

Teraz dopiero okazało się możliwem wrócić do 
początku porządku dziennego, zająć się spraw ozdaniem  
o stanie szkół średnich.

S zk oły  średnie.
W zastępstw ie nieobecnego z powodu słabości 

hr. Stanisław a Tarnow skiego spraw ozdanie o stanie 
szkół średnich objął hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i .

„Zawsze ten sam stan stw ierdza sp raw ozda­
nie —  oddaw na znany, te  sam e braki i potrzeby, na 
które nie można poradzić ani doraźnie, ani naw et pręd­
ko, a na które radzi się ile możności.

Przypływ uczniów w zrasta, co roKu szkoły się za­
kładają, m nożą się klasy rów norzędne, ale potrzebie 
w zupełności w ystarczyć nie m ogą. Szkoły zaw odowe, 
praktyczne, choć powstają w pewnej mierze, to  dotąd 
nie zaradzają na nadmierny pęd ludności ku naukom 
gimnazyaln) m. Liczba nauczycieli jest dostateczna, 
ale procent nieegzaminowanych zastępców  zaw sze za 
wielki.

W roku 1903— 1904 przybyło nowych gimna- 
zyów trzy (szóste we Lwowie, czw arte w Krakowie, 
drugie w Sam borze), i trzy nowe szkoły realne (druga 
we Lwowie, druga w Krakowie i w Śniatynie). N a ten 
zaczęty rok szkolny (1 9 0 4 — 1905) przybyło drugie gim- 
nazyum w Rzeszowie, gm nazyum  w Nowym  Sączu i 
szkoła realna w Żywcu.

P osad nauczycielskich przybyło w ubiegłym roku 
dw anaście; jest nadzieja takiegoż przybytku na rok 
bieżący. Ale też w ystępuje jedna okoliczność przykra, 
ta  mianowicie, że na obsadzenie przyznanych posad 
brak jest egzam inowanych kandydatów , i obecnie w a­
kuje takich posad trzydzieści. Rada szkolna krajow a 
ułatwieniami i wyrozumieniem sta ra się zachęcić i zna- 
glić zastępców  do zdaw ania egzam inów.

W spraw ozdaniu Rady szkolnej krajowej kom isya 
pragnęłaby dokładniejszej, więcej szczegółowej w iado­
mości o zachowaniu się uczniów. Kom isya nie dow ia­
duje się ze spraw ozdania, jak się zachowują i wyko- 
nywują polecenia Rady szkolnej krajowej, tyczące się 
zachow ania uczniów poza szkołą, jako też względem 
uczęszczania do teatrów , na zgrom adzenia i t. p. Ró­
wnież nie dow iaduje się kom isya o stanie moralnym 
uczniów i ich obyczajach. Ta w iadom ość zaś byłaby 
tern więcej pożądaną, że krążą co do tego wieści, za­
pewne przesadzone, ale niemiłe, jak naprzykład ta, że 
uczniowie za przekroczenia grube (jak pow tarzana kra­
dzież i gorsząca rozpusta), byli tylko ukarani wyklu­
czeniem z jednego gimnazyum, kiedy naiura przestęp­
stw a zasługiwałaby na wypędzenie ze szkół wszystkich. 
Jeżeli te  w iadom ości są nieprawdziwe, to potrzebują 
zaprzeczenia. G dyby zaś były prawdziwe, to  większa 
surow ość byłaby zdaniem komisyi konieczną.

W ogólnych słowach mówi spraw ozdanie, że w r. 
1902— 1903 zdarzyły się wypadki politycznych i spo 
łecznych agitacyj między uczniami szkół średnich, stw ier­
dza nawet, że niektórzy nauczyciele przyczyniaii się ao 
tej akcyi. Komisya z wszelhiem uznaniem przyjm uje do 
w iadom ości, że Rada szkolna krajow a stanow czo wy­
stępow ała przeciw takim  nadużyciom ; pragnęłaby jednak 
więcej szczegółowej wiadom ości tak  o rozm iarach tych 
nadużyć i ich stopniu, jakoteż o użytych przez Radę 
szkolną krajow ą środkach zaraaczych, a to  tak co do 
uczniów, jak i może więcej co do profesorów , sko­
ro  —  jak c. k. Rada szkolna sam a przyznaje —  byli 
tacy, którzy się takich nadużyć dopuszczali. O sobno 
zw raca Komisya uwagę c. k. Rady szkolnej krajowej na 
rozw iniętą dość silnie, zwłaszcza w szkołach miast mniej­
szych, p ropagandę syonizmu, nie pożądaną ani dla sa­
m ego społeczeństwa żydowskiego, ani dla kraju".

W roku zeszłym Sejm wzywał rząd, iżby ten przez 
zakładanie szkół z kierunkiem praktycznym  i przez ure­
gulowanie uprawnień uczniów szkoły takie kończących, 
zapobiegł szkodliwym skutkom , jakie wyniknąć mogą 
dla młodzieży i dla społeczeństwa, z nadm iernego na- 
plywu uczniów do gimnazyów. Jakie w tym celu Rada

szkolna krajow a przedsięwzięła kroki, i jakie były od­
powiedzi m inisterstwa, tego komisya znaleźć me mogła 
w spraw ozdaniu. Komisya sądzi jednak, że zak le jan ie 
takich szkół, mianowicie średnich szkół rolniczych, han­
dlowych, przemysłowych jest ze wszech m iar wskazane 
i potrzebne. Sądzi zaś, że takie szkoły powinny dawać 
uczniom 1. oprócz zaw odow ego ogólne wykształcenie 
(nie tak obszerne jak w gimnazyach, ale do tego zbli­
żone), 2. praw o do jednorocznej służby wojskowej po 
ich ukończeniu".

W dyskusyi zabrał przedewszystkiem głos p. 0 1 e ś n i- 
c k i, k tóry wskazywał na potrzebę ustanowienia lekarzy 
szkolnych, skarżył się na przeciążenie młodzieży w szko- 
łac dom agał się reform y szkolnictwa, w którem  do- 
tycuczas panuje duch średniowieczny.

Zdaniem mówcy, szkolą niższa powinna być je­
dnolitą, bo dziś decyduje się o przyszłości chłopca, za­
nim mogą się zaznaczyć wyraźniej jego zdolności i u spo­
sobienia. Dalej podnosił mówca niedostateczność nauki 
języka niemieckiego i konieczność zbliżenia młodzieży 
z praklycznem i stronam i życia i zam iast podróży, które 
m ają wzmocnić uczucia patryotyczne młodzieży, należa­
łoby raczej popierać jej podrożę do środow isk przemy 
słu i pracy ludzkiej. P rzechodząc do spraw  szczegóło­
wych, m ów ca dom aga się zniesienia tajnej kwalifikacyi 
nauczycieli szkół średnich, co jest szczególniej ważnem 
dla nauczycieli Rusinów. N a polu szkolnictwa średniego 
Rusini są  —  zdaniem mówcy —  upośledzeni, szkół m a­
ją za mało, istniejące są  przepełnione, pomieszczenia 
gim nazya ruskie mają bardzo liche; skarżył się dalej 
mówca na niedostateczną liczbę ruskich kwalifikowanych 
sił nauczycielskich, na zbyt m ałą liczoę godzin nauki 
języka ruskiego. W gimnazyach polskich uczniowie Ru­
sini m ają utrudnioną naukę języka.

Brak również podręczników ruskich, czytanki dla 
klas niższych w ym agają reform y, pod względem nauki 
religii spraw a również pozostaw ia do życzenia; mowrca 
uważa za wnelką anom alię, że w gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowne religia Rusinom wykładana jest w ję­
zyku polskim. Od agitacyi polityczno-społecznej —  zda 
mem mówcy —  należy odróżnić pewne objawy uczuć 
narodow ych i patryotycznych Jeśli objawy takie mają 
miejsce należy równorzędnie traktow ać młoazieź polską 
i n isk ą ; co wolno młodzieży polskiej, niech wolno bę­
dzie młodzieży ruskiej. W przeciwnym razie, już na ła ­
wie szkolnej rozwinie się uTśród młodzieży gorycz po­
znania niesprawiedliwości. W duchu tych wywodów 
mówca stawia kilkanaście lezolucyi.

Ks. biskup P e l c z a r  zaznacza niezm ierną troskli­
wość episkopatu i kleru o religijne wychowanie m ło­
dzieży. M ówca stw ierdza —  wbrew  skargom , jakie się 
rozległy w tej Izbie — w zrost gorliw ości kleru łaciń­
skiego co do nauki religii. Jeśli w niektórych szkołach 
nauka religii chrom a, pochodzi to  stąd, ze liczba szkól 
w zrasta, liczba zaś sił duchownych w takiej proporcyi 
w zrastać nie może.

M ówca wylicza dalej usiłowania episkopatu celem 
podniesienia nauki religii. Co się tyczy planu tej nauki, 
to  episkopat dom aga s it, aby historyi Kościoła zw ró­
cono 3-cią godzinę nauki, odjętą na rzecz m atem atyki.

M ówca przypom ina, że Sejm przed 3 laty dom a­
gał się zniesienia rozporządzenia m inisteryalnego, usu­
w ającego religię z liczby przedm iotów  egzaminu dojrza­
łości. T rzebaby dom agać się spełnienia tej rezolucyi.

Szkoła powinna opierać się na podstaw ach reli­
gijnych, szkoła bezwyznaniowa, to  jak ow a studnia apo 
kaiiptyczna, z której dobyw ają się czarne chm ury sza­
rańczy, mające zniszczyć dobytek ludzkości.

W naszych szkołach średnich pojawia się coraz 
częściej niewiara, a jej skutkiem jest rozpusta. Ankieta 
lekarska w sam ym  tylko Lwowie w ykazała 240 uczniów 
zarażonych chorobam i. Żalą się wychowawcy na pijań­
stw o wśród m iodzieży, na nickarność, skąd płyną owe 
hałaśliwe manifestacye, burdy uliczne, napady na nau­
czycieli, nawet na kobiety ; wśród młodzieży znowu 
ruskiej krzewi się nienawiść do w szystkiego, co polskie 
z przym ieszką radykalizm u pod względem wiary; wśród 
młodzieży rozwija się chorobliwy pesym izm , który na­
wet młodzieniaszków popycha do sam obóistw a, zanika 
idealizm, który nam, gdy byliśmy młodymi, rozpiera! 
pierś miłością w szystkiego co dobre i wzniosłe. Mło­
dzież uczy się patryotyzm u z pism socyalistycznych. 
T rzeba złemu tam ę stawić, Do m oże wyrosnąć pokole­
nie pozbawione zdrow ia i bez ideałów —  istny posiew 
anarchizmu.

Nad tern pracow ać powinni kościoł, władza rzą­
dow a, rodzina i społeczeństwo. Kościul zrobi swroje, 
byle mu nie krepow ano rąk. Ale wśród w ładzy zako ­
rzenił się liberalizm, który puścił zło ze smyczy, jako 
psy zajadłe, duch jego pokutuje w sądach i urzędach, 
prokuratorya nie konfiskuje książek w yraźnie niereligij- 
nych, jeszcze pobłażliwsze są sądy przysięgłych, które 
uwalniają od kary naw et jawnych bluźnierców.

O g. 1 ks. biskup Pelczar mówi dalej.

Telegrami „ f  owa Polskiego?.
W O J N A .

(yieżkiu dni Portu Vruira.c
P ozosta ło  ich 8000. —  Utrapienie załogi rosyjskiej. 
—  Zbom bardow any m agazyn. —  W ysadzanie w  po-

I&fcekjn &tfojr*'ka ssali ma

J B a n f io s z
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Sukna na liberye, pow ozy i m eble. Sukna za- 
kopiańsk., koce, pledy i w e łn ę  ow czą do  w atów.
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wietrze w łasnych fortów . —  O brona Liaoteszanu. —  
Podm inowani. —  P ogłosk i o zatopieniu  rosyjsk ich  
ok rętów . —  Ranni Japończycy i św ie że  posiłk i. —  

Zdobyty czy n ie zdobyiy?
Paryż. (TH. wł.) K orespondent petersburski „Jour- 

nalu“ donosi zajmujące szczegóły o  stanie rzeczy w P o r­
cie A rtura. K orespondent zapew nia, że czerpie te  szcze­
góły z raportów  S tossla, z których oficyalnie ogłasza 
się tylko bardzo mało znaczące szczegóły. A więc już 
wedle raportu  z dnia 26 zm. generałowi Stósslow i po ­
zostaw ać miało do rozporządzenia 8000  ludzi. Gdyby 
więc ta  cyfra nie była naw et w rzeczyw istości niższą, 
to  przyjąwszy za praw dę, co ogłoszono z początkiem  
wojny, iż w Porcie Artura jest zam kniętych 4 0 .000  za­
łogi rosyjskiej, straty  Rosyan, mimo całej ochrony, jaką 
przedstaw ia bądź co bądź tw ierdza i stanow isko a tako 
wanych, zaw sze lepsze niż atakujących, sięgają już w 
Porcie A rtura olbrzymiej cyfry 32 .000  ludzi.

O  losie pozostałej załogi „Journal" na podstaw ie 
raportu S tossla donosi, że wypadki śmierci wśród niej 
są liczne, brak też amunicyi obrońcom , tak, że nie 
m ogą dostatecznie odpow iadać artyleryi nieprzyjaciel­
skiej. D odać do tego należy, że codziennie wybuchają 
pożary, wzniecane przez granaty  japońskie i że oblężeni 
cierpią od głodu i zimna. A oblężenie trw a już obe­
cnie 156 dni.

Londyn. (Tei. wł.) „D aily Mail" donosi z Tokio, 
że magazyn rosyjski, położony u stóp góry Painszan, 
wyleciał w powietrze, trafiony granatem  japońskim . 
Jestto  dotkliwa strata  w żywności dla garnizonu rosyj­
skiego.

Rosyanie od 2 do 3 b. m. wysadzii w pow ietrze 
6 mniejszych fortów  wewnętrznych. Przypuszczają, że 
jest to  przygotow anie do upadku Portu  Artura, m iano­
wicie, ażeby Japończykom  dostały się w takim razie 
tylko gruzy.

L cndyn . (Tel. wł.) „Daily Mail" donosi z Czifu, 
że mimo zaciętych ataków  japońskich na Liaoieszan, 
fo rt ten się trzym a ciągle. Przy ostatnim  szturm ie j a ­
pończycy mieli ponieść wielkie straty . Chodziło o maiy 
fort na pagórku Zlotyin. D o tej no;y Japończycy nie 
zapaliii min, podłożonych przez siebie pod forty  rosyj­
skie, chcieli bowiem uniknąć zbyt wielkiego rozlewu krwi 
po stronie rosyjskiej. O becnie jednaKże widząc, że ge­
nerał Stóssel nie chce kapitulować, przygotow ani są pod­
palić te dynam itowe miny.

Londyn. (Tel. wł.) „D aily M ail" donosi z Tokio, 
że podczas bom bardow ania Portu  A rtura we w torek, 
trzy  statki rosyjskie w porcie miały być trafione i za­
tonęły. Miały to  b y ć : „Pereśw iet" , „Retwizan" i trzeci 
okręt, k tórego nazwy nie wymieniają. D otychczas jeszcze 
„P obieda" ma być nienaruszona.

Londyn. (B. Reutera) D onoszą z Czifu : Chińczycy, 
k tórzy onegdaj opuścili Dalny donoszą, że mnóstwo 
rannych Japończyków  przechodzi przez Dalny. N ato ­
m iast nadchodzą świeże wojska. O bliczają liczbę zabi­
tych i rannych Japończyków  w ciągu ostatnich 3 mie­
sięcy na 40 .000 . Uporczywie utrzym uje się pogłoska, 
że Japończycy zdobyrli fo rt Erlungszan i zewnętrzne 
forty  Kekwanszan. Z poinform owanej strony japońskiej 
nie dają w iary tej pogłosce.

Londyn. (B. Reutera.) D onoszą z S zan g a ju : A tak 
na P o rt A rtura trwa dalej z niesłabnącem  wytężeniem . 
O brona jest uparta  i stanow cza. Północna część Kik- 
w aszanu została  zdobyta i mimo silnego ognia Rosyan 
Japończycy utrzym ują się na tern stanow isku. Pewien 
fort, położony na wewnętrznej linn obronnej, został dn. 
2 b. m. z pow odu wybuchu m agazynu prochow ego 
zniszczony. S tra ty  Japończyków  są, jak słychać, bardzo 
wielkie. Sądzą, że rosyjska flota w Porcie A rtura je­
szcze raz spróbuje się wymknąć.

Londyn. (T 3K .) „M orning P ost" w przeciwień­
stw ie do innych pism donosi, że Japończycy zdobyli 
forty Erlungszan, Kikwanszan i Tejuszan. Upadek tw ier­
dzy musi niebawem nastąpić.

L ondyn. (TBK.) Spraw ozdaw ca Biura Reutera te ­
legrafuje za zezwoleniem japońskiej cenzury z Portu 
A rtura obszerne spraw ozdanie o oblężeniu i rozm aitych 
tego stadyach.

Spraw ozdanie to  daje dopiero jasny obraz ogrom ­
nych wysiłków Japończyków  i o wielkości zadania, ja­
kie sobie oni nałożyli. Sprawozdanie opisuje, jak dzień 
za dniem, tydzień za tygodniem  usiłowali Japończycy 
zniszczyć rosyjskie szańce i forty, jak ciągle byli od­
pierani, znów szli do ataku, aż ich wysiłki zostały uwień­
czone chociaż malem powodzeniem , okupione’ natom iast 
bardzo włeikiemi ofiaram i.

N ajgorszy był tydzień od 19— 24 sierpnia, w k tó ­
rym Japończycy stracili 14000 ludzi, Rosyanie rak ie ta­
mi i reflektoram i nadzwyczaj utrudniali operacye Ja ­
pończyków ; podczas gdy sami walczyli w jak najwię­
kszych ciem nościach, św iatło reflektorów  padało Japoń­
czykom w prost w tw arz i bardzo im dokuczało.

Z początku lekceważyli, jak się zdaje, Japończycy 
zręczność i odw agę gen S tossla i załogi. Z powodu 
ciągle nieudaiych ataków  i ciężkich strat, byli już Ja ­
pończycy bardzo przygnębieni i postanowili zastosow ać 
nowy system  oblężenia, budując podkopy podziemne 
D o dnia 8 w rześnia usiłowali Rosyanie co dzień ode­
brać Japończykom  zdobyty przez nich fort Barniusan.

YV ostatnim  czasie używali też Japończycy różnych 
podstępów  wojennych. Nowy system oblężenia okazuje 
się skuteczniejszym . Od 25 sierpnia do 18 września 
prow adzono dalej akcyę oblężniczą.

Flota bałtycka.
P e te rsb u rg . (TBK) W czoraj przybyło tu 4 ofice­

rów  eskadry bałtyckiej z Vigo.
G ib ra lta r . (TBK.) Cztery angielskie, okręty  w o­

jenne otrzj maty rozkaz natychm iastow ego wyruszenia

na pełr.e m orze. Sądzą, że popłyną one w kierunku 
zachodnim.

Jak słychać, rosyjska flota ma dziś w ieczór opu 
cić T angei.

U rzędow a Rosya.
Pe*ersburg. (TBK) Car w ciągu najbliższej swei 

podróży zatrzym a się w W itebsku i Suwałkach. G ene­
rał Kaulbars, który ma być zam ianowany wodzem ł a r­
mii mandżurskiej był wczoraj u cara na posłuchaniu.

A re sz to w a n ie  szp iega ro sy jsk iego .
L ondyn. (Tel. w ł)  „D aily M ail" donosi z Tokio, 

że w Jokoham ie aresztow ano szpiega rosyjskiego, k tó ­
rym był Amerykanin.

Zaburzenia w Insbruku.
W iecien. (Tel. wł.) Dzisiejsze poranne depesze, 

nadane o 6 rano w Insbruku, stwderdzają, że d e m o n -  
s t r a c y e  t r w a ł y  c a ł ą  n o c .  Niemcy przeciągali 
ulicami, wynosząc okrzyki przeciw  nam iestnikowi i rzą­
dowi. N am iestnictw o w Insbruku mieści się. w części 
Burgu cesarskiego, gdzie również znajduje sia mieszka- 
arcyksięcia Eugeniusza. Niemcy nie zwmżając na to 
o t o c z y l i  B u r g  t ł u m e m  w znosząc okrzyki, że 
dadzą sobie radę z W łochami i z rządem , skoro  w r. 
1809 dali sobie radę z Francuzam i. O koło  godziny 10 
wieczorem nam iestnictwo otoczyło Burg wojskiem, gdyż 
groziło niebezpieczeństw'0, że tłum w targnie do nam iest­
nictwa. N a tłum p u s z c z o n o  s t r z e l c ó w  k o n -  
n y c h , ale ty iko aby rozprószyć zebranych, tak że 
żołnierze niedobywali wcale pałaszów . R a d a  m i e j ­
s k a  udała się do nam iestnictwa z ż ą d a n i e m  c o ­
f n i ę c i a  w o j s k a ,  za co wzamian dala zapewnienie 
że zaburzenia nie przybiorą groźniejszych rozm iarów . 
N a m i e s t n i k  c o f n ą ł  s t r z e l c ó w ,  ale zatrzym ał 
kordon wojskowy dookoła Burgu. Przez całą noc tłum 
wznosił groźne okrzyki.

O  godzinie 1 w nocy korespondent medyolańskie- 
go  „C orriera della S era" dr. A lbertini chciał odjechać 
do W iednia. Jednakże tłum napadł go na dwrorcu, krzy­
cząc, że to  jest jeden z m orderców , k tórego trzeba a re ­
sztow ać. 1 istotnie polieya miejska aresztow ała dr. Al- 
bertiniego bez żadnego rzeczow ego powodu. Jestto  dru­
gi już włoski dziennikarz, k tórego  aiesztow ano w Ins­
bruku. W czoraj w ieczorem  bowiem aresztow ano tam 
także G oidbachera, w iedeńskiego korespondenta dzienni­
ka m edyolańskiego „Seccoio". Konsul włoski z powodu 
aresztow ania obu, będących obyw atelam i włoskimi, wniósł 
p rotest.

Rada miejska w ezwała konsulat włoski w Insbruku 
do zdjęcia z budynku sw ego herbu w łoskiego i napisu. 
Konsul zapi o testow ał przeciw takiem u żądaniu, ale mu 
zadość uczynił

N i e m c y  z a p o w i a d a j ą ,  że jeśliby rząd po ­
ważył się naprawić szkody, zrządzone w budynku wy­
działu praw niczego w łoskiego, to  oni go p o n o w n i e  
z n i s z c z ą .

Insbruk. (Tel. wł.) Nam iestnik, jak krąży pogło­
ska, w nocy po cichu wyjechał do Wiednia, celem zda­
nia raportu prezydentow i ministrów.

W iedeń . (Tel. wł.) „F rem denblatt" podaje artykuł 
w stępny, oficyalnie potępiający postępow anie Niem ców 
w insbruku, pośrednio je jednak usprawiedliwia tern, że 
Włosi strzelali do N iem ców. Zapom ina jednak dodać, 
że strzały ze strony W łochów oddano w obronie życia.

W iedeń . (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki są  zdania, 
że wypadki w Insbruku wpłyną na pogorszenie sytuacyi 
parlam entarnej, gdyż całe stronnictw o ludowe niemieckie 
będzie się m usiało zsoiioaryzow ać z Niem cam i w Ins­
bruku.

Rzym . (Tel. wł.) Dzienniki poranne w łoskie w a r­
tykułach wstępnych om aw iają zajścia w insbruku, po tę­
piając postępow anie N iem ców  i rządu austryackiego. 
Zdaniem dzienników, Niem cy za te zajścia zasługują na 
potępienie całego cywilizowanego św iata.

T ry e s t. (Teł. wł.) Rada m iasta Tryestu w depe­
szy do dr. K oerbera podniosła p ro test przeciw postępo­
waniu Niem ców w insbruku. Zachodzi obaw a, że 
w Tryeście wybuchną dem onstracye antirządow e i anti- 
niemieckie.

W iedeń . (Tel. wł.) W iceburm istrz Insb ru łu  i po­
seł do Rady państw a dr. Erler, o trzym ał już ofieyalny 
tekst depeszy od dr. K oerbera i natychm iast kazał ją 
rozlepić w mieście, zapewniając, że depesza ta  wywoła 
skutki bardzo nieprzyjem ne dla dr. K oerbera i rządu. 
Dr. E rler jest zdania, że depesza prezydenta ministrów 
musi jeszcze bardziej wzburzyć opinię narodu niemie­
ckiego przeciw  rządow i. W depeszy bowiem dr. K oer­
bera nie ma potępienia W łochów, jest natom iast po tę­
pienie taktyki narodowo-niem ieckiej i stronnictw a naro- 
dowo-niemieckiego. Zachodzi obaw a, że popołudniu 
przyjdzie do nowych zaburzeń i dem onstracyi.

W iedeń . (TBK.) „Frem denblatt" donosi: P rezy­
dent ministrów dr. K oerber w ystosow ał w odpowiedzi 
na telegram  w iceburm istrza Insbruku posia dr. Erlera 
następującą depeszę: „B ardzo ubolewania godne zajścia 
w Insbruku m ogą rząd skłonić przedew szystkiem  tylko 
do przedsięwzięcia stanowczycli środków  w celu utrzym a­
nia porządku publicznego, co też nastąpi. Nie można 
jednak dość potępić także bezmiernej agitacyi, która 
poprzedziła wypadki i bez wątpienia przyczyniła się do 
tego, że ekscesy przybrały nam iętny i nielegalny cha­
rak te r" ,

W iedeń . (TBK.) Prezydent ministrów dr. Koer­
ber w ystosow ał do burm istrza Insbruku następujący 
te le g ra m : Ubolewam głęboko nietylko nad ofiaram i, ale 
także nad ekscesam i samymi, których widownią staio  
się zresztą tak spokojne m iasto. Uważam za pierwszy 
obow iązek rządu przedew szystkiem  przywrócić zupełny

spokój. Liczę przy tern na współdziałanie rady m iasta 
i na poparcie rozsądnej ludności.

Na W ęgfaech .
B ud ap esz t. (TBK.) N a początku wczorajszego po­

siedzenia węgierskiej izby posiów zabrał głos prezydent 
m inistrów  hr. T  i s z a, celem uzasadnienia sw ego wnio­
sku o w yborze komisyi dla rewizyi regulaminu Izby.

Skrajna opozycya nieustannie przeryw ała mówcy 
okrzykam i i uwagami.

Hr. T s z a  dziękuje opozycyjnym posłom , iż tak 
mu właśnie zachowaniem swem ułatwiają uzasadnianie 
wniosku, który ma na celu zapobieżenie wykroczeniom, 
ubliżającym godności parlam entu. Zapewnia, że nie ma 
zam iaru krępowania sw obody słowa, pragnie tylko za- 
pom ocą swego wniosku usunąć anorm alne objawy, k tó ­
re dy ski-edytują caiy parlam entaryzm .

Po oświadczeniu p. Koszuta, że stronnictw o jego 
zwalczać będzie wniosek hr. Tiszy z jak największą 
energia, przystąpiono do imiennego glosow ania. W nio­
sek Tiszy został 216  glosam i przeciw 104 przyjęty.

C zesi w obec rządu .
B e rn o  m o r. (TBK.) M orawskie kom itety w yko­

nawcze klubu M łodoczechów i S taroczechów  odbyły p o ­
siedzenia. Uchwaiono pozostaw ić uznaniu posłów de- 
cyzyę w spraw ie taktyki. N a posiedzeniu Staroczechów 
w yrażono życzenie, aby celem oDrcny narodow ych inte­
resów  stw orzyć klub, obejmujący wszystkich czeskich 
posiów  bez u'zględu na przekonania.

P o lity k a  pięści.
P aryż. (Tel. wł.) Spoliczkowanie ministra wojuj 

gen. A ndrego na wrczorajszem posiedzeniu Izby deputo­
wanych odbyło się w następujących okolicznościacii:

.M inister w'ojny Andree zabrał ostatni głos w przed­
miocie glosow ania nad wniesionymi „porządkam i dzien­
nym i", w który to  sposób parlam ent francuski po ka­
żdej ważniejszej dyskusyi ma zwyczaj w yrażać zautanie 
I u d  nieufność rządowa.

O pozycya w gwałtowny sposób przeryw ała jego 
mowę, zarzucając mu kłam stwo, jak podczas pierwszej, 
Andree odpowiedział krótko, następnie zeszedł z trybu­
ny i zasiadł na lawie ministeryainej. W tej chwili zbl:- 
żył się do niego deputowany z prawicy Syveton i wy­
mierzył mu policzek w praw ą twarz. G enerał Andree 
upadł na ławę i zakrył sobie uderzoną tw arz ręką. Na 
to  deputowany Syveton wymierzył mu policzek w lewą 
tw arz. Na to  poskoczyli deputowani socyalistyczni i po ­
częli nawzajem niemiłosiernie policzkować Syvetona, 
którem u znów pospieszyli z pom ocą deputowani z p ra­

w icy  Dii in znany m ów ca m onarchistyczny Baudry 
d’ Asson. W kroczyła straż parlam ertarna, wyprowadziła 
Syvetona i zakończyła walkę, w której jednakże depu­
tow any Dion pozostawał większą część swojej pięknej 
siwej brody.

Generała A ndrego w yprow adzono do przyległej 
sali, gdzie go opatrzyli lekarze. P rezydent izby Brisson 
przerw ał posiedzenie, kazał opróżnić galerye, poczem 
wezwał do parlam entu prokuratora Republiki, którem u 
wręczył karne doniesienie przeciw Syvetonowi. Izba wy­
kluczyła Syvetona na 30 posiedzeń od udziału w ob ra­
dach parlam entu.

P ary ż . (TBK.) O  wczorajszych zajściach w Izbie 
deputowanych opow iadają na oczni świadkowie:

Stało się to  podczas mowy deput. Lasiesa. Dep. 
Syveton zbliżył się nagłe do m inistra wojny A ndrego 
i uderzył go w tw arz, poczem  uciekł do ław najskraj- 
szej prawicy.

Członkowie lewacy i najskrajniejszej zwłaszcza le­
wicy, —  zaczęli wołać do Syvetona: T chórzu!
i chcieli rzucić się na niego. Syvetona zasłonili jednak 
członkowie prawicy.

Przyszło grupam i do bójek.
Uderzenie było tak  silne, że tw'arz ministra woiny 

zupełnie nabrzm iała. Andre, uderzony niespodziewanie, 
począł się słaniać i padł w ram iona prezydenta mini­
strów  Com besa.

Pow stało  tak wielkie zam ieszanie, taka w rzaw a, 
że nie było słychać, ani poszczególnych okrzyków', ani 
słów.

Lekarz pałacu burbońskiego, k tóry  opatrzył ranę 
na twarzy m inistra Andrego, twierdzi, że rana nie może 
poctiodzić od sam ego uderzenia dionią, lecz pochodzi 
od przedm iotu tw ardego, np. od pieścienia Syvetona.

P rezydent Izby Brisson zrobił natychm iast donie­
sienie sądowe.

■f P aw e ł Adolf G ra n ie r  de C assagnac .
P aryż . (Tel. wt.) Zm arł tutaj negle głośny fran ­

cuski publicysta m ouarchiczny Paw eł Cassagnac, który 
tak sam o jak jego ojciec oddał wielkie usługi publicy­
styczne dynastyi Bonapartycli.

Paweł Adoif G ranier do Cassagnac, znany pospo­
licie pod skróconem  nazwiskiem de Cassagnac urodził 
się w r. 1843. N a pole dziennikarskie wstąpił w 1866 
i odznaczył się jako zdolny, lecz gwałtowny i niepr/e- 
bierający w słowach publicysta i zwłaszcza polemista 
przekonań bonapartystycznych, wskutek czego w 1868 
uzyskai legię iionorową W czasie w'ojny francusko pru­
skiej w stąpii do wojska jako ochotnik i dostał się do
nieweb pod Sedancm. W 1871 w ybrany został na po­
sła i odtąd był staie jednym z prowodyrów' prawucy, 
odznaczając się zaw rze gw ałtownością. W czasie ruchu 
bulanżystow'skiego należał do zwolenników generała. 
Założył pismo „A utoritć" w r. 1884 i zapeumił mu 
dość znaczne powodzenie.

L T I E R A . T U R A  i S Z T U K A .
0  P iśm ien n ic tw o .

„ S p i e w' y h i s t o r y c z n e "  j .  U. Niem cewi­
cza ukazały się w nowern wydaniu nakładem „Księgarni 
Narodow ej “ .



„SŁ O W O  PO LSK IE" N r. 521 z dnia 5 listopada 1904. 9

„ L i b e r u m  V e t  o “ znane pism o hum orysty­
czne po  dłuższej przerw ie zaczęto pow tórnie wychodzić 
we Lwowie pod redakcyą p. W ładysława Milki.

N o w e  p r z e k ł a d y ,  W języku polskim uka­
że się niediugo G abryela d ’Aiinunzio, „11 pG cere" (Roz­
kosz) w przekładzie Józefa Ruffera i G erharda h au p t- 
m ana ,,D as H irtem ied" (Pieśń pasterska) w przekładzie 
K ornela Makuszyńskiego.

Klęski pożarowe w  Gaiieyi.
W artykułach pod ryt. „G o re!"  wykazaliśmy właści­

we przyczyny corocznych klęsk pożarowych w kraju, k tó ­
re  leżą" w nieprzestrzeganiu przepisów  policyi budowni- 
czej i ogniowej. WyKazywaliśmy dalej, że władze nasze 
zarów no państw ow e jak i krajow a od dawien dawna 
zdawały sobie jasno spraw ę z tego stanu rzeczy; że 
zarów no na drodze ustawodawczej, jak i adm inistracyj­
nej czyniły bezustannie usiłowania ao  zaradzenia złemu; 
wspomnieliśmy, że zarów no okólniki nam 'estnictw a i 
W ydziału krajowego, jakoteż uchw aiont ustawy kiajow e 
pozostają dotychczas wyłącznie tylko na papierze.

N ic dziwnego, że wobec najzupełniejszej tej bezsku­
teczności, zaczęto szukać innych środków  sam oobrony. 
Przedewszysikiem  więc opanow ała umysły idea przym u­
su ubezpieczeniowego, jako rzekom o jedynego i najwa­
żniejszego środka zbawienia.

Nie zważano na to , że zaprowadzenie jego w naj­
mniejszej części nawet klęskom pożarowym  zapobiedz 
nie może. Ze szkodliwym dyletantyzmem debatow ano 
uporczywie przez długie lata nad przymusem, odw raca­
jąc się tym  sposobem  najzupełniej od właściwej drogi 
ratunku. I jeżeli idea ta  ustąpiła na razie z porządku 
dziennego w dyskusyi naszych czynników miarodajnych, 
to  nie dlatego, jakoby uznano jej bezcelowość, ale dla­
tego, że stosunki parlam entarne w Austryi nie rokują 
żadnych szans dla jej urzeczywistnienia.

Szukając więc środKów obronnych przed klęską 
pożarów', zwrócono się napow rót w stronę ich praźró- 
dla, ale, jak to  się niestety u nas tak często dzieje, ty l­
ko częściow'0, bez należytej energii i sity. Zw rot ten 
zaznaczył się w dwóch kierunkach. W ydział krajowy 
przedłożył na bieżącej sesyi Sejmu naszego projekt 
ustawy o opodatkow aniu zakładów ubezpieczenia od 
ognia na rzecz obrony pożarnej w kraju, poseł Gnoiń- 
ski zaś postawił wniosek o przym usowem  kryciu mate- 
ryałem ogniotrwałym  budynków w gminach wiejskich i 
małomiejskich. W związku z tym wnioskiem p. U rbań­
ski zaproponował subwencyonowanie fabryk dachówek i 
płyt cementowych po w'siac,h.

O rganizacya straży ogniowych przewidzianą jest 
już daw no w ustaw ie o połicyi ogniowej z 10  lutego 
1891. D la gmin miejskich organizacya jest przymusowa; 
ale przym us ten dotychczas przeważnie pozostał m ar­
twy literą... dla braku funduszów. P rojekt Wydziału k ra­
jow ego chce zaradzić temu brakowi. JaK widzimy, cho­
dzi więc tu  tylko o urzeczywistnienie jednego z w a­
żnych szczegółów  ustawy o  pohey ogniowej.

W niosek p. Gnoińskiego zaś w sprawie przymusu 
ogniotrw ałego pokrycia, jest niczem innem jak nowelą 
do istniejących ustaw  budowlanych, które w samej rze­
czy wiele wykazują luk i braków  i wym agają rewizyi 
i popraw y.

Ale obie proponow ane drogi nie dadzą rezultatu 
dopóty, dopóki ustawy budow lane i ogniowe nie zo s ta ­
ną w prow adzone w życie, dopóki główna przyczyna 
klęsKi rad jka in ie  usuniętą nie zostanie.

P rojekt W ydziału krajowego, owych 25 tysięcy 
koron rocznie na rzecz straży ogniowych w o300  gm i­
nach wiejskich i 320 gminach miejskich, to  kropla w-ody. 
Nowela zaś buaow lana p. G no ńskiego, bardzoby m o­
gła być pożyteczną i skuteczną, e-zeli chociażby naj­
mniejsza była nadzieja, że staw szy się ustaw ą, zostanie 
istotnie w ykonywaną, skoro  wszystkie ustawy odnośne 
pozostały dotychczas m artw ą literą. Pomimjąc już tę  
okoliczność, że przym us pokrycia tw ardego dotyczyć 
m oże tylko budynków nowych lub nowego pokrycia w y­
m agających, że zatem  dużo, bardzo jeszcze dużo wody 
w Wiśle upłynie, zanim kraj nasz cały pokryty będzie 
ugniotrwałym  m ateryałem  —  projekt sam podnosi myśl 
zdrow ą i to  tylko mamy mu do zarzucenia, że odpro­
wadza opinię publiczną od właściwej i najważniejszej 
spraw y tj. od spraw y uruchom ienia dotycnczasowych 
ustaw budowlanych i ogniowych. A jednak uruchomienie 
to  jest zasadniczym warunkiem, ażeby i nowela p.
G noińskiego me pozostała na papierze.

■*
Z praw dziw en zadowoleniem zaznaczyć nam na­

leży, że głos podniesiony w tej mierze w piśmie na- 
szem nie pozostał baz skutku. W prasie, co praw da, 
poparł nas tylko jeden głos. Lwowski „P rzegląd" za­
mieścił przed tygodniem  dwa artykuły o pożaracn w Ga- 
licyi, których autor, oparty na doświadczeniu fachowem 
i wieloletniej znajomości naszych stosunków  krajowych, 
zgadza się na wszystkie przez nas podniesione wywody 
i uznaje ich najzupełniejszą słuszność, uzupełniając je 
kilku aalszemi uwagami zwdaszcza w sprawie ogniotrw a­
łego pokrycia.

Ale, co najważniejsze i co przedewszystkiem  pod­
nieść należy, argum entacye nasze znalazły w' Sejmie 
życzliwo echo i poparcie. Dowodem  tego obrady komi- 
syi administracyjnej nad projektem  Wydziału krajow ego 
w przedm iocie opodatkow ania tow arzystw  asekuracyj­
nych. Jak wiadom o, projekt ten nie znalazł większości, 
a to  dlatego, że zasada, na której wniosek Wydziału 
krajow ego się opiera, zdaniem komisyi, niesłuszną jest 
i niesprawiedliwą. N akładając podatek na tow arzystw a 
asekuracyjne —  pow iada kom isya w sprawozdaniu swo-

iett* ,i6- trafia się tow arzystw , lecz ubezpieczonych, 
gd) żaś według przepisów' o policyi ogniowej, obow ią­
zek obrony pożarnej cięży na gminach, niesłusznem jest, 
chociażby z przyczyny ubóstw a ich,.; niemożności ma.e- 
ryalnego zadosyćuczynienia temu obowiązkowi, przele­
w ać go na jedną część ludności i to  mniejszą, to  jest 
ubezpieczonych, a uwalniać od ponoszenia tego ciężaru 
drugą, większą, nieubezpieczonycli — obciążając zatem 
przezornych, a zwalniając nieprzezornych. N iesprawiedli­
wość zasady, chociażby w- skutkach swoich była chwi­
lowo ograniczoną, nie może być nigdy uznaną za do­
brą i słuszną, przyjęcie takiej zasady musi w konsekwen- 
cyi lodzić dalej niesłuszność.

Lecz kom isya nietylko odrzuciła projekt Wydziału 
krajowego, aie stanęła w zupełności na gruncie naszych 
argum entów  i wywodów, staw iając w y k o n a n i e  
u s t a w  b u d o w l a n y c h  i o g n i o w ’y c h  n a  p i e r -  
w s z e m  m i e j s c u ,  wszelkie zaś inne środki zaradcze 
na drugim dopiero planie.

Komisya uznaje —  pow iada spraw ozdanie —  że 
należyte zorganizow anie straży ogniowych w naszym 
kraju jest koniecznem, mniema jednak, że nie jest ono 
jedynym środkiem  w kierunku obrony przed klęską po ­
żarów, gdyż może tylko w pewnej mierze przyczynić 
się do ograniczenia pożarów, zapobiegając icti rozszerza­
niu się. O  wiele ważniejszymi są środki, "zapobiegające 
powstawaniu pożarów, a mianowicie ścisłe przestrzega­
nie wykonywania przepisów  ustaw budowlanych i ognio­
wych, które to przepisy, jak powszechnie wiadom o, 
są  u nas, zw łaszcza w m iasteczkach i po wsiach, m ar­
tw ą literą. Akcya w kierunku wykonywania tych prze­
pisów powinna być przez W ydział krajowy, jako władzę 
nadzorującą działalność ciał autonomicznych, zwłaszcza 
gmin m ałom iasteczkowych i wiejskich, przy w spółdzia­
łaniu rządu z całym naciskiem prowadzoną.

W spraw ie przymusu asekuracyjnego w yraża k o ­
misya opinię, że dopiero poprawienie stosunków' budo­
wlanych i policyi ogniowej, m ogłoby stw oizyć odpow ie­
dnie dla niego wrarunki, bez zbyt wielkiego Dodrożenia 
asekuracyi, a  wówczas także [wciągnięcie ubezpieczo­
nych do opłat na rzecz straży ogniowych, byłoby slu- 
sznem i odpowiedniem.

Komisya, mając sobie przekazanym  do załatwienia 
jedynie projekt W ydziału krajow ego o opłatach T ow a­
rzystw  asekuracyjnych, nie czuła się pow ołaną do w ska­
zywania w torm ie rezolucyi całego program u akcyi. Mi­
mo to  jednak, uważała wobec doniosłości sprau ;y za 
swój obow iązek, postaw ić pozytywny wmiosek, który 
toruje drogę do polepszenia stosunków  na przyszłość.

W niosek ten opiew a: „Sejm wrzywa W ydział k ra­
jowy, aby celem zapobiegania pożarom , oraz uzyskania 
obronności przeciw p o ża ro m :

u ż y ł  s w e g o  w p 1 y w u , a b y  p o s t a n o ­
w i e n i a  u s t a w y  b u d o w l a n e j ,  z d a  z a j ą c e  do 
z a b e z p i e c z e n i a  o d  s z e r z e n i a  s i ę  p o ż a ­
r ó w ,  b y ł y  ś c i ś l e  p r z e s t r z e g a n e .

Dalsze postulaty dotyczą ogniotrw ałego pokrycia 
dachów, nowego projektu ustawy o policyi ogniowej dla 
wsi (ubecna datuje jeszcze z r. 1787!) —  a nareszcie 
wydatnego poparcia organizacyi straży ogniowych z fun­
duszów krajowych.

Rezolucye te  uchwaliła kom isya jednogłośnie, bo 
i ta  znaczna m niejszość komisyi, k tóra oświadczyła się 
za projektem  W ydziału krajow ego, w sprawozdaniu swo- 
jem osobnem  popieia  je w zupełności.

Ale i w pełnym Sejmie opinii tej dał wyraz p. 
Gniewosz, zdając na posiedzeniu z dnia 26  z. m. sp ra­
wę o wniosku p. Gnoińskiego, co do przym usow ego 
krycia m ateryałem  ogniotrwałym  budynków w gminach 
wiejskich i małomiejskich. W ostatecznem  swem prze­
mówieniu podniósł mianowicie p. Gniewosz, że dopóki 
przepisy istniejących obecnie ustaw  budowlanych, nie 
będą jak najściślej przestrzegane, dopóty nie pom ogą 
żadne środki zaradcze przeciw pożarom .

Jak się dowiadujemy, spraw ozdanie komisyi adm i­
nistracyjnej nie przyjdzie, niestety, w bieżącej sesyi pod 
obrady Sejmu, bo uchwalenie budżetu wypełń w zupeł­
ności cały czas do końca sesyi. Jednak rezolucya po ­
wzięta jednogłośnie przez tak  poważne ciało, jakiem jest 
kom isya adm inistracyjna naszego Sejmu, będzie niewąt­
pliwie m iarodajną w skazów ką dla Wydziału krajow ego, 
w jakim kierunku studya jego i badania celem uzdro­
w i ma bezpieczeństwa ogniow ego w kraju, prow adzone 
być m uszą. Na pierwszym  planie stoi zatem  u r u c h o ­
m i e n i e  u s t a w  n a s z y c h  b u d o w l a n y c h  i 
o g n i o w y c h ,  a rzeczą Wydziału krajow ego będzie 
zastanow ić się nad tem , w jaki sposób urochomienie to  
spow odow ać należy. W tej mierze podajem y propozy- 
cye w piśm ie naszem podniesione, dotyczące zaprow a­
dzenia ścisłej kontroli, dotyczącej gospodarki gminnej, 
zapom ocą osobnych fachowych organów , światłej roz­
wadze W ydziału krajowego.

Z pól jialtoYmjłi.
B orysław , 28 października. 

(Produkcya a ekspedycya borysławska. — Sytuacya naftowa).
(ap) Produkcya borysław ska stale w zrasta. Pom i­

m o pew nego osłabienia wskutek straiku przez zasypy 
i zapchanie otw orow , wynosiła ona przecież w miesiącu 
wrześniu przeszło 400  cystern więcej niż w sierpniu. 
T a jedna zachodzi w ostatnich m iesiącach ekonom iczna 
różnica, że gros produkcyi przechyliło się czasowo na 
stronę kilku wielkich szybów, będących w łasnością po ­
siadaczy mniejszych terenów  Stale około 20 cystern 
utrzym ujący się szyb dra Freundn sam jeden przenoii 
produkcyę każdego z wielkich tow arzystw  borysławskich 
z osobna. Chwilowo do walki z nim w ystąpił zwycięsko

szyb f'rm y Sussmann i Ska na Gremajle, przez dłuższy 
czas trzymający się na ogrom nej wysokości 40  kilku 
wagonów' dziennie. Takie gw ałtowne często nieoczeki­
wane i niespodziewane przez znaw ców  bogate źródła 
ropne, jakkolwiek w stosunku do wierconych szybów me 
liczne * pow odują niestosunkowy w zrost kursów w arto­
ść -naftow ych . Procenty brutto  i netto w nieobliczalnych 
stosunkach borysławskich stają się napraw dę losami 
naftowymi i gwałtownie zm ieniają sw ą w'artość na ta r­
gu drohobyckirn w miarę odkrycia nowych terenów , al­
bo bezsKutecznego wiercenia w pewnych okręgach.

T aką niespodzianką w ostatnich czasach oprócz 
szybu Sussm anna, który znacznie podniósł w wartości 
południow ą część terenów  borysławskich od cerkwi 
w' gorę i spowoduje w najbliższym czasie znaczne wzm o­
żenie się ruchu w iertniczego w tej części Borysławia, 
stało  się dowiercenie dwudziestki Syndykatu, szybu bar 
dzo daleko na zachód położonego. Ustalił się on po 
dw'ócn tygodniach mniej więrej na pięć cystern. Z na­
czne obszary  naftowe na Ratoczynie, będące w łasnością 
firmy T. S ioczyński i S. Bogusz, zyskały w skutek tego 
dowiercenia znacznie na w artości.

Najżywszy ruch w iertniczy idzie jednak w kierun­
ku przeciwnym na południowy wschód, na Tustanowice. 
N iem a prawne dnia, w którym by nie układano się tu
0 nowe tereny, nie zawiązywano nowych spóiek, nie 
brano akordów . Trudno dziś jeszcze wypowiedzieć sąd 
jakow y! o tym gorączkowym  ruchu naftowym. Dwa 
piękne szyby dowiercone na „Litwie" przez dra Szuj­
skiego i już wr pierwszym horyzoncie bogate, szyb Mal­
czewskiego, jak niemniej dowiercenie do ropy przez kar­
packie Tow arzystw o na terenach o pół mili na wschód 
od głównego centrum Borysławia odległych, rokują dla 
Tustanow ic piękne nadzieje.

Jak podnieśliśmy wyżej, borysław ska produkcya 
w ostatnich miesiącach stale w zrasta. Wiele szybów na 
pierwszorzędnych terenach jest na dowierceniu tuż nad 
ropnym pokładem . Produkcya w Schodnicy i Uryczu s to ­
sunkowo nie wielka, utrzymuje się jednak dzięki pod­
czyszczaniu otw'orów już od dłuższego czasu na jednym 
poziomie. W bieżącym miesiącu przekroczy produkcya 
5000  cystern. Tym czasem  ekspedycya z dworca bory- 
slaw skiego jest nieGosunkowo m ałą i tak: kiedy w roku 
ubiegłym zabrały rafinerye w miesiącu lipcu 2.ó78"0i 
cystern, w miesiącu sierpniu 3 .0 7 L 9 1 , w miesiącu w rze­
śniu zaś 4 .1 2 0 -89 razem  H .0 4 3 '7 0 ,  to  w roku bieżą­
cym w tych sam ych miesiącacłi w yekspedyow ano z dw or­
ca boryslaw skiego do rafineryi 2.678"01, 3 .073 '01  a 
w miesiącu wrześniu tylko 2 .4 5 9 '8 5 , razem  8 .2 1 L 7 7  
wagonowe O  t r z y  t y s i ą c e  w a g o n ó w  m n i e j !  
Rafinerzy więc (jak z tych cyfr wynika) chociaż wsku­
tek zwiększenia eksportu muszą więcej surow ca przera­
biać, wolą zużywać wszystkie zam agazynowane u siebie 
zapasy, niż brać ropę z Borysławia, a to  w' tym  jasnym 
zam iarze, aby doprowadzić do zupełnego przepełnienia 
zbiorników  borysławskich, do obniżenia ceny ropy. a pic 
że i do rozbicia „P etro le i" . Jest to  ta  sam a m etoda, k tó ­
rą  posługiwały się dotycnczas rafinerye wobec słabszych 
organizacyi producentów , ta sam a gra, która poprow a­
dziła przed dwom a laty do znanej deruty.

Tym razem  jednak usiłowania te, wealug wszel­
kiego praw dopodobieństw a nie doprow adzą do ce'u. 
„P etro lea" buduje coraz nowe zbiorniki. N iebawem  ma 
być uchwaloną budow a nowych ośmiu, tw órca zaś jej
1 główny kierownik p. Mac Garvey czyni ogrom na w y­
siłki, aby ratow ać zagrożoną produkcyę; m agazynuje 
w swoich rafineryach przeszło 3 .000  cystern, wpływem 
swym udarem nia usiłowania rafinerów  do uniezależnie­
nia się od produkcyi galicyjskiej. Z  drugiej strony „ P e ­
tro lea" dzięki finansowemu poparciu w iedeńskiego za­
kładu kredytow ego, zapewniła producentom  tak  daleko 
idące finansowe korzyści w postaci zaliczek, iż wśród 
tych różnolitych, dotychczas niezespolonych żywiołów, 
do wyjątków należą ci, którzyby się chcieli z pod z o ­
bowiązań w obec „Petro lei" wyłam ać i sa rropas szukać 
szczęścia. A może wchodzi tu w grę i psychologiczny 
m om ent: pam ięć tych dni klęski z przed dwóch lat, kie­
dy cetnar ropy sprzedaw ano po koronie, tysiące ro b o ­
tników  rozpuszczano do domu, zam ieszanie ogarnęło 
wszystkich, a na niebie pokrytem  czarnym  kirem  dymu 
płonęły ognie dziesiątek szybów i zbiorników. Wied} 
to  z całą bezwzględnością okazała się praw da, ze krótko 
wzroczny egoizm ekonom iczny, że brak  zrozumienia 
ogólnych interesów , brak wspólnej organizacyi czasami 
szkodzi nawet wielkim, zazwyczaj druzgoce małych.

l a k  więc sytuacya w przem yśle naftowym na ra ­
zie nie wydaje się groźną. Że tak jest jednak w tem 
m ała zasługa kraju i społeczeństwa, które wcale nie 
docenia w artości, jaką w bilansie ekonom icznym naszej 
dzielnicy posiada i jaką posiadać by mógł przy jakiem 
takiem  poparciu nasz przemysł naftowy.

M o d y ,
Zimno. W iatr zawodzi swoją pieśń jesienną, na­

wołując do przywdziania stroju, któryby skutecznie sta ­
wił opór mglistej, dżdżystej już przeważnie porze. T rze ­
ba więc znowu wrócić do dobroczynych futer i futerek, 
które, chroniąc W asze, Ł askaw e Czytelniczki, delika­
tne ram iona, podnosić będą równocześnie Wasz wdzięk 
naturalny.

Futra w yrugow ać muszą na długie znów miesiące 
strojne, letnie toalety. Miękkie, lśniące garnitury futrzane 
tw orzyć znów teraz będą wdzięczny kontrast z W aszą 
św ieżą cerą...

Sezon. Sięgnijmy tedy po inform acye z dziedzinv 
m ody tam, gdzie od dawien dawna przywykłyście czer­
pać dla siebie wzory, nie umiejąc czy nie chcąc, niestety, 
dopom inać się o własne, rodzim e. Sięgnijmy do P aryża
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om ijając przynajmniej starannie Wiedeń i Berlin, skoro  
już tak być musi... Cóż począć : cc que la fernme veut, 
Dieu le veut. Może..

Dowiedzcież się więc przedewszystkiem , że aksam i­
tne krety, które tak nagle, podobnie jak przedtem  po­
pielice stal} się ubiegłej zimy modnymi, należą już dzi­
siaj do przeszłości. K ret może odtąd  spoKojnie przeby­
wać w swoiem podziemnem mieszkaniu a popielice będą 
musiały zająć podrzędniejsze miejsce pośród okryć zi­
mowych. Dawne rodzaje futer cieszyć się będą w zględa­
mi m oćy-kapryśnicy

Donaim odniejszych należą obecnie d ł u g i e  ż a k i e t y  
z wydry z rew ersam i z chinchilii. S trojność paltotów  i bo- 
lorów z czarnego astracharu  podnosi s ;ę przez szerokie 
wyłogi, obram ow ane czarnemi taśm am i i w ąską bordiurą 
z gronostaja. D o żakietu z astrachanu w stylu Ludwika 
XV dodaje się szczelnie przylegającą kam izelkę z b iałego 
astrachanu lub z jedwabnego brokatu z haftowanemi 
lam ówkam i. Długie sobolow e paltoty są  zaw sze modne, 
co najwyżej będą musiały mieć zm ienioną form ę ręka­
wów. N iebieskie lisy, sobole, chinchilie będą tw orzyły 
równie piękne jak kosztow ne obram ow ania płaszczów 
i żakietów . G ronostaje nie będą już, podobno, tak no­
szone, jak ub :egłej zimy, i skrom ne tylko znajdą zasto ­
sowanie jako Iamćwki do stuł sobolow ych albo małych 
kołnierzy z wydry.

N a razie, na jesienną porę wystarczają jeszcze 
mniejsze garnitury futrzane ja k : s t u ł y — krót sze jednak 
a szersze od dotychczasow ych, półkrótkie b o a, zupełnie 
płaskie, małe k o ł n i e r z e  z końcam i w foim ie krawata, 
albo sam e krótsze lub dtusze kraw aty do zapinania. Po 
minąwszy kosztow ne sobole i niebieskie lisy, oddaje się 
tutaj pierw szeństwo chinchilii, skunksom  i popielatym  
kunom, wcale nie zastosov rojąc głów  a mało ogonów.

T e m ałe garnitury futrzane uzupełniają mniej ła ­
dne, ale za to  praktyczne paltoty jesienne, hawelokl 
i carrick 'i (o jednym szerszym albo paru węższych koł­
nierzach). Jako  przeciw ieństw o tych wygodnych, wolnych 
okryć, coraz więcej ukazuje się długi, pasowany żakiet, 
k tóry jako sam oistna część ubrania, może być przy­
wdziewany na każdą to a le tę ; paryżanka jednak traktuje 
go najczęściej jako żakiet kosiyum owy, to  znaczy zasto- 
sowuje go do rodzaju, koloru etc. m ateryi spódnicy, 
słowem, tw orzy jednolity kostyum . N iektóre z tych ża ­
kietów  są zupełnie pojedyncze, w guście angielskim, m o­
cno opięte, 7, małymi rew ersam i i jednym rzędem guzi­
ków. Inne przybierają styl Ludwika XV., są  przystające 
i otw ierają się z przodu w form ie długich wyłogów, 
ukazując pod spoaem  pasow aną, na guziczki zapiętą k a­
mizelkę ; m ają aksam itny Kołnierz, aksam itne wyłogi 
u rękawów, koronkow y żabo t na kamizelce i koronkowe 
w olanty na rękawach. Jeszcze inne, najwięcej „ii la m o­
dę", są  wzorow ane zupełnie na kozackich kitlach— „ca- 
saques“. P rzytoczę tu dw a modele tego rodzaju kostyu- 
mów, pochodzące z najpierwszych paryskich m agazy­
nów. Jeden z nich jest z orzechow ego sukna i odznacza 
się w ielką pojedynczością. Jedyną ozdobą spódnicy są 
trzy fałdy w dole. „C asaque“ sięga prawie do tych fał­
dów. P od względem form y wcale niewykwintny, prosty, 
zapięty z przodu, przez całą długość, na m ałe guziczki 
z tej samej m ateryi, w stanie ujęty paskiem w rodzaju 
gorsecika, z  hattem na złotem  tle, zakończony jest pod 
szyją stojącym , także hartowanym  kołnierzykiem. S zero­
kie, w pęk faldków dokoła ręki ujęte i na guziczki spię­
te  rękawy, tw orzą z ramieniem jednolitą całość. Może 
to  i ładne sw oią prosto tą , a w każdym razie oryginalne, 
zanaa to  jednak przypom ina Muskali i wątpić należy, 
czy naszym  paniom  dlatego w laśnie Pedzie się po ­
dobać.

Drugi m odel jest z czarnego sukna i bogato ozdo­
biony sutaszem  i pasm anteryą Soodnica m a tutaj ze- 
stębnow ane grupy fałdów, k tóre się dopiero poniżej 
kaftana rozchodzą. Casaque tw orzy w górze otw arty  ż a ­
kiecik na wąskiej kam izelce, a Jego długie, wszyte 
w stanie szosy są w dole zaokrąglone, z tylu zaś mają 
fałdy, zachodzące jeden na drugi. Krajem obszyty jest 
dooKoła su.aszem  z aplikacyam i z jasnej pasm antenryi. 
Kamizelka męskiej formy z czarnego velours-chiffon, 
przybrana jedw abną pasm anteryą i maiemi zlolem i ro ­
zetam i, zam yka sią paskiem z czarnej taśm y. Wykrój 
wypełnia b.aly m arszczony szyfon ze zło tą wypustką, 
Rękawy i przy tym  casaque’u tw orzą z ram ionam i j e ­
dną linię i spadają szeroko ku doiowi nad spodnim i 
rękawam i z \elours-chiffon i z obram ow aniem , jak przy 
kam izelce.

M łodsze panie w olą krótsze żakiety. Lpodobauiu 
tem u uczyni! zadość P a q u i n, stw arzając bardzo zgra­
bną form ę Jego m odele kostium ów są  przeważnie z su­
kna niepew nego koloru. Spódnice są przytem  niezwykle 
szerokie, w pasie ty lko w fałdy ujęte i m ają tylko nie- 
znacze w sam ym  dole ugarnirow anie, polegające na o b ­
szyciu czarną taśm ą, albo przystębnow anych kółkach su­
kiennych. Żakiety z krótkiemi lub półdlugiemi połami 
otw ie-ają się na wąskiej, na guziczki zapiętej kam izelce. 
Rękawy, skrajane m aczugow ato, ujęte w górze w fałdy, 
od łokcia ku dołowi przystające, kończą się wąskim i 
mankietam i, których przybranie powinno harm onizow ać 
z kamizelka.

Taki jest typ  tych innych znów zupełnie costum es- 
tailleur. I w tym  rodzaju możemy także dwa różne m o­
dele dokładniej opisać.

Pierw szy, z brązow aw ego sukna, ma w dole s z e ­
rokiej, fałdzistej spódnicy wyszycie z dwóch w ężyko­
watych i krzyżujących się taśm  tego  sam ego koloru. Do 
tego bolero z runią frakow ą potą 7. fałdami z tyłu, z w ą ­
skimi few crsrm i z tej samei m ateryi z aksam itnem i

„S Ł O W O  PO LSK IE" N r. 521 z dnia 5 listopada 1904.

passe- p o ilam i, a w górze z obu stron z wyszyciami 
ze złotego sznureczka w form ie kokardek. Kamizelka 
jest z jasnożóltego aksam itu ze stojącym kołnierzykiem 
z jaśniejszą opszywką. W szystko to  zapina się na małe 
aksam itne guziczki i przybrane jest nadto guziczkami 
em aliowanymi. M aczugowate rękawy mają aksarrrtne 
m ankiety, na których się pow tarza obszywka.

Drugi model tego rodzaju jest z ciem noniebieskie­
go sukna 7. wyszyciami z czarnej taśm y na szerokiej 
spódnicy, której fałdy z przodu między otw artem i po ­
łami żakietu są wszyte w form ie ostro  zakończonej. 
Żakiet z przodu krajem lekko zm arszczony, przylega 
7. tylu do figury. W ąska, ostro  zakończona kamizelka, 
z m .gdałowo-zieionego aksam itu ma obszywkę ze zło­
tego, zielonem przeplatanego sznureczka i zapina się na 
m ałe guziki. Pólciługie poły wyszyte są z  przodu na 
rogach snureczkiem w esy-floresy, co także pow tarza 
się kolo szyi i na barkach nad m aczugowatym i ręka­
wami.

Eleganckie toalety, przeznaczone na przechadzki, 
wyścigi i wizyty, będą zawsze jeszcze w znacznej czę­
ści sukienne, w jasnych jednak w  oczy wpadająch ko­
lorach. N ajelegantsze zaś będą aksam itne lub jedw a­
bne, albo też kom binow ane z tych dwóch materyj. 
W jedwabnych m ateriach  uprzywilejowanymi są zupełnie 
miękkie gatunki —  failie i o ttom an. W aksam icie wi­
dzimy znow miękki, pełen połysku yeiours-chiffon, a także 
wytłaczane gatunki z punkcikami, kreskam i i kw adraci­
kami. Elegancka też toaleta jest z m atcw o-brunatnego, 
w małe kwadraciki aksamitu. Przód spódnicy ułożony 
jest w górze wt rurkow ate fałdy, boki gładko przylega­
jące do bioder. Stanik wydyma się zlekka ponad wy­
sokim paskiem , jest z przodu otw arty, obszyty pasman 
te ryą w koronkow y deseń, zapięty klapkam i na guziki. 
Z pod tego ukazuje się wstawka ze złotej m ateryi z ko­
ronkowym  żabotem . Szerokie półrękaw y podzielone są 
na pufy z koronkow ą pasm anteiyą i uzupełnione koron­
kowymi wolantami.

Na izytową toaletę m ożem y zalecić także bardzo 
ładny modei —  kom hinacyę aksam itu i jedwabiu. Spo- 
dr.ica z ciem noniebieskiego z zielonymi kwadracikam i 
failie, składa się z trzech części, na górnej bowiem 
części fałdzistej spódnicy, naszyte są dwa rzędy falban. 
D o tego stanik u stylu Ludwika XVI. z niebieskiego 
w- wąskie fałdki aksam itu, z rew ersam i, na koronkowej 
kam izelce. Szosy są m arszczone i rozchodzą się z tyłu, 
tak  sam o jak z przodu. Rękawy przez całą długość 
m arszczone, m ają w; łokciu aksam itne bufy i koronkow e 
mankiety, zastosow ane do kamizelki.

Przypatrzm y się jeszcze jednemu m odelowi toa le­
ty, przeznaczonej na o b :ady i do teatru co obecnym  se­
zonie. K raw iec-artysta stw orzył tutaj coś, co swoim 
dobrym  smakiem, wykwmtnością przewyższa w szystko 
w tym rodzaju.

Spódnica z pastelow o niebieskiego velours-chiffon’u. 
Wielka obfitość materyi ujęta w fałdy dokoła pasa. 
W dole ruches e z tafty  w awóch rzędach, z których 
górny biegnie falisto. D o tego  krótkie, zaokrąglone 
i lekko wycięte bolero z tafty, mieniącej się koloram i 
pawia. W ąziutki kołnierzyk i aksam itne obkłady, na­
szyte w ężykow ato srebrnym  sutaszem  i koroneczką 
i pizyozdobione nadto rozetkam i i emaliowanymi guzi­
kami. Brukselska koronka aplikacyjna obrzeża bolero 
i przysłania w części białą tiulową bluzkę. Kibić ujęta 
jest paskiem ze srebrnej, w falaki ułożonej wstęgi. Pół- 
długie, jedwabne rękawy z aksam itnem  obramow aniem, 
matymi tiulowym, bufami i koronkow ym i wolantami 
uzupełniają tę w ytw orną całość.

Tyle na dziś o m odach według w:zorów  pary ­
skich.

Z. K.

Dział ekonom iczny.
=  W spraw ie kolczykow ania św iń, poruszonej w S< i-1 

mie przez posłów  K rem pę i ks Otwinowicza, o trzym u­
jemy następw ące uwagi od osoby bardzo kom petentnej: 

„N awiązując do interpelacyi posła Kremoy o koł- 
czykowaniu świń, zauważyć muszę, że zaopatryw anie 
nierogacizny w marki uszne, mające na celu stw ierdze­
nie tożsam ości danego zwierzęcia, może w istocie przy­
nieść pewne korzyści, szczególniej w w ypadkach zaw le­
kania z żyw ą trzodą chorób zaraźliw ych, przyczynić 
się bowiem może do rychłego wyśledzenia, a w dalszym 
ciągu stłum ienia zarazy.

Rzecz przeto sam a przez się ze względów' wyżej 
powołanych zasadniczo na potępienie nie zasługuje.

Inna atoli jest kwestya. czy obecnie stosowmne 
marki uszne okazały się prak tyczne? O tóż tu dośw iad­
czenie nas poucza, że marki te są  zupełnie nieodpow ie­
dnie, są  bowiem za ciężkie, z napisem niewyraźnym .d a ją  
się łatw o z ucha usunąć, cel zatem  ich zakładania 
w przeważnej liczbie w ypadków  jest zupełnie chybiony.

W ypadałoby tedy, mojem zdaniem , zastanow ić się 
nad sposobem  w prowadzenia wr użycie ulepszonych zna­
czków, co nie wątpię, że dałoby się d rogą konkursu 
uzyskać, zaniechać natom iast stosow ania dotychczaso­
wych, k tóre tyiko dostaw com  korzyść przynoszą.

=  N aw ożen ie łą k  naw ozam i sztucznym i. Zarząd 
główny Tow . Kółek rolniczych ze zgłoszeń nadesłanych 
o urządzenie dośw iadczeń naw ozowych na łąkach w je ­
sieni rb . przyjął 98 . N a każdą próbę wysłał opłatnie

do ostatniej stacyi kolejowej po 50 kg. żużli i po 
100 kg. kainitu. U rządzono próbę w 27 pow iatach, 5|> 
miejscowościach n 98 rolnikow.

=  N aw ożen ie pastw.sK kainitem . Na wezwanie 
Zarządu głów nego Tow’ Kółek rolniczych o podjęcie 
doświadczeń nawozowych na pastw iskach wpłynęło 35 
zgłoszeń, z których uwzględniono 32. D o każdego do ­
świadczenia przesiano po 400  kg. kainitu dla naw oże­
nia 1 m orgu pastw iska po odpowiedniem  przygotow a­
niu tego i oczyszczeniu. P róby te  urządzono w 28 p o ­
w iatach, a 32 miejscowościach.

=  B ezp rocen tow e pożyczki. Kółka rolnicze, p ragną­
ce uzyskać bezprocentow ą pożyczkę z funduszu, ustano­
wionego przez nasz Sejm dla handlów o-przemysłowej 
działalności Kółek rolniczych, powinny wnieść swe po 
dania najpóźniej do 1 grudnia na ręce Zarządu g łó ­
wnego. Im prędzej, tern lepiej naturalnie.

—  D ługi w szystk ich  państw  na kuli ziemskiej, d o ­
szły już —  wedle obliczeń pewnego statystyka angiel­
skiego —  do w ysokości około 140 ,000 ,000 .000  kor. 
We wszystkich pięciu częściach św iata niema w obiegu 
tyle pieniędzy, aby m ożna było SDłacić  ten dług, 1 P ro ­
centy od tej sumy wynoszą naturalnie wiele milionów 
Jak twierdzi statystyk, wypada rocznie po przeszło 2 k. 
na głowę każdego bez wyjątku człowieka. Najw iększy­
mi dłużnikami są  Francya i Anglia Najszczęśliwszym 
pod tym  względem krajem w Europie jest Szwajcarya, 
gdzie na każdego obyw atela przypada rocznie tylko po 
5 k. długu państw owego.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 5 listopada.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8.80 do 9‘—, pszenica nater- 

mina 8'50 do 8'75. Zyto gotowe ó'90 do T —. żyto na 
termina 6'60 do 6'75. Owies obroczny gotowy ó ’d0 uo 
T —, Owies obroezrp na term iny 6 '6Ó do 6 75. Jęczmień 

astewny 6.50 do 6'75, jęczmień browarniany 7'25 do 
'75. Rzepak 10'— do 10'20. Lnianka 0'— do 0'—. Groch 

pastewny 6'75 do 7•—, groch do gotowania 8'25 do 1025. 
Wyka 6'50 do 0'7o Booik 6'50 jo  6'75. Hieczka —'— 
do —--  Kukurudza nowa 8'25 do 8'50. kukurudza stara 
7‘50 do 7 /5 .  Chmiel nowy za 56 Kilo 230-—do 240—, chmiel 
s tan  za 55 kilo — do —-. Koniczyna czerwona 65 — 
do 75'—. koniczyna biała 58'— do 72, Koniczyna szwedzka 
o0'— do 70'—. Tymotka 2 2 — do 24'—.

Spirytus paritas T arnop' l za 50 litr. nowy o g — — 
do — , Spirytus pa. itas Tarnopol na terminy 44 50 de 
a.5-- - ,  spirytus paritas Tarnopol ekskomwngentowany 3r50 
do 32'—.

Usposobienie co do zboża lepsze, natomiast spirytus 
obniżył się w cenie, a tendeneya wskazuje dalszą zniżkę.

K rakow ski targ na bydło.
K r a k ó w ,  4 listopada. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego tusłego 248 sztuk, b) ja’- 
łow nika 111 szt., c) c ie lą t248 szu, d) owiec i kóz 91 szt., 
e) nierogacizny 322 szt. — razem 1020 sztuk.

W oh z paszy po 54 do 68 kor., woły opasowe 
sztuka po 70 do 74 kor. krowy po 56 do 70 kor., buhaje 
po 68 do 72 kor., cielęta po 56 'do  74 kor. za jeden cetnar 
metr. żvwej wagi.

Cielęta na sztuki po 24 do 60 kor., nierogaciznę tu ­
czną po 106 do 124 kor., nierogaciznę chudą pu — do —- 
kor.' za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 950 sztuk, na eksport bydła rogatego 
64 sztuk, nierogacizny — S2tuk, pozostało , do drugiego 
targu — szlak.

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
św ieżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k s ią żk a :

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

Ś L A D A M I  MICKIEW ICZA
Treść: Szkoły w Polsce a iwórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężenia (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i w żyd — Stosunki, Goszczyńskiego ze Sło­
wackim -  „Nowy Konrad". — Siadami Micku ,'icza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3,60.
Prow incyonalni prenuineratorow ie „Siow a Polskie­

go" nabyw ać m ogą tę książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. w raz z przesyłką pocztow ą w opa­
sce poleconej.

Ilustrowany

lu n  r o l f  l f
w y s z e d ł  z  a r - u .  i z m .

Cena kalendarza w ozdobnej oprawie płócien­
nej k. 1 * 3 0 ,  z przesyłką pocztową k. I r  i © ,  

w opasce poleconej k. 1 . 0 5 .
Z a zaliczką nie w ysyłam y.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó z e f  Z iem bińsk i.



, SŁO W O  P u l SKIł " N r. 521 z dnia 5 Iistop?da 1904. T h-- _

Dział oyoszefl „Popierajmy prze­
mysł krajowy" wychodzi 2 r u v  
tygodniowo (26 razy  kwurta,niej. 
P zedpłar; kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

PRZEMYSŁ KR8J 0WT!
OGŁOSZEUlft ZB5I 0 R O W E  ,.fiŁOW A POŁSKSĘGO**

B U L IO N
odznacz, licznymi medalami,

p a r ą  g o t o w a n y
2 w łasn ego  drobiu, zw ie ­
rzyny i jarzyn kilo po 10, 
12, 15 i 20 K., najm ocniej­

szy dla cnorych.

P a s z t e t
■ S t r a s s b u r s k i

l  gęsich  w ątróbek  po 3 K. 
funt, z truflam i 4 K.

P i e ;  n i k i
św ieże , hygieniczne, dom o­
we, doskonałe od 20 h. do 

40 h. paczka
6345 poleca

D w ń r  Ł a p s 2 . m
p. Brzeżany.

Panowie Studenci 6343 
Precz z SELł  E l a - T ą  

kupujcie w sklepach ivlko
A T R A M E N T

wyrobu lw ow skiej fab ry k i 
chem icznej „TLESi* 

Skład  h u rto w n y  i ekspedyc.:  
L w ów  — Zam arstynów .

f c t u e  Wofjy mineraine i lecznicze
polecone i pod kontrola, Komlsyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
f a b r y k a  w o d y  s o d o w e j  —  —  —  —  —

; n a p o j ó w  m u s u j ą c y c h

i d  i i  as w s e  » „ u, r K'ił™ 4 ;« .
Do nabycia w aptekach. 6341 Nr. telefonu 544.

S

AKCYJNE TOWARZYSTWO

J wyrobów tją c f ia h  i sukienniczych
w ŁAŃCUCIE 6358

poleca własne wyroby a w szczególności: 
ukna w ykonane z czystej w ełn y  owczej gładkie 

na ubrania dla PT. Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, uniformowe dla uczniów szkół śre 
dnich, T "varzystw  Sokolich, Straży ogniowych, 
policyi miejskich itp. Sukna, zwane lodeny, kam- 
garny i chev ioty n;> ubrania i zarzutki, grime su ­
kna szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wiel- 
błądz ej na bundy do podn ży i kurtki myśliwskie. 
KOCF w rozr.iaitych desen iach  i gatunkach 
z wełny owczej i sierci wielbłądziej no nakrycia, 
białe dla użytku Szpitali, t.cce na konie i wózki.

Próbki sukien i cennik koców na zadanie 
wysyłamy opłatnie. ZARZĄÓ.

P.ok za łożen ia  1769. 
J r i y j i a  k r a j o w a M r y l i a

Świec woskowych 
F ry d ery k  Schubuth  i Sp.

Lw ów, R y n e k  48. 
Poleca: Świece woskowe bia­
łe i malowane Kwiaty do 
świec.. Masę woskowę do za­
puszczania podłóe. 6352
~J a rz ąd  p as iek i Antoniego 

Kraiuskiego w Jeziorza­
nach ad Czortków wysyła w 
każdej porze roku rniod prza- 
śny, prawdziwy, lipcowy w sta­
nie twardym lub płynnym w 
5 iclg. blaszankach za cenę 
7 K. (wszystko opłatniej. 6347 

V\ysyia również oaszcze- 
gólniony na kilku wystawach 
miód pitny kasztelański i mio- 
d r  owocowe jak  wiśniak. ma­
liniak, dereniat, porzeezniak, 
agrestniak, poziomczak i t. d. 
w 5 kg blaszankach 'w szyst­
ko opłatnie) za cenę 6 K. 20 n.

Kupjjmy 
wyroby krajowy!

B azar krajowy
we Lwowie, hotel Georga

l poleca 6355
Kilimy, Makaty, Płótna białe,

i i i i i l i i i
D r . (JH M Y

D oskonale odtłuszcza  i 
oukaża skórę, zapobiega 
w ypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich porost. JJo 
nabycia w  zasobniej­
szych  aptekach, drogue- 
ryach i  składach perfum . 
G łów ne '.k ła d y : — we 
Lwc n’i» H ay , M ikotaseh; 
w  K r a k o w ie :  Reim .

-.«sdH>»W

Zamówienia do daiału, „Popieraim y^ 
przemysł krajo'vy“ przyjmuje wy­
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

W ażne dla P T . M yśliw ych^

B. JankriwsksByO
pracownia r u s z  n ik a r s k a #  
sprzedaż broni i przyborów  
we Lwowie, Czarnieckiego
1. 2 . — Wszelkie reparacye 
przyjmuje się pod gwarancyą. 
Na żądanie 'cenniki gratis i 
franco. Starą broń kupuje, 
płacąc gotówką. 6357

s o s i e e s e e
Nigretina Inna nżywfi się |
rio ubarw ienia w łosów , wąsó'" . 
i brody na kolor czarny inb I 
ciem ny, barwa pisana. CJ k, |

Jan Ihnatnwicz
Lwów, S yk s tu sk a  ]. 25, i 
pl. M ary ac k i I I ,  n r  a- \ 

ków, Sukienn ico  28, 
P rzem yśl, ul. M ickie  |

Fabryki papieru maszynowego

Prąci Fiałkowskich
w Białej — Czancu — Bielsku 
wyraoiają fzelbie gatunki p a ­
pieru drukowego, K a n c e la ry j­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla : Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. 1, 6342

m m m m m m
Parowa fabryka

"biszkoptów i pierników

Stanisław Gurgul
ees. i król. Dostawca Dworu 
w Jarosławiu, poleca swe zna­

ne z dobroci wyroby. 6135

J i r ł  w j  szetil n d ru  ku i je s t  do p a b y c ia

Ilustrowani Kalendarz Siewa Polskiego na r. 1S05 &
TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W sobotę dnia 5 listopada 1904.

Dziewczyna z fiołkami
operetka w 3 aktach, przekład W. Rapackiego syna, mu­

zyka J. Hellmesbergera.

Początek: o godzinie 7 wieczorem

b®B w pasażu Hermanów. Począw- 
M-óWJPUrflPR 'CH-Eł b * szy od 16 październ.1904 codzien­
nie przedstawienie z nadzwyczajnym programem. W nie- 
azielę i św ięta dwa przedstawienia. Bilety wcześniej w biu­
rze P lohna ul. Karcfa Ludwika 9. Nab>wca odpowiednich 
biletów otrzym a kupon w olnego przejazdu omnibusem  
z ul. Hetmańskiej aż do Colosseum. 10156

^  DEPENDANCE

H o t e l  B r is to l  1 p. Teatr rozmaitości,
Występ najlepszych sił artystycznych. — C o d z ien n i: 2 

nowe sensacyjne komedye. 10732

3 K a w i a r n i a  t e a t r a l n a
C odz ien n ie  kon cer t  m u z y k i  (roj­

s t o w e j .  —  Wstęp w o ln y .  10772

5zampanv uelbeck 8879
Skład główny: J M  L U D W IG , Lwów.

Odezwa do P. T. mieszka ńcćw m. Lwowa,
Rok założenia 1893.

J a lr y c ®  sklai Wódek polski:! Mirsusa S e s s t a
został z dniem 15 października 1904 przeniesiony z ul. 
Grodzickich 9, na ulicę Gródecką 5ó, fabryka u.ica Barska 
1. 1, poleca się łaskawym względom  Szanowne! PT. Pu- 

, biiczności. 10720

Miebjłwale tanie zabavsi<:
Serya

za dla dziewcząt
1 ) ładny fortepian
2) kuchnia z urzą­

dzeniem
3) karion naczynia 

niklowego

zlr.
wysyła pocztą

D om  to w a r o w y  .. niklowego
J  4) zegarek z łancu-

„!mperial“
v  Jarosławiu.

d d d d
Do każdego zamówienia dołączamy niespodziankę.

szkiern 
5) lalka „bebe“ 
ó) gospodarstw o: 

aomek, drzewa, 
kury itp. 

razem zł. 2 '— 
opakowanie gratis

Serya 
dla chłopców

1 ) okręt ruchomy
2 ) karton wojska
3) zegarek z łańcu­

szkiem
4) karton farb 50 

sztuk
5) armata do strze­

lania
6) kręgle . do gra­

nia
razem zł. 2 —

opakowanie gratis.
10830

W pisany w  „O fficinal-P iiarniakopoe“ królestw a w łosk iego
przyrządzony według zachowanych oryginalnych recept, otrzymał 
z ło ty  n i c i a l  na wystawie farmaceutycznej w r. 1894, oraz na wy­

stawie hvgienicznej 1900.
f p..._„ ł „  Uchwała magistratu przyznała mu przywilej i c. k. ministerstwo

pro.. c,in t‘jia  g.' no spraw wewnętrznych dopuściło sprzedaz (dekretem 1. 30.268 z dnia
siostrzeńca zm arłego prof. Hieronima Pagliano 31 lipca 1902 r.).

Óstrzęga się przed sfałszowaniam l. — Należy zważać na markę fabryczną. t i r  g  O f l l
S B Ł L łA rU ^ - Sprzedaje prof. Ernest Pagliano, Neapol, Caiata San Morco 4, I ' i L f 1 > r u L .

”  I'  ------J  "  77 — -----—---

Syrup ffiagłiano

i wszystkie większe apG-ki w Austryi. 9821
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jW fCanjęJt. . . . .  «1",U

Ki-akowtt, Berlina, Wrodrt\*ia, W ars;... jednia, Karla-
badn, Pragi. Y^ieBczki, N . Sł^?rn, OrloTra, Zakopanego  

Ickan. Oaowofcowa, lCalu.saL, Br-oulny. Pntny,
Sokala, B aw y  rusld^i 
Podw ołoczysif, Ode esy. Kijowa, Brodów  
baw ooznego. P esztu , Chyrowa, Borysław ia, K ałusz*
^ambora, Cii^Towa 
Stanisław owa, Ż\Jrcr-owa, Potutor.
Jaw orowa
Krakowa, B©rłi3-a, W rocławia, W iednia, K ^i^kadu, Pragi,

Zakopfinogc, Pesztu  
100“ ^Stryja, Borysławia.

Kzeszowa, .1 arosł?^wia, LubaCKO^a 
'kołom yi, Żydaezow a, Potutor. Kórozmeał5 
-.awo2zn€>go, Kałusza.. Borysław ia, K ochaw iny, __

K ratow a, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 
Prayi, N ow ego Sącza. Tarnobrzegu. Rym anowa, Iwonicza  

p o lokan, Ozortkowa, Kałusza, Z aleszczyk, K ocm ania  
N ow oeielicy . W yiin icy, Serethu, Suczaw y  

r>o»p. Pocłwoło'*zysk. Odnssy, Kijowa, Brodów, H usiatyna, 
S trjia , B orysław ia, T uckłi (od 15,c do w/»), Skolego  

(od do 80.«)
Jaworowa
B ełżca, Sokaia, Lubaczowa, R ew y ruskiej 
PodwołocBysk, Odoesy, Kijowa, Brodów, G rzym ałow a, Potutor, 

ZaloazcKyk, flu się iy u a , Iw ani a pustego, Skały, K opyczyn., 
Krartowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

UswiĄcima, Orłowa, M ielca v ia  Jlębica. Sam bora, Chyrowa 
Ickan^ >iowosieAicy, Serethu, Czudina, Brodiry,

p o s p .  Krokowa, B e r l in a ,  W rocławie, W iednia, Karlsbadu, I 
I  ragi, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza, ZaŁopa- 

, nego przez Kraków od do O rłow a od * 7 do 
jckaii, Bukaresztu. Ozortkowa. K nsiatyna, Kurózm ezó. Potu-

i tor. N ow osie licy ,B orn y  W atry, Kaczawy, Ż ydaczow a tys- •ai,5 
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Oświ^- 
 ̂ cim a. Lubaczowa, Tarnobrzegu. Iwonicza, Rym anowa  

Sam bora, Chyrowa, R ym anow a, Iw onicza, Jasła  ,

Podw ołoczysk , Odeasy, Kijowe. Brodów, Zaleszczyk, Skały, | 
Iw ania pustego, Hnsiatyna. K opyczyn  i ec 

Ław ocznego, Pesztu, Chyrowa, K ałusza. Borysław ia  
posp. ick an , Konstantynopola. D elatyńa, Zaleszczyk, W y i- 5 

nicy, Nowosielic-y. Czndina. Serethu, Dorny W atry, Suozawy ' 
j>osj>. Krakowa, ^Berlina, W rocławia. W arszawy, W'i»dnia, |  

Jiarlsbadn, Pragi, Oriowa. Chabówki, Zakopanego i
Tarnopola, Borek wielkich, Grzym ałowa j

N a  d w o r c e  z :

Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów* 
posł|». Podwołoczysk*. Odessy, K ijowa, Brodów, H usiatyna  
Podw ołoczysk , O dessy, Kijowa, Z aleszczyk, Potutor, Iwania  
. pustego, Sk ały , H usiatyna, Brodów, K opyezyniec

Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Potutor, [ 
m Iwania pustego, Skały, H usiatyna, K opyezyn iec ‘

B.OiąTarnopoła, Borek wielkich, G rzym ałowa

10.2'J
11/15
1.10

1.30

1.40

2.3 0
4.35

5
6.08
5/B0
5.40

5-50

6̂ 0
6.30
6^5
6.50

8 .2 5

8.35

9.10
9.25

10.35
10.45 
ia50 
1.55

2 .4 5

3,05

OdjeaĄtajił ze Łyewa «  dwerea głównegoa do ; I

, N ow o-ł
«/» I

ortkowaJ

10.53

11.00!

6.43
10-52

2 .0 9

9/1II 
11.2-4

lokan, Bukaresztu, Żydaoaowa, Potutor, KóroameBÓ.
sielicy , Jirodiny, Sucanwy, Dorna W atry od V? do 

Podwołoczysk. Kijowa. Odessy. Brodów, H usiatyna, Ozortkowa! 
T»awoczncgo» Pesztu, Drohobycaa, B orysław ia  
Taw orowa
^08111, Krakowa. W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, KatIb- 

baau, Lubaczowa, Sam bora  
rakowa, W iednia. W arszuwy, Pragi, Karlsbadu, Rym anowa,
Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa od do :5;»

?jawocanego. CtjTow a, Borysław ia, K ałusza  
Sambora, Ghyrowa 
Tarnopola, P otutor  
Ozernio\viec, P elatyna, N ow osielicy  
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, lia w y  ruskiej 
(łOMp. Podw ołoczysk , Kijowa, Odessy, Brodów, H u§iatyna: 

Skały. Iwania pustego, G rzym ałowa  
p O t£>. Iclcan. Karu5za, Ozortkowa. Z aleszczyk, Wj*źnicy, Kó- 

ik-m&zó, li-oomaniu, D o m y  W atry. Bukaresztu  
po/ij(>. K r.diowa. W iednia. W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa  
Stryja, Chyro wa. Borysławia, Tuchli od do M/i, Skolego  

od 1’,5 do Tfth 
R zeszowa, Lubaczow a, Chyro wa 
Sambora. Chyrowa  
Jaw orow a .
K ołom yi, Żydaczow a »

Krakowa, W iedn. W rocł. Berlin. Warsa. Chyr, Pesztu  
Lawocznego. Pesztu . Borysław ia, K ałusza, Chyrowa 
Rawy ruskiej, Sokala  
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy. Brodów  
P rzem yśla  od k i do ao/i, Chyrowa, N. Zagórza _
Ickan, Ozortkowa. Zaleszczyk. Delatyna. W yżuicy, Nowoaio' 

licy , Czudina, Biotiiny, D orny W atry, Suczawj^
Krakowa, W iednia. W rocławia. W arszawy, Prngri. Karlsbadu 

Rymeinowa. Tai-nobrzegu. Orłowa, Zatcopanego od * s <io' 
uo i od **/» do 30 4. .Jasła 

fod w oioozysk . Brodów, Iwania pustego, Potutor, Sk ały , Hn- 
siatyna, Zaleszczyk, G raym ałowa, K opyezyniec  

Stryja.
Kawy ruskiej, Lubartowa (każdej niedzieli)
I>om|». .Krakowa. W iednia. Wro* ław)a. Berlina. Warsiawy*. 

Pragi. Karlsbadu, Rozwadowa. Zakopanego, Orłowa
IckaTi, Conswincy, B ukaresztu, Brodiny, Suczaw v, Dor­

ny W atry. Kocmania, K órftsm ezó od 1 a do » »  * *
Krakowa, W icduiu, W rocławia, Berlina. Pru^i Karisoauu. 

Chyrowa, Sambora. Jasła, Stróż, M ielca, Orłowa
Z dworcu ..Podzamcze* tło:

Po Iw. loczyBk K ijo w a ,  O detsy, brodów . Husiato-n*
J arnopoki, Potutor
l>o»p. Podw ołoczysk , K ijowa. Odesy. Brodów, Zaleszczyk, 

iJusiatyna, Sk ały , Iwanja p astego, G rzym ało wa
Podw ołoczysk, K ijowa, O dessy, Brodów *
t odw ołoczys k, Brodów, K opyezyniec. Iw ania pustego, Skały, 

PottK-or, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa

« l  04co S S w  

« fe 2 £3 p u fc
5 « °toaCJ-N 2 e3
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P O C I Ą G I  : 
Przyjeidtają b* iworaec gldwny z; 

z  Brzuchówfc 6 42, 7'30 rano, 11*45 przedpoŁ, 3‘00, 4 30 i 5-03 popoł. 7*54 
I 8*59 wieczór (do 11/9 włącznie).

2 Janowa 8 20 rano, 1*16, 4'45 popołud^ 9 ? S  wieczór (od 1/5 do 30/9 włą­
cznie), 10R0 wieczór (od 15/5 do 31/& włącznie w niedziele i święta), 

ze Szczerca 9'35 wieczór, od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta, 
z Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do H/9wrłącznte w niedziele i święta).

-i O  K I  -A- Hj 1ST E .
Odjeżdżają % dworca gtdirnego do:

do Brzuchowic 5'48 rano, 9.30 i 10*50 przedpołub., 1*05,3.35, 5*05 ponołud. 
7 05 i 8*04 wieczór (do 11/9 włącznie), 11*10 w nocv (każdej 
niedzieli).

do Janowa 6-50 rano, 9*15 przedpołud. (od 1,5 do 30 9 włącznie) 135 po- 
połud. (od 15/5 do 31'8 w niedziele i święta), 3*13 popołud. (od 
1 5 do 30'9 włącznie) i 5.48 popołud.

do Szczerca 1*45 popołud. (od l ó do ll;'9 włącznie w niedri^le : święta), 
do Lubienia W. 2*15 popołud. (od 155 do 1*9 w niedzie, * i .-.Y.ięi. 1
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;a los, i papiery wariośeiswe
daję w każdej wysokości na warunkach najniższych.
Z w roi jednorazowo lub w spłatach miesięcznych.

l i o ^ n o  l o ^ ó w
i tycnże natychm iastowa odprzedaż na raty

miesięczne
Sprzedane mi losy odkupione bvć mogą natychmiast na 
małe miesie.czne spłaty. W ten sposób Właśdciel tychże 
ma do rozoo rządzenia całą ich wartość, według kursu, 
mruej jedną ra.ę, zachowuje prawo wygranej, przywiązane- 
do jego losów i ma mofzmwć odzyskania ich z łatwością.

S fssa& aś lo só w  a a  r a t y  m iesięczno.
Wszelkie losy sprzedaje się pojedynczo lub też 

w dowo'nie zestawionych grupach iak najtaniej na raty 
miesięczne.

E d u a rd  TJrban
D om  ban k o w y , B e rn o , grosse.*- P ia tz  2 3 — 25 

(dom własny).
Rzetelni, siali zastępcy przyjęci boaą wszędzie, 

niskie, dobra prowizya.
Ceny i 
10124!

Nr. telefonu 157. Nr. telefonu 157.

Na porę zimową poleca 10463

S akŁad G a z o w y  M ie js k i  w e  L w o w ie

6 miesięcy ha próbę!
W ysyłam  każdem u moi p raw d ziw y

zegarek sutemu anker- 
Foskopt-patent-rfimuntoir

za pobraniem  lub poprzcdniem  
nadesłaniem  kwoty i  zoDOwią- 
zuję a ię  w ciągu 3 miesięcy bez 

dalszego odebrać ze- 
. garoL napow rót i

f® * '?  zw rócić natyenm iasta s & k  w wpŁjco'" ' ' t *  bez

i piecyki gazowe do ogrzewania korytarzy, pomieszkać etc.

o jednym i kilku płomieniach dla potrzeby domowej.
Żelazka gazowi I aparaty do ogrzewania wody lub innych 

celów technicznych do nabycia w wielkim wyborze

w  l o k a l u  s p r z e d a ż y  Z a k ł a d u  g a z o w e g o
Nr. tel. 179. p a s a ż  X £ ik o lS ,S 3 h &  Nr. te! • 179.

Piece gazowe i kuchenki w pojedynczym  
wykonaniu można wy pożyczać.

Zr)lPlV °P a ' u gazow ego : wygoda w obsłudze, nadzwyczaj- 
10ł,«7 no czystości natychmiast, wyzyskanie ciepła i taniość. 

GAZ do celów lechn. opłaca się po 18 h. za 1 metr sześć

Nowości

wszelkiego potrącenia, 
L‘< ' otrzym am  go bez

zużveia Mój 
system a n k e r-R o sk o p f-  

p aten t - rem ontoar 
antym agne tyczny  

z w skazów ką sekund  
ir.a praw dziw y patent, 
em aliow any (nie papie­
rowy') cyicrbUl, oraz 
imit. kopertą z czar­
nej stali lub pat. n i­
k lu  wą, pięknie polero­

waną, szkło kryształowe, z 36 godz anker werkiem, dokładnie 
regulowanym  Zadow ala wszelkie wym agania, staw iano do ze­
garka dobrego i przechodzi w trwałości i dobrem chodzeniu 
nawet o wiele droższe zegarki, tak, iż m ożna go Dolecić każde­
mu, potrzebującem u silnego, dobrego zegarka do sztrapaców.
Wiele tysięcy takich zegarków  jeurt już  w użyciu ku pełnemu
zadowoleniu, czego dow odzą pisma uznania, nadchodzące co­
dziennie masami. Do każdego zegarka dodaje się elegancki, po­
srebrzany łań cu szek  p ancerzow y z wisiorkiem i pierście- 

,em bezpieczeństw a, oraz futerałem za darmo. Za dobre cho­
dzenie daję 3-letnią gwarancyę. Oryginalne ceny fabryczne wy­
noszą przy odb io rze : 1  SZ I. zł. S5— , a 3  s z t.  po z l. fi*— , 
Ten sam zegarek z wizerunkiem Najjaśniejszego Pana, papieża 
Piusa X., pięknemi widokami z polowań lub krajobrazam i ko­

sztuje o 1 5 ct. więcej, z 3 -m a  kopertami zł. 3 I O .
W yłączna wysyłka za pobraniem  tylko przez Sd35 

G łówny skład I. V. A. fabryk zegarków  roskopf
Ł £ ®  I > A . T Ę 3 * f i & IŚ jt S  (właściciel orderu św, Piotra) 

Wiedeń, S ili ^łolFzeile 31.
O str z e ż e n ie ! Ponieważ posiadam  główny skład pra­

wdziwych zegarków rem onloarćw system u  anker - roskopf- 
patent, ostrzegam każdego przed kupowaniem  skądinąd Zalaca- 

ych pod codnbn-i nazw a zegarków , będących n ieu żyteczn y­
mi, bezw artośeiow em i naśladownictwam i. Moje zegarki są 
fabrykatam i oryyinalnem i i posiadam tysiące pism uznania.

k r a j o w e

przewyższa przez swą delikatność, aromatyczność 
i silę wszystkie inne a szczególnie rosyjskie 

herbaty. ‘ 9Ź 05

NaizdrBwśżjr cwiB$n«j( napój.
Tylko w plombowanych oryginalnych paczkach. 

— W szedzie do nabycia. —

przemysłu krajowego
Majolika, rzeźby, wyroby ka­

mionkowe, szczotki, spluwaczki, 
zabawki dziecięce z drzewa i Dlachy, 

kosze, mydlą, woda kolońska, perfumy, papUr 
listowy Mickiewiczowski i marszałkowski, 

hafty wiązowiiickie jfp. poleca 8263
B A Z  I  EJ 1 4 I I  * *0© W  Y

we Lwowie Hotel 
George’a. Ceny 

fabryczne.

UW AGA!!!
Handel porcelany i szkła Ka­
zimierza Lewickiego we Lwo­
wie został zupełn ie z u!icv 
Trybunalskiej na pi Maryacki 
10 p rzeniesion). 8655

k s z y  s i U o m  s p e d y c y j n y

« .T t w « r ó if  p r z e m y s łu  tk a c fc fe g -o  w  C ie c ia  acla

8. & Csmp., F r a p

Ostrzeżenio.
Karstor naftowy d.r. S. O lszew­

skiego i Sp. 
Donosimy uprzejmie naszym 
Sz. PT. odbiorcom że dotych­
czasowy rozwoziciel nafty 

Adam Potocki 
oddalony został 1 listopada 
b. r. — Prosimy przeto ani 
zamówień na naftę od niego 
nie odbierać, ani gotówki je ­
mu na nasz rachunek nie da­
wać. — Kantor naftowy dr. 
Olszewski i Sp. we Lwowie, 

Teatralna 8. lo782

O c s t g - a s s s  Z ż T r .  $ 7 c .
poleca po bezkonkurencyjnie niskich cenach

M it t e  i*ir©
m od n e

8775

$ £ f /4 " « 8 rv  w  \  v j
Uprasza się o łaskawe wskazanie obecnego 

dok-raanego adresu mieszkania zamieszkałego da­
wniej we Lwowie przy ul. Lenartowicza I. 9, inży­
niera p. KAROLA FOLKILRSKIEGO za zwrotem 
wydatków do wysokości koron 3, pod „R. O. 45132“ 
do ekspedycyi an onsów  M. D uk es Nachf. W iedeń I.

10818

Sa Slnna 6siUag
z  m oim  olbrzymim, 18o 
centym etrów  diugim  
waircoczem rusałk i, po­
siadam takow y  dzięki 
14-m iesięcznem u uży­
w aniu m o je j pom ady  
w łasnego w ynalazku.
Pomada m oja  uznaną 
je s t  za je d y n y  środek  
pielęgnow ania  w ło só w , 
przyśp ieszania  ich po­
rostu, wzmacniania ce­
bulek. W yw o łu je  u pa­
nów  pełny, silną  brodę 
i  nadaje d o  kró tk ie  m 
ożyw aniu  włosom na 
głow ie i  brodzie p o ły sk  
na tura lny i  cbroni j e  
od przedw czesnego  si­
wienia do późn ie j sta­

rości.

Cena p u s z k i
3  i 5  zł.

Codzienna w y sy łk a  
pocztą po nadesłaniu  
lub za pobraniem  nale­
ż y  t ości. W ysy ła  wprost 
fabryka  na ca ły  świat, 
dokąd n a le ży  adresować 
w szelk ie  zlecenia.

Anna Csillag
Wiedeń L G rab e n  14

Jedyny skład w ysiłkow y: 7611
APTEKA ZYGMUNTA RUCKERA, we Lwowie.

» 3 B e r  MilBlilIMMBIWIMIŁfSaMaKaSFii
Kto się interesuje

.s łdą Bi
BBjEBBBjBBMBKSŁiBtiS_____________  . n
czy to w celu lokacyi Kapitałów czy spekulacją, niechaj 
się zwróci do niżej podpisanego, dobrze poinformowanego ,« 
domu bankowego, ponieważ li tylko na podstawie wska-Bj 
zówek fachowych da się wvzyśtiac obecną obfitującą »j 
w szar.sc epokę. — Wszelkie zlecenia załatwiamy jak B  
najrzetelniej a zakupione papiery mogą pozostać wła­
snością nabywcy za uiszczeniem umiarkowanego zadatku 

i niskich odsetek aż do zrealizowania wygranych.

Interes bankowy i wymienny IGNACEGO URBnCHA, 
Wiedeń, IX..' Wanririgerstrasse 37. 108141

E s s r n a s s

<s~
WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKlhGO.

Juliusz Słowacki.

Makryna Miî czyslawska
Wydał i objaśni! Dr. Henryk Biegeleisen.

— Z portretem przełożonej klasztoru i poety. — 
Cena koron 2.

SłowaDo nabycia w Administracji 
wszystkich większych księgarniadi.

Polskiego i we 
7-445

M a  t e r  y e
j o d w a i f e a a ©

B a r c h a n y
Towary płócienne
Bielizna z pluszu ćo prania 
Bogata kolekeya próbek

na suknie i bluzy, jednobarwne i w modnych wzo­
rach za metr po z3 ct. do fl. 3'50, damskie mate- 
rve_ wełniane pouwójnej szerokości za metr 42 ct. 
i 65 ct. Najnow. zibelina, za m. 78, 85 ct. i fi. LIK

olbrzymi skład na suknie i bluzy, gładkie i w wzo­
ry za metr 57 ct. do fl 2'5ó. Modny jedwab na blu­
zy, za metr 48 ct., 75 ct., 95 ct., fl. V l0 . „Pongis“ 

w wspaniałych kolorach za met. 5.8 ct.

Józef 6ser,

v.’ ogromnym wyborze, najnowsze desenie, bar- 
cliam- na suknie do prania za metr 19, 29, 38 ct. 
N anele sportow e 1 . jakości metr 21 ct. Aksamity' 

modne na bluzy metr po 78, 85, 95 ct.

ia Dółplótno, szyfon, gradl i adamaszek na po­
ściel, obrusy, chusteczki i "ęczniki po cenach fa­

brycznych.
‘■'oszule i kalesony dla mężczyzn i koniet wszyst­
kich wielkości, cena okazyjna za sztukę fl.' L 15.

Z am ó w ien ia  od fl. 10 w  g ó rę  
 b ez  k o sz tó w  p o r t a .  -

m: -"‘i"-* i "r~ • a

ki maszyn iifc#arni» żekSC i I Av V
w Krrms nad Dunajem.

5 p e c y a ln a  fab ryka

nowoczesnej budowy turbin
dostarcza 

u r z ą d z e n ia  m łyn ó w ,  
m a s y w n e  lane walce,  
f r a n c u s k ie  k a m ie n ie  młyńsk ie ,  
kom ple tne  u rzą d zen ia  ta r taków,  

rów nież

T u r b i n y F  r a n c i s. %/
Turbiny podług systemu: Girand, Jonval. 
Koła wodne itd.. itil.
Crtn K o sz to ry sy  i tippniki bezpłatnie.
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j a d ł a  tkwi ni« w żarn ej ^y jeo ig& śhń  towarzyszącej jedzeniu; im bowiem ftatrawa smacziuo.js ,. toni tuz i W i oj ją  
strawić i tem bardziej wykorzystuje się zaw^ite w niej pożywne składniki. Fant tun tłumaczy powodzenie

M a g g i’e g o  p rz y p ra w y  d o  zu p  i ro s o łó w .
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku m:Uym zupom. ro3olom, 
bulionom, sosom, jafcoteż jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej Ligdy hrac za wiele: Dodawać do­
piero po ugotowaniu! — D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  i  s p o z y w e z j e h  o v a z  s k ł a d a c h  a ju c  

c z n j c h  w c f la s E e c s k a c h ,  |> ocząr< szy  o d  5 0  h  ( p o n o w n ie  n a p e łn .  4 0  h). 10839
M 905i‘eo8 o i t a r z e i i t o • 4  w ielk ie  nagrody, 2 0  zlo iyed  medali, 8  dyplom ów  honorow ych, 5 honorow ych  naoród . S ześciokrotn ie poza KonKnrsem i .  i.: n a  w ystaw ie li św iaiow yeli w  P a ry ż u  w r .1 8 8 9  i 1000 ( J u l .  m a < ? g i . l a k o

najlepsza i najdelikatn iejsza herba ta  n? świę­
cie i M ieszanka z najdę!U atm eiszych i najsil­
niejszych h erba t Chin, Ceylonu i " ndyj, do na­
bycia w lepszych nand!ach korzennych, deli­

katesów  i drogeryach. IOióO 
HURTOWNA ROZSYŁKA:

Indra Tea Im port Uompany T ryest

i Pewna @|zyo?encp t b ś ; yS
y Oalicyi oa przeszło 35 lat z dobrym zyskiem prospe- 

jru iące renomowane przedsięLiorsrwo krawiecko-konfek- 
Oc-ąne jest z powodu podeszłego wieku właściciela do 
i] sprzedania lub wydzierżawienia. Fachowych wiadomości 

ne potrzeba. Oferty adresować pod^ ,F irm a protokoło­
wana 6813‘" do Rudolfa Mosse, Wiedeń. lo747

Gorsety najnowszego kroją
z prostą bryki ą, poleca

W arszawska Fabryka ijorselśw

L w ów , P a s a ż  -e2!a."a.s:m.a.:n.a,.

Zam ówienia w  zakres gorseciarstw a 
, chodzące wykonywa się w przecią­

gu 24  godzin. 10616

najlepiej i najpewi iej niszczy trucizna z fabryki che­
micznej „Tlen". Lw ów -Zam arstynćw .

G ałk i fo s fo ro w e , polecane przez Wydział krajowy, 
Z ia rn a  z a tru te j „K O S X O L “ trujący tylko myszy, 

dla innych zw ierząt nieszkodliwy.
Frzy zamawianiu należy dołączyć pozwolenie odnośnej 
władzy politycznej. Dla" „Koskolu11 nie potrzeba pozwo- 

leni -----  Liczne uznania i św iadectw a. 8092

- L D s i e ł s o 8374

(MS W latE.tJęiawa O
do nabycia we wszystkim księgarniach. 

W spółczesna Syberya r. 1887, str. 160, cena 3 kor. 20 hal. 
Szwaicąrya, rozwój form politycznvch i stosunków ckono- 

" rńicanvch t, 1899, str. 166, cena 2 kor. 20 hal.
300, cena 3 kor 

cena 2 kor. 
cena 1 kor.

Od socjalizm u do nacyonalizmu r. 190-1, str. 383, cena 5 kor.

Celem położenia tomy nadużyciom niektórych restnurn 
mrów, mam zaszczyt budać do ’,vir.do:noś,':i, że najlepsze

sprzedają na szklanki tylko następujące firmy. 
T .-epfcr T ry b u n a lsk a  I EIKcw. H u iit# h  10 

A d le r  Markus, pl. Akademicki f ie f f lc l i^  , Gsfońeeift 54.
Ł u tiw iii ' J:;;i, KrakowSKa 7. 
Ł iw e u u .e e i i  J .Trybunalska 
Sioi»afii'ó«łłżi W , Rynek 
M ak « « V S h l % r., KrasiGcich. 
Msriar. kantyna 39 pp. 
S o w o śe n is iK . J ., FI. Solarni. 
N ilssenfeliłC t E2-, Gródecka. 
gH orow w K  J. uk Rimka 13. 
K r * # ly ^ l s t  i  ES- Trybunalska 
O stensaaiŁaf, Sykstnska ‘.8. 
H a e K , ul. Żółkiewska 
l i e i c h  S., Rynek 5. 
h o t ł t l i f r g ,  kazimierzowska 
l i u d z in s U i  Antoni, rest. kol 
K lo tM ierar Mal;s. Gródecka. 
S io ss iirtio s i. ul. Pańska. 
S e h a jn i r a  S.. Rynek. 
S a l z b e r s  H , Każmierzowska 
S eh a lE  S.ul Kazimierzowska. 
S c l i iw a r z e r  Osins, Gródecka. 
T e i t e .b a u m ,  Gródecka 75. 
T o m ic n lk i iin i. Jagiellońska 
T o m i c k i  B5 Rynek 
’\X 7 'c ls s b e rg ', ul. Gródecka. 
żSlniot, ni. Kaźmierzowska 
K u r l t e n n a n  J..Zunorowieza

Agi»i Jakób, Krakowska. 95 
LSosen, Hot‘4 W urszawski 
ItU iicr. Hotel de Laus. 
Kiciga-l A., Chorążczyzna 
B la s b a l i ,  3 , ul Teatralna 
BfcijTojpTel 51., Grodzickich 
D r i i r i i c r  J ., ul Gródecka 
T i.selJ , ul. Gródecka, 
f i-r ie d  Jakub, Rynek 1-° 
łL łp isó łio i’ Gródecka 83. 
I T ^ n k c I  «l. ul. L. Sapiehy 
U a r ls iu U e l  Os., Sykstnska 2 
f i i r lf fe l ,  ul. Żółkiewska 
f S r i ts s  W . Leona Sapiehy, 
ć ie ro lif . Autcmi, Sykstnska 14 
IS. list*  lis J., Lenartowicz UL 
H ćM w lS ' Edward,Kopernika 
Si iw .  E u r o p  , Jusiellońska 
J * r i l  A., Koperniku'.
K  W itk ie w ic z  A., Wr.lowa 13. 
B i r e i n t t l e r ,) Gtn.pl. Bernard. 
!?2 i-tL ihl, ul. Gródecka 
i la jb a r in iT O fO l;  Jacie). IG 
Ł w ad < rs ł» c rs« r  S. ul. Gró­

decka.

E  O &  O K O C I M S K I .
( P o r te r  K rajow y)

TopI<*r *al».,iia,Trybunalska ] G a r f u n K e l  O,. Sykstnska 
I f a o z e w s k l  ż .  pl. Halicki S r h a j i i r a  S.. Uyuek. 
i t c s l a n r a O t a  Hotel Warsz. T c i i e lb a n m .  Gródecka 

Gródecka
Glowne zastępstwo 1 skład piwa beezkoweno

u pp. Czyasza Wixla i Syna ul. Bogusławsidego l. II.
T ele fo n  Ar. 6 . t;907

8kład‘tpiwa flaszkowego u p. U  ie s e r a . Sykstuska l'4.Tel. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy ^ilwo oU ocim - 
s l i i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sotiio wystąpić w rirodze 
sadowej przeciwko sprzedaży .oimeuo piwa pod marka oko- 

imskiego. JJ.ŁNi GOETIK, browar w Okociude
tr&t
■SżE

S zkoda każdego g rosza wy­
rzuconego za tan d e tę  nie­

m iecką.
Kupujcie u swoich, wyroby 
swojskie, tanie, gustowne i 
dobre a najważniejsza, że na­
sze lampy bronzy z fabryki 
J. S erkow skiego z W arszawy 
są na składzie ty tko  we Liwo­
wie przy p t H alickim  1. 14, 
u S. Str młkowskiego po ce­
nach’ nader niskich np. lampy 
kuchenne (ścienne) począwszy 
od 2o e t, lampy stoło\vc do 
h;ur i dla pp. studentów  od 
8o ct., lampy ozdobne do ja­
dalń, począwszy od 3 zł. lam­
py ozdobne ze świecznikami 
począwszy ou 6 zł. i wyżej 
aż do najwykwintniejszych. 
Jedym źródło nabycia lamp 
zakopiańskich i stylowych. 
Najnowsza lampa „W isła" 
dająca niezrównane światło 
Nowości sensacyjne, "^arnże 
można zaopatrywać się bar­
dzo tanio w wszelkiego ro ­
dzaju przybory do lamp zwy­
kłych i żarowych. lo 221

M I
polecam moją wzoiową
PrscDWiiią sukni dsraskicfc

Wykonuje toalety ’ wszelkiego 
rodzaju "nader elegancko i po­
rządnie po miernych cenach. 
Z prowincyi wystarczy stanik 
m miarę. Każae zamówienie 
uskuteczniam w 8—14 dniach.

Zofia W a ien fa  10719
Lwów, K aro la Ludw ika 29.

EI?&sa'dk?I

P i s i e i i  i B ielizn y

J a s i a  S i e i
w c L w ow ie

polena
najtaniej własnego wyrobu

K oszule salonowe
po złr. 1 10, 1-70, 2 10, 2-25, 

2 o0 i 3 —.
KOSZULE i  przodami piko- 
wemi i fałizikam i, mięk''e 
i sztywne po złr. 2'10, 2'50, 

2'75, 3-—, i wyżej. 
Koszule kolorowe i z ko loro­
wymi przodami kretonowe, 
zefirowe i o.ifortowe po złr.

2-40. 2-60, i 2-80. 
Koszule nocne po złr. 165, 
2’—, ozdobione na w zór u- 
kraiń. po zł. 2'35, 2‘50, 2‘75. 
Koszule dla chłopców po zł. R50. 
P ó lK o s z n l lc i  z kołnie- 

50e4 rzami 50 ct.
K / łL E S 03N i Y

po ct 90, złr. 1, 1‘15, R45.
1'65, ł '80.

Kołnierze tuz. po złr 2'40!2’50. 
Mankiety tuzin po złr. 3'60, 

4 i 4-50.
Chustki płócienne, tuzin po 

złr. 2'40.
Szelki angielskie od 85 ct. 

Parasole wełniane i jedwab, 
od złr. 1 '50.

W O D A  u O L . i i S K .  
..Jchann Maria Farina Jii- 
lichspiats 4“ flakon po złr. 

0-80, 1, 1-50, 3.
K R A W A T Y

w przeróżnych fasonach. 
Zamówienia z prowincyi wyko 

nują się najstaranniej.

IVi

lAZakład dla iirzcciaiaia i opakowania m is  
J u Z E F  J .  L E I N E A U F

L w ó w  p l a c  S m o l k i  1. 3 .  —  poleca

sw oje nowo sprowadzane w ozyr
m

Przedsiębiorstwo dowozowe ck. austr. kolei panst 
Spedycje wszelkiego rodzaju.

329

n^  Z n a n y  D c m  im p o r to w y

Nowe, znakom ite, bez sze­
lestu  szyjące

S in g e ra  m aszyny  do szycia
dostawiam za go­
tów kę z rzetelną 
gwarancyą 5-letnią 
po cenach fabrycż- ’f | 
nych. Ręczna ma­
szyna do szycia 
3ó K, Familijna no­

żna 49 K., Z czółenkiem picr- 
scieniowem 78 Kor., Central- 
Bobbin 92 Kor. Uraz z eleg. 
futerałem i polskim podręczni­

kiem. 10531
AL RUNDBAKJN 

Wiedeń, 1X8!, Lichtensteln- 
strasse 23. — Koresponden­
c ja  polska.-— Katalog maszyn 

bezpłatnie.

P  A  T  E 141
| na wynalazki wyjednywa [

S , D z b a f i s K i  jf]?c
*

p rz y s ię g ły  rz ec zn ik  I 
patentOYzy ; i t  '

W IEDEŃ VII.

w poiiliżn c. t  nmła pstenlj

Sworn Patent-Attorney

w ysyła  za p o b ra n ie m  n a ieży to śc i:
w jS p a a ,

© n o c e  p o B i a d i ! a i « w e ,

M a w y  i  M e r f e a t Ł * ’.
Kawa 4A-i kg. netto Lampmas, bardzo dobra K. 12'— 

"  ' ’ ' ' 1340
13.30 
13'60 
13-60

v , -i - -- «*■*-. „ 14 44
Hernata 1 kg. „ H^oiigo „ 6’—-

6’5(J

Periówka prima 
jaw a  złota, prawdz. 
Mokka arab. „ 
Ccwlon, przednia 

r.pecyulna
Kongo
Souchong, najlepsza

Wszelkie opłaty za cło, porto i opakowanie 
nosi dom importowy, który wysyła

zadanie franko.

po- 
nniki na 

10559

B3Śr

K orespondeticya w języku polskim . *^53 ^

W a ż n c z a w iado i a i e nie.
Już^ wyszedł z druku nowy głów ny cennik 

aparatów fotograticznvch

11S# ^ . © 0 5 .
Cenni.\, ten, największy ze wszystkich, do­

tychczasowych polskich cenników, zawiera- 
dokładny i łatw y sposób  fo tografow ania 
i wszystkie nowości fotograficzne, jako też 

n iebyw ale niskie ceny.
Cena 70 halerzy, przy zakupme gratis.

E d m u n d  B r o d k o w s h i
19656 Lwów, pl. Halicki 14 D

BEBBBSBSgggEIBBgSg S aS

S M t ó i S Y

przepyezną imitacyę 
j a k o  j e d y n e  r a c y o n a S n e

O  ^  Z  O  X  s
n a  m e b le  i s ie d z e n ia  

p o \ v o z o v / e ,  w  k o l o r a c h  

m o d n y c h ,  p o le c a

:zv f l i i f e r
w e  L w o w i e .  9014

tą b Ffii "Siący
w y ^ łam  mój nowy prawdziwy

ftosiujpfa
m tm  patent.

\  sii

Jtiić ,

remontoar
wraz z pięknym 

łańcuszkiem  i fu ­
te ra łem  za pobra­

niem za

2  f i . i

obraca w kilku minutach w popiół 7  trudem zebrane 
oszczędności i ludzi, wiodących spokojną egzystencję 

z turoami puszcza.
Kup Pan sobie bezpieczną od ognia i w łam ania

Becber & Iiiłtlesheim w Wiedniu
F abryka stalow ych kas parcernych . za łożona w 1868 

dostaw ców  c. k. skarbu
a nie będziesz Pan wówczas potrzebował lękać się ani j 

pożaru, ani włamania. l”o6!3
Cenniki darmo i opłatnie. Najniższe ceny.

Najlepszy z zegarków wytrzy­
małych ńa ńszystko, dla każ­
dego Trzyletnia pisemna gwa­
ra n c ji. Za menadające się 
zwracam pieniądze. Wyłączna 
rozsj łka przez główny śkłau 
zjednoczonych ;abryk zegar­

ków R o skopi a 10606
Ł e o p o Jd  tupany e r

c. k. sądownie ..aprzys.ęiony taksator
W ie lś ń , XIV. l l f f ia f ip fs r s tr .  187,58 

Przestrzega ae przei lmltacyaml!
Dalej:

Goldinowy rem ontoar (2 koperty)' 
ff. 3 50.

Prawdziwy srebrny męski rem on­
toar fl. 3'.50. —i

Prawdziwy srebrny damski re- "  
m ontoar fl. 3 50.

Prawdz. srebr. łańe. fl. l 
14 kart. ^damski remont, fi. 9

Zegarj- wahadł. od 4'50 w gorę.

T « j e i K B a i < . * e
systemu dwojga dzieci lub ij| 
uobrowolnej bezdzietności w 
małżeństwie, opisuje szcze­

gółowo książka" p. t.: 
„M aituzyan izm  w poó tyce 
ekonom ii i hyg ieny  spo- 

łe c z n e j“ .
Mimo naukowego tytułu lek­
tura bardzo łatwa, popularna. 
Nadaje się do przeczytania 
wszystkim i.itere ,ującvm się 
sprawą podniesienia uobroby- 
tu ludności, jakoteź każdemu, 
kto pragnie dla s.ebie iśwych 
d cieci zamożniejszego bytu.

I Cena S koron. Do n a bycia" w E 
Lwowie w głównych księgar 

| uiach. 10652
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N ajlepsS e f r a n cu s k ie  
p a p ie rk i ■ o yg a re to w e Wszędzie do nabycia! 10640 W szędzie do nabycia!

N a j l s p s s e  f r a i p i u ś k l s  

t t t t k i c y g a r e t o w e

2 T O W C Ś Ó  I  

Dawno uczekiwany w ynalazek!

50O M w m g o § |
)żna zrobić zupctnie łatwe i dot rze 
patentowaną maszynka. „ F E N 1 X"1! 
Wypełnia równo, nie rozdziera tutki, 
uniemożliwia wysypywanie się tyto- 
n‘u! -lesl nie do zepsucia! —

* ^ L 2 I b  Sortj ment w 6-ciu grubościach tutek. 
*9- “■ Do nabycia po 3 korony za sztukę 

w pierwszorzędnychrrafikach i handlach gaiant., w większych 
fabrykach tu :ek lub za poprzednicm przesianiem kor. a*30 . 

i nru tutki — u firmy
fio w asrtii i  I&lifcfcżeraski

ageneya handlowa we LW OW iE, generalni zastępcy 
na Austro-Węgry.

Wszelkie inne przyrządy o połowicznym  rezultacie, nawet 
pamim o różnicy w cenie, są wobec maszynek „FENIX“ 

zupełnie bezw artościow e! 8077

Spółka spożywcza w Kamionce 
Strum iłowej

stow. zarej. z ogran. porębą — otw iera z dn. 1 grudnia j 
br. swój sklep spożywczy.

Powyższa Spółka przyjmuje v. komisową sprzedaż i po­
średniczy w sprzedaży wszelkich produktów rolniczych etc. j 
Ewentualne oferty na dostawę towarów kolonialnych, 

spożywczych itp. przyjmuje lo77i
Dyrekcya Spółki w Kamionce Strumiiowej.

W y j ą t k o w a  !tp#s»D iE O ść n a i i j c i t i

Historyi literatury polskiej
w  6  t o i n a c h

Dra P io tra  Chmielowskiego.
Znakomity ten podręcznik literatury, polecony przez c. k. 
Radę szkolną tlo zakupna dla bibliotek szkolnych, daje kom ­
pletny obraz umysłowego życia naszego narodu aż po dzień 
dzisiejszy, ozdobiony portretami znakomitych pisaizy, po­
dobiznami ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł. 
Literatura ta uznana Żostara przez cala krytykę za dzieło 
pierwszorzędnej w artości. To też nie powinno go braknąć 

w żadnym polskim com u.
Historya literatury polskiej w 6 tomach (cena księ­

garska wynosi bez oprawy 15 zł., w oprawie 17 zł.). W celu 
większego rozpowszechnienia, obecnie znacznie zniżyliśm y 
cenę, a m ianow icie: Za dzieło bez oprawy 6 zł. 50 et., 
w opr. 7*50. Zapas nie wielki, kto więc pragnie skorzystać 
ze sposobrosci na kupienie tej cennej rzeczy, zechce po­
spieszyć z zamówieniem do Wydawnictwa „Wędrowca1*, 
Lwów, plac M aryacki i. 1 9267

Wc i io r o h a c i s  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o  i innych 

tym podcćnydh dolegliwościach 
są nsijboi nziej rozpowszechnio­
nym i dziciają znakomicie 
»aosi.;S5*£ t i r e l i n o t r e  za- 
wierajiićo w swoim składzie 
olejek santałowy. salol i eks 
trakt kubebowy. kapsułki te 
zażvwae można bez przeszKo 
rly w wykonywaniu zajęć co­
dziennych. Wobec licznych 
naśiadownictw iżądac należy 
wyraźnie Groetnera kapsułek 
tarolmowych. których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena 
pudełka wraz z przepisem używa­
nia 3 Iwony. Na porto dołączyć 
należy 45 hal., zaliczka 8-65. 
Do nabycia w aptece Piepesa 
Poratyńskiego oraz Z Ruckera 
we Lwowie. Główny skład dla 
Galieyi Apteka pod węgierską 
koroną J . Piepes-Poratyńskiego 
Lwów, Plac Bernardyński 1.

Xotvą  ,seri/ę 
wydawnictwa muzycznego

S a n g  u. K la n g
przeszło 110 utworów z 
nowych oper i operetek 
wysyła za K. 14'40 franko
księgarnia i skład nut
A .  S t a n d a c l i e r
10578 ń & p ©  l i d a  

w Stanisławowie. s

w dużym  w yborze i na jnow ­
szych  wzorach. Ccnv nnj 

'n iższe  (z perłow ej masy
od 8 zł.) 78

Kopcrnicki i Syn
optycy i  mechanicy 

Lwów, pl. Halinki 1.

Vl fu n to w a  paoaka  K. l.>—t
J ż0, 1-40, T60 i wyżej,

In d o  C ey lonska  doskonała: 
K. T30 i 1 70.

O k ru c h y  K. —'70, —-80, !•— 
i 120.

W szyitka waga N etto  tunt 
ciowy, czyli 500 gram ów nie 
zaś 420 gr. funt rosyjskiej 
wagi — 20 o/0 inniojsay. 
P roszę w szędzie źądac:

Esrbatę Monopol z rączką
L magazynu

J u iiu s z a  G r o s s e g o
w K rakow ie.

N ojisiękazu zb y t h erba ty  w  kraj&.
G - d s l e  m  o  2x 1  a, p  r  «  s  z  ą  p i s a ć  - w  js  * o  si t . - m

w ©dyna i  n ie z r ó w n a n e
dobroci, p iękności, trw a ło ś c i 

i d o b rem  palen iu
s  ą,

o o n o p a  P ie c e  k a f lo w a  
J l l G l t  K c m in y  i t d .

firmy K n a p p  &  S r m i i e l .
S p  e  c j^ a ls n -o  ś  ć :

Piece kafow e .Ideał Ogniotrwałe"
System Knapp & Simm el.

i!*N ajlepsxe p ie ce  w  ś w ie c ie ! ! ! 
K uchnie —  W anny k ą p ie lo w e  —  P a ra w a n y  

ścienne, 
n i s k i e .

Pro Bimy przy L e­
w ych cudo wach, 
w illach , urządze­

niach m ieszkań itd. 
w e własnym, inte­

resie do nas się 
zwrócić.

Cen.raiia  
oprzedażv, 

biuro, w ysta­
w a i w ysyłk a:  
" v\7"ied .e2Ó. X 
Relclsrattisstrasse 9
Cenniki na żąda* 

nie gratis

WAŻNE 
d * a  g t e d z a c ó w  !

Ze stanowiska hygie- 
ny wychowawczej, szkol­
nej itd.

MARNOPŁCENIE 
Objawy, przyczyny, na­
stępstwa, zapobieganie, 

leczenie. 10579 
Egzemplarz brosz. K. l żu. 
Egzemlarz opraw. K. 1 ‘80, 
z przesyłką o 20 h. więcej 

poleca
Księgarnia i Skłao nut 
A. Staudachera i Spółki 

w Stanisławowie.

N owość! Kołdry na puchu, 
wierzch i spód jednako­

wy obustronnie do użytku, 
leciutkie i ciepłe po zł. 16\50, 
18, 20 do 22; atłasowe, jedwa­
bne po zł. 20 25, 30 ao 4u.
Kołdry zwvkfe od zł. 3'50„ 
4, 5. 6, 7, 8; 9, 10 do 14; atła­
sowe, jedwabne po zł. ł2 ’50, 
14, 16, 18, 20 do 30. Materace 
czysto-włosicnne za 3 podu­
szki zł. 14, 16, 18, 20 do 30. 
Materace z morskiej trawy 
6'50, 7, 8 do 10 zł. Nowość 
sienniki „Hvgienau ze słomy 
preparowanej po zł. 6 i 7: 
\ yścielane traw ą morską lub 
włosieniem po zł. 10,* 12 do 
zł. 20. Nowość! Maszyna pa­
rowa odświeża i czyści po­
duszki pierzowe, zuDełnie jak 
nowe po 30 ct. za kilo — tyl­
ko w specyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa 
Scnustera we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 5. 9213

TY 1 ' 34*7Drukarnia,
Stereotypia

$;owa Polskiejp
w e  L i e w i e

al. Chorążczyzna I. 1 7 -lS  
p o s i a d a :

Em m  maryjne i posjiesae.
U .zyrjf do gładzenia, perforowania 

i cięcia.
KcmpiRtną stereo typ ię  

płaską  i ok rągłą .
W ielki wybór czcionek d zie­
łowych, ozdobnych, orna­
m entów i y ‘sin plakatowych. 

wyr onywa:

Dzienniki -— Czasopisma — 
Dzieła — łm stracye —1 
Brusztrrr — Cenniki — 
Wsuelkie d r r d  dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e  pp 
m oś l i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

P r a w d z i w e  R o s k o p f  z  D o u b l e - z ł a t a
5 a v o n a e t-k o tw ic o w ę  

r c ^ m o a t o a r y
-4 nąjnowszomi zegarkami 

tinskoDfa. Zc-garki te mają do- 
skonały, pod gw arancją do- 
ktannv mechanizm precyzt jn v, 
zaopatrzone są w podwójne Ko­
perty z trzech bardzo siinyr-h 
płaszczów, alota Double z sprę­
żynami. Złoto Double jost po­
dobnym rlo złota metalem, ktę- 
t y  swego zlotesro wyglądu ni­
gdy ni° traci. Zegniki tc wzbu­
dzają swujem wspanialem wy­
kończeniem ogólnj podziw i 
nie nadzą się odróżnić od pra­
wdziwie złotych. C ena 5 zi. 
Odpowiednio dobrany podwój­
ny 'an^nszek męski z złoto 
Donble zl. 1-50 Do każdego 

-wcw « -zegarka dodaje się 3-letnia pi-
pisemną gwaraiicwp. Wysyłka tylko za pobrnniein przez J ó ­
zefa S piering , W iedeń, i., P ośtgasse 2 —39. K)óu7

w e L w o w ie
ul. Akademicka 8. ul. Akademicka 8.

p o leca ;
Flaum M. Dr. Anatom ia i Fizyologia orga-^i 

nów płciowych kobiety K. 3 ‘—§
—  Anatomia głowy ludzkiej wraz z szy-”

J4 K 2-50
— Ciało człowieka K. 2 50
— Kobieta. Anatom ia ciała kobiecego

K. 3-—
— O ko ludzkie i organy pomocnicze

K. 2-50
Rodziewicz M. Anima vilis, powieść K. 3-—

— Na fali, powieść K. 3-80
—  Obrazki, K. 3‘—

Ona, powieść K. 2-—
Ruskin J. O prawdziwej kobiecie K. l -50
Schopenhauer A. Sztuka prowadzenia spe 

rów K. 1-—
Veron E. Estetyka. T r e ś ć ;  Początki i ugru­

powanie sztuk. — Ź ródła i cechy roz­
koszy estetycznej. —  Smak. —  Ge- 
nusz. — Co to jest sztuka ? — Co 

jest estetyka? —  Sztuka dekoracyjna 
i sztuka ekspresyjna Styl. —  Kla- 
svfikacya sztuk. —- Budownictwo. — 
Rzeźba. — Malarstwo. — Taniec. — 
Muzyka. —  Poezya. — Estetyka Pla­
tona K. 6-—

L i

S i a r y  W O S . L
poleca HERBATĘ znakomitej 
dobroci. Pasaż Hausmana 1. 3.

7724

W *  M o w o ś ć !

M A W  A  PA L O W A
2 własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

'isgr* cocIzń«*iiB św ież©  p a lo n a
pól kilo kawy palonej po --7 0 , - .9 0 , 1.10, 1.20 i 1'40 zir.

ltuwa pulonn, pakowana w woreczkach porgaminowyrii 
w wadze 1, Ys, ]/r i Ys kilo.

Poleca handel herbaty i kawv 131

E d m u n d a  B l e d ł a
w e Lwowie, T e atra ln a  3 naprzeciw  katedry.

R o b e r t  K M R W 5
Z ^ ^ p s l i r o  W itk o w ic k £ e j f a b r y k i  ru r.

Centralne biuro dla G ta U C Y I we Lwowie, Kopernika 18
z bogato zaopatrzonemi składami w BOIIY SŁA W IU  i w KROŚNIE
wykonuje w najkrótszym czasie dostawy wszystkich dymenzyi k u ty c h  rur gazowych, wo 
dociągowych i parowych, czarnych, pocynkowanyeh i asfaltowanych wraz z pnyniueżneml 
łącznikam i; dostarcza rury płomienne do kotłów parowych, rury wlurtutcso bmanatyczne 
rury pompowe, stalowe rury mufowe, o b cinane  jutą, węże z rur dtn rwnt»i», b#-v~ w jw itp. 
maszty dla elektrycznych urządzeń i p rzen iesien i siły, tudzież poleca Ja** atncAó wy
roby ^zwejsownne z blachy kutej a wyrabiane w nowo urządzonym we W itk» »toa«h zakła­
dzie spajania za pom< cą gazu wodnego, a mianowicie : Rnry wiertnic** herm tycłne  po .ac
12 caii zewnętrznej śiedmcy aż do 2000 mm, średnicy, rury Gailoway'^ wezygtkicfc
gatunków, recypionty gazowe, cysterny naftowe z dnajiii spajanemi, ta » n ia k u  itd
W y łą c z n e  K astępsitw o w e  W itk©  w ie k i eh r n r a e li  *  la  
iueg© ieisŁza i fa s o n ó w  <1© p rz e w o d ó w  skażonych

i  w o d n y c h .
Oferty  i cenniki ilustrowane, także i  na ai matury do urządzeń gazowych, wodnych i

parow ych  bezpłatne i  franco.
■ ' ’ Adres na te le g r a m y : Bobert K em , Lwów. — Telefon nr,  7S6. — —



„ £ l 0 v \ 0  POLSKIE" N'r. 521 z Jnia 5 listopada i 104 15
tr :. v-

U';.'.'r-Snień, d Kyczącycti 
Mdz.ela AdmimŚTaaj a 
otrzymania marki pocztowej

drobnych 
Słowa Polskiego"

ogtoarert. 
uo

odpowiedz.

Zgłoszei ia wydane bvć mogą tylko zs okaza­
niem kwitu na inserat.

Zpłoszeft rekomendowanych nie przyjmme się.
Drobne ogłoszenia Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe": 

nabywać je można we wszystkich biurach 
dzienników i  w większych trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane korespondentkam i inseratowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
A dm inistr. „Słowa Po2?kiegow.

Wychowanie i gatski
/ i  kademik zdolny i sum ien- 

ny pedagog, jjoSzukuje 
lekcyi za  objady. W iadom ość: 
poste-res t. -W arszaw ianin".

_________ 10754

P rof. Favre znany pupli- 
czności ze swego publi­

cznego wykładu, udziela ltkcyi 
języka francuskiego, dykcyi, 
deKlamacyi i literatury fran­
cuskiej oraz języka włoskiego. 
Zgłaszać się codziennie od 
1 uo 3, ul. Arsenalska 6, II p.

10315 ;
^ S ta rsz y  nauczyciel wyucza 
'*•3' języka niemieckiego, kon- 
wersacy,, 1’teratury. Przygo­
towuje do egzaminów kwali­
fikacyjnych. Przyjmuje korekty 
i tłCraaćzenia Godzina 50 ct. 
Konrad, ul. W ronowska 8. 
_____________________ 10725

B rlitz  School
— Instytut nauki języków — 

ui. 3 Maja 2. 
w St. Louis 1904, otrzymał 

GRAND PR1X, Wielką nagrodę 
lO S l i

mw  agister
- -“ knie t

Pasody peszikiwa—
Rządca ekon., wzorowy go­

spodarz z długoletnia, 
praktyka z bardzc dobrą re- 
komendacyą, poszukuje posa- 
uy Zgłoszenia przyj nuje: 
Obszar dworski: „Błunie“ po­
czta Tarnów._________ 1C803

farmacyi poszu­
kuje posady lub zastęp­

stwa. L. R. Administr. Słowa. 
______________________ 9458
U oyksztakon a, młoda pan- 
** na, z dobrej rodziny, szu­

ka miejsca w polskim domu 
do jednej lub dwu dziewczy­
nek około lat 10, w celu udzie- 
■ania nauki w języku niemie­
ckim. Może również uczyć 
francuskiego, ewentualnie po­
czątków gry na fortepianie, 
lub służyć ża towarzyszkę sa ­
motnej damie, także za gra­
nicą.

'Zgłoszenia pod „W. P. 
6.796“ przyjmuje RudoF Mos- 
se Wiedeń 1., Seilerstatte 2.

1 0 7 0 0

. /  andydat notaryalny biegły 
*» w spornem, poszukuje po­
sady. „Kandydat" Lwów p r.

lo824

inteligentna wdowa poszu­
kuje" posady do zarządu 

lub ja k o  Dona ao małych^dzie- 
ci. Zgłoszenia do Adm. Słowa 
poi, pod „Wanda“. 10825

B ona Polka, mająca kurs 
freblowski, poszukuje po ­

sady Jo  małych dzieci. Adres: 
Lwów, p. r. \Vładysłav.a S 

10838
A geneya pracy kosano- 

wskiego, Lwuw, Sykstu- 
ska2, dostarcza: Oficjalistów, 
Nauczycielki i wszelkiej kate- 
goryi doborową służbę! 10o37

Oficyalistów prywyatnych 
oraz służbę wiejska i 

rriejską dostarcza Biuro T ar­
nawskiego, Lwów, pl. Bernar­
dyński 11. 10834

Biuro Niemczynowskiej we
Lwowie Rynek 12a puleca 

guwernantki, bony, oficyali- 
stów i wszelką służbę. 10832

^osaito zaufiarowane
■poszukuję młodego czło- 
JT wieka stanu wolnego, pi­
szącego biegle na maszynie, 
władającego krajowymi języ­
kami i posiadającego 8000 zł. 
celem objęcia posady biuro­
wej lub spólnictwa. Zgłosze­
nia poć „Przyszłość 1904“ do 
Biura Plohna 10846
ł b o o r z e  polecony magister 

farmacyi poszukiwany do 
apteki w większem mieście od 
'5grucin:a. Bliższycn szczegó­
łów udziela aptekarz Ober- 
laender w Haliczu. 1g7o3
p rak tyk anta  już obznajo- 

rnioicgo potrzebuje zaraz 
uandel delikatesów A'i Bala- 
sa  we Lwowie. lo759

Ekonom  do sam oistnego 
zarządu folwarkiem po­

szukiwany. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw pod „Fol­
wark" Adm. Słowa. 10785
^ r e n o g r a f ,  piszący na ma- 
^  szynie, biegły "w języku 
polskim i niemieckim znajdzie 
stałą posadę. Oferty poa „M. 
F.“ do biura dzienników Buch- 
staba. io/73

Pomocnika handlowego obe­
znanego z towarem łokcio­

wym poszukuje na czas \vy- 
sprzedaży. Ą Krzysztofowicz, 
l w ó w  Hoiel Georgea. lo783

p o sz u k u je m y  rutynowanego 
korespondenta w nien ie- 

ckim języku ze znajomością 
stenografii. Łódzki Związek 
eksportowy w Łodzi. 1Ó756

P a n n a  l u b  p a n i ,
któraby mogła udzielać nauki 

h a f tU  (na maszyn ę) \ kFOjU
znajdzie natychmiast za Jo- 
orą opłatę stałe umieszczenie.
A. W esnaiewicz w Sanoku.

10841

p o trz e b n a  osoba starsza 
- inteligentna (wdowa) na 
wieś do wyręczenia chorej 
Pani domu w małem gospo­
darstwie. znająca się na ku­
chni i szyciu. Zgłoszenia: 
O bsza” dworski Horodnica 
kolo Husiatyna. lo767

U cznia do praktyki poszu­
kuje handel Stanisława 

Brzucliowskiego w Bóbrce, 
obznajonneni mają pierwszeń­
stwo. lo766

A T  auczyciel względnie aka- 
J_N demik (kaloliK, Polak) 
mogący podjąć się przy­
gotowania do gimnazyalnego 
egzaminu dojrzuości, znajdzie 
dobrą posadę na prowincyi. 
Zgłoszenia pisemne z poda­
niem kwalifikacyi i warunków 
przyimie biuro Piohna pod 
St. "W. 9453

A kwizyto rów  do czynności 
mieiscowej i do podró­

ży przyjmuje Akcyjne Towa­
rzystwo za wynagrodzeniem 
stałej płacy względnie dyet 
i osobną prowizyą. Reflektuje 
się tylko na osoby zdolne i 
nieposzlakowane.

Oferty z podaniem wieku 
i całego "życiorysu pud napi­
sem AKCTJNE TOWARZY­
STWO poste-restante, Lwów.

£454
radowa fabryka wódek 

poszukuje do swego skła­
du we Lwowie starszego i 
m łodszego subjekta. Oferty 
pod „Zdolny" do biura dzien­
ników Buchstaba. 10829

A p teka na Kleparzu w Kra- 
Rowie poszukuje ruty­

nowanego magistra. 10842

Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy, zwrócic uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w "znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisrr.u, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie 
są  administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona by* pomocną w Odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. ---------------------~ r
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w odp isach . - - =  ——
Poleconych listów z ofer­
tami nie" m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
pow’odów zarówno w' in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. = = = = =

Admin. Słowa Polskiego.

Artykuł? sueżjfwe
^ ł ó d  z doborowego jęcz- 
^  mienia raryonalnie wyro­
biony, na 2 oiętrowej suszni 
suszony sprzedaje AT Regen- 
streif, Husiatyr.. 10696

11/riódDszczeiny świeży (lip- 
cowy, tegoroczny) pato­

kę, kuracyjno-deserowy, bez 
żadnych uomieszek, wysyła 
w blaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych już z opłatą 
poczty za 7 ro ron . Zarząd 
Dóbr ziemskich i pasiek Zyg­
munta Lityńskiego w Siemi- 
kowcach poczta Siemikowce.

10273

T^abryka

\ h j yborny
także d

a cukrów Ti oczyń- 
skiego, Lwów', ul. Fredry, 

poleca wybornych pomadek 
fum 60 i 80 centów. Karmel­
ków 40 ct., czekoladek 1 zł.

  _ 1  J601 _
w ikt domowy, 

także do menażek. Griin- 
watd, Sykstuska 1. 23, 1 p.

1070o

pół kilograma kawy arom a­
tycznej, niezrównanej jakości, 
Herbaty ciemnonaciągającej z 
wybornym smakiem i arom a­
ty . mym zapachem oół kg 
'•50 zł. poleca MARKUS 
PARNES, Lwów, ul. jagie-  
lonsKa 15. ,0895
l/o szy k  5-kilowy jabłek szla- 

chętnych, jesiennych -lub 
zimowych, cytrynówek, renet 
lub sztetyn k. 2'50, kuchennych 
2 k. vysyła za zaliczką Za­
rząd ogrodu Wróblewiec p. 
Doorowiany. 108ł3

Fuime 10791 Fiuine

K A W Y L » t ,
Najlepszy wybornego smaku 
tow ar pod gwarancją.' Opłat- 
nie oclone za pobraniem 

4 i pół ftlg.
Santos, wybrana zł. 5'35 
Salwador, zielona „ 585 
Złota Jawa, żóttaw a „ ó‘2U 
Perłowa, wyśmienita „ 6’62 
Ci-ba, przewyborna „ o '75 
Ceylon, niebiesko ziel. „ 740 
Portonco, grubo ziarn. „ 7‘20 
Cuba pertowa, przepyszna 770 
Szczegółowe cenniki darmo. 
uiovainn! et C om p., Fiume 

Fach poczt. 133, A. 39.

I faska 5 kg. owczej bryndzy 
deser. kor. 5'6o, 5 kg. bryn­

dzy owczej majowej kor. 5’—, 
1 faski 5 kg. owczej bryndzy 
ostrej kor. 360. 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego k. 650 
1 fasKa 5 kg. masła natur, de­
ser. Kor. 10’—, 1 faska 5 kg. 
masła nat. świeżego k. 8'50, 
1 faska 5 kg. powidła tureck. 
kor. 2'40, 1 paczka 5 kg. śliw 
tureckicn kor. 2'40, 1 paczka 
5 kg. <4oniny grubej białej k. 
6’60, 1 paczka 5 kg. słoniny 
wędzonej kor. 6'80, 1 faska 
5 _kg. smalcu Wieprzowego k. 
7'5u — poleca Dom wysyłko­

wy specyałów węgierskich 
Kiefer Fe'bi 

Kcsmark (W ęgry)
*10714

Kanno i sprzedaż
■ płaszcze i mundury studen- 

ękie, goto’ e lub na za­
mówienie, poleca najtaniej 
Marek, Sykstuska 29. 10857

JT orep ian  Bósendorfera kró- 
* tki tanio sprzedam. Aka­
demicka 8. oficyny.

9462

U żywane sztuczne zęby, 
platynę, złoto, srebro, 

klejnoty, "perły, kupuję po naj­
wyższych cenach. Zastawione 
precyoza wykupuję, dopłacam 
do najwyższej wartości. Uży­
wane oraz nowe wyroby z ło ­
tnicze, sprzedaję zdumiewają­
co tanio. 5TRAUCH, jubiler, 
Lwów, Karola Ludwika 29, 
Pasaż Oranża. 10827

r7 a icdnę koronę wysy la 2 
_ wzory francuskich "aryku- 

łów gumowych wraz z cenni 
kiem J. Griissa następca — 
Lwów Jachowicza 19, "

10840

TZlieniądz każdy wyrzuca,
kto kupuje gotowe likie- 

:y, gdyż najtańsza drogerya 
M enkesa ul. Kaźmierze ska 
19, sprzedaje esencyę do wy­
robu wszelkich likierów ód 
5 ct., wystarczająca, do 1 i pul 
litra likieru. Cenniki i przepi­
sy darmo 10548

n sa wprzód 
iialbZiO i " w t \ l

szyjące i do haftu artystyczne­
go ( ir ja in a m c  Vietos-ia  
N a e ty n y  do sz y c ia . Lwów 
ulica Trzeciego Maja nr. 5. 
Ilustrowane cenniki franco.

10035

Truciznę najskuteczniejszą 
na myszy polne poleca 

apteka w Gródku. Do zam ó­
wienia należy dołączyć po­
zwolenie odnośnego starostwa.

lo762

H o  sprzedania stare obra- 
zy  wariościowe. Ul. Zy- 

blikiewicza 33, parter.
lo753

V a rzą d  dóbr Pawtosiów p.
1 Jarosław  z powodu zmia­

ny aparatu gorzelnianego ma 
na sprzedaż trzy dobre ta le­
rze i alembik. lo779

Maszyny tolnicze sławnej 
fabryki Ant. Reissenzah- 

na w Pradze Bubnie, jakoteż 
centrjfugi i wszelkie prze bo­
ry mleczarskie pierwszorzęd­
nego wyrobu Lanza, poleca 
na spłatę pod korzystnymi 
warunkami ivi. KÓRKES, 
Lwów, ul. G ródecka 10.

10474
AyTeblem iękie salonowe i bu- 
*  y  duarowe, materace wło- 
sienne, sprężynowe, w wiel­
kim wyborze poleca zakład 
tapieeisko-aekoracyjny Kazi­
mierza Toczyskiego, Lwów, 
ulica Pańska i. 11. — Ceny 
nizkie. 1969

{ A  brązy
S Z t V c ł

olejne, oleodruki, 
sztychy, grawury i opra­

wę tychże, poleca najtaniej, 
nowo otwoizony skład tam i, 
obrazów ul. Batorego I 30.

10550

Interes? haniews
A Iły  na wodnego na 2 lub 3 

kamienie poszukuję do 
fcupnaj lub dzierżawy. Kunie- 
wic2, Batorego 12, Lwów.

lo75u

r oszukuję mająików Ce­
na 3u0.0U0 do 7O0.000 K. 

Adwokat Błażejowski, Lwów.
10288

Na warunkach bard/o
korzystnych

ofiarujemy zastępstwo 
sprzedaży"

artykułu bardzo pokupne- 
go na spłaty.

Wynagrodzenia jak najwyższe, 
dochód nieograniczony. 

Wiadomości fachowych nie 
potrzeba. Szczegóły bezpłatnie 
pod ad resem : „M. F. 7621“ 
’.o Annonc. Exptd. Hemricn 

Schalek, Wien 1., Wollzeile 11.
10815

gpjożyczki osobiste, hipote- 
czne, budów lane, udziela. 

Pretensye, legata, każdej wy- 
sokościj kupuje Rappaport, 
Lwów'. Kamińskiego 6.

10835

D £om na sprzedaż, róg ul. 
Paulinów' 6 i Łyczako­

wskiej, ładne położenie, sta- 
cya tramwaju elentrycznego 
, tok. Wiadomość u tryzyera 
DziamsKiego, plac Bernardyń­
ski 1. 1US02

Siestkaa>a i sklepy
Lovrana, austryacka R.i\ ie- 

ra, w ślicznej, ku ■Tońcu 
położonej willi, 7. widokiem 
na morze, są do wynajęcia 
pokoje umeblowane z balko­
nem. Dla dwóch osób 56 M  
miesięcznie z śniadaniem. Wia­
dom ość: Pension Mignon Vo- 
losca. 10828

wspaniałych frontowych 
Ł  pokoi, 2 przedpokoje, ku­
chnia, przynależytości. Ulica 
Kościuszki 5, od piętnastego 
listopada do wynajęcia. -Mo­
żliwy podział na dwa mie­
szkania. S457

T Trzędniczka z trojg.ent 
1 dzieci poszukuje pokoju 

z  utrzymaniem przy inteligen­
tnej rodzinie. Zgłoszenia głó­
wna poczta „Wdowa".

lo749
Hwóch panów poszukuje do- 
“  brych obiadów w okolicy 
ul. Zyhlikiewicza. Oferty ż 
■wyszczególnieniem warunków 
ul. Zybliitiewicza 32, (stacya 
botaniczna). 9461

C h o r o b y  w o n e ry c zr i^  
i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kot iece, osła­
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykalnie 79

J» i*. F. I t  I*S C S5
PASAŻ HAUSMANA S.

Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym dozorem. 
Badania mikrosKopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8--10 

i od 2—5.

p o ży c zk i dla lepszych PAN, 
* i PANÓW, Szlachty i c. k, 
urzędn'ków. 6 proc. "Dyskre- 
cya. „Fach pocztowy 30“! 10744

rp ełegram ! Urzędnicy i ofi- 
-=■ cerowie mogą otrzymać 

za kondyktem pozyczki do 
wysoKośći dwuletniej pensyi, 
amoriyzacya 15-letn., m iaejrze 
pożyczki na 5 lat do sptace- 
hia bez ko‘ndyktu. Ofertj pod 
„Telegram" B"iuro dzienńi.ców 
Buchstaba. Na odpowiedź 
jharki pocztowe. 10826
jByężczyzna, który podniósł 

wczoraj o godzinie 2 po 
południu zgubiony przy tram ­
waju na pl Goliuchówskich 
oprawny zeszyt nut, zechce 
łaskawie oddać takowy w 
A In Saowa polsk. 10833

K sięgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie, 

poleca Najw iększą w ypoży­
czalnię nut m uzycznych — 
istniejącą od lat 34 zawsze 
w najnowsze utwory zaopa­
trzoną — na fortepian i inne 
instrumenta i do śpiewu. — 
Warunki abonamentu rozsyła 
się na zadanie francu i gratis.

10686

!. ..NO W  ( IS O  :
B iałe kruki kuryoza — 

arty k a ly  żartobliw e.
Cennik wraz z orygin. artyk. 
żarlobl. Gabinetowa na okaz 
oraz tom próbny koron 4. 
Każde z osobna p o k . 1 "50 h 
Sogata przesyłka próbna k. 10. 
(Także w znaczkach poczt.) 
W ysylsa w liście, St. Dobro- 
vatz, Versand, Piessbnrp Wę- 
giy. 10568

MAGAZYN

C o r s t  t  d e  P a i i s
poleca Fogla radikaf g orse­
ty z równym frontem, lekkie, 
po 2'fs, 3, 4, 5 i 6 złr. tylko 

m. H e tm ań sk a  L 6. 
_____________________ 10373

r ierwszy kraiowy zakład 
wyroou gorsetów, Lwów 

ul. Jagiellońska 2, 1. p. (9905

Nakładem Słowa Polskiego
wyszła powieść 

KDWARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przekład z francuskiego

ALEKS. KORDZIKOWSKlii.J 
— C ena K. 1-20. -  

Do nabycia w Administracji 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Cuorążczyzny 17—10, we 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikolascha ,.oa nl. Koper 
niką) i przy ul. KiementyDv 
Tańskiej 1 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1770

H e n r y k  T r e l e r
właściciel parowej fa ­

bryki czekolady  
we Lwowie, ul. Kopernika 1,3

poleca następujące wyroby, 
pół klg. najwj borniejsz.,ch cu 
krów deserowych 21 i "20, pól 
' Ig czekolady po 70, 80 i 1 zł. 
Kakao rroszkow  ane puszka 
po 40 i 75 ct. — Zam ówienia 
z prowincyi wysyła się od­

wrotna poczta" za zaliczką.
9u54

K ]|rzew a  i krzew y o w cco -  
w e j ozd obn e

najlepsze, stosunkowo najtań­
sze, poleca 7. swych szkółek

Julian br. Brunicki
Podhorce obok Stryja. 

Cennik na żadanie darmo. 
___________________ - 10438

każdy nagniotek
i brodawkę usuwa się pew nie  
i bezboleśnie w n a jkró tszym  

| czasie ty lk o  p rze z  pędzlown- 
rAe zn a n ym  ogólnie specyul- 

n y m  środkiem

Ramerta Antikorin.
K arton 80 h., pocztą o 20 h. 
więcej. Sprow adzić m ożna  
przez aptekę : ..Zum  rOmi- 
schen K aiser h'r. Jo se f Ka­
m en , Brunn, Ferdinands- 
gasse 14 771

( f c na liszaje tacy na- 
którzy nigdzie nie 

mogli znaleźć uzdrowienia, 
niech zażądają prospektu i 
wiarygodnego adresu z Austryi 
gratis Aptekarz C W. Rolle 
Altona (Eibe). 8705

Wydawnictwo Stówa Polskhgo

pewnej 
rodziny poisklB]

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeio- 

ayla J. Kiemeusiewiczowa.
C ena K. 1-20 

w ozdobnej oprawie K. l'S6. 
Do nabycia w Administraeyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19. we 
własnych kantorach : w- Pasa­
żu Mikolascha (od ul. Koper­
nika) i przy u l  Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akauu- 
miekiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1772

mesy na losy węg. f e m .j
I Główna wygr. K. 300.000

Ciągnienie już 14 bib.
Cena: całej K. 12, połówki K. /.f

I^osy K ra k o w sk ie
polecamy na spłatę po K. 4 '—.

Cenniki, prospekta oraz ! śliczny kalendarz ścienny ! j 
tu rok 1905 rozdajemy każdemu darm o. .

D O M  B A N K O W Y  10774 i

I ł O H l T Y S i  i  U Ł A M
Lwów — ulica Sykstuska 1. 8 .

L0SV IU. kr-ikliUlia P0ulecamy za solów kę (oko ło90K ) 5
„ o j  lub na sjoiaty miesięczt.e. Losy mają P

tj to  n urn er A i kończą się za 7 lat. Na losy te kilka B 
razy wypłav''iśmy główne wygrane. Polecamy grupę:
, los n.. Krakowa, 1 los Bazylika, 1 los serbski tyt.,

los J osziv za k. 174. — 29 ra. po 6 Rot. Składający
pierwszą ratę gra już przy ciągnieniu 15 brr> . Za gaze­
tę losowań ani za czeki nic nie pobieramy Kalenda­
rzyk bankowy za rok przyszły opuści prasę w połowie 

miesiąca listopada
Dom bankowy

U  €? M m  t  x
kamor wymiany 2916

I  C '  h  a j
Lw.iu-, p l .  U la r y a c k i  7, rog ul, Kopernika.



l c . J ,S Ł 0 \V O  g S L g i j g ^ N r 7 5 ź l  z  dnia 5 listopada 1904.

j e s i s n r i y  
i  s i n o w r  ■* “

V  10G47

Maison* Blanc modele paryzkio  
w bluzkach jedw a- 
baych i wełnianych, 

«*•. Karola Ludwika (Grand Hotfl) szlafrokach i halkach.
ć k a p s r t  do w rty a tl Ich paS ttw  earcpsjek loh  !R

E g ip s k ie  t a t s i  
1 b ib u łk i

ftu w a y  sk ła d : „A1DA;‘, Lwów, ulioa P uńsk*

N a s t a j ą
chłodne dnie,

wymagające starannego pielęgnowania 
cery, zimno, wiigoć, mróz i ostre wia­
try są bowiem największym wrogiem 
tejże.'Częste zmiany tem peratury i brak 
świeżego powietrza pociągają za sobą 
również tatalne następstwa. Wszystkim 
paniom przeto, które pragną zaC.io- 
wać nieskazitelnie piękną cerę także 
i w mniej pomyślnych warunkach po­
gody, należy użycie wolnego od tłu­
szczu, prawnie chronionego kremu 
„Helin“ właśnie teraz jal najgoręcej 
polecić. 1 puszka 1 K. 2u h. Do naby­
cia w aptek., eroger., perfumer. G łó­
wny skład: W iedeń: Apteka C. Bra- 
dego, p leischmarkt. — Budapeszt:
Apteka L v. Tóroka, Konigsg. — Pra­
ga: Apteka pod Jednorożcem M. Fanty.

9073 —Lwów: Z. Ruckera, Apteka pod Orłem.
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Spłaty
częściowe!

dozwolone za 
peprzedniem u- 
stnem lub listo- 
wnem porozu­

mieniem się
Bezsprzecznie 

największy  
— w ybór! —

Spłaty
częściowe!

dozwolone za 
poprzedniem u- 
staem lub listo- 
wnem porozu­

mieniem się.
B ezsprzeczn ie  

najw iększy  
— w y b ó r ! —

Renomowana i powszechnie znana firma

ID Li tłom towarowy V*
w e Lw owie, u l. Svkstuska 1. 6 (Pasaż Hausmana)

poleca swój obfity i bogato zaopatrzony skład wszelkich 
możliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed 
ołtarze) dywaników, portyor, firanek, chodników, kap na 
stoły i łóżka, cerat, linoleum, kołder, koców, der na konie 
oraz wszystkich innych przedmiotów dekoracyjnych po na­

der niskich cenach konkurencyjnych.
Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 h wysyłamy 
nasze bogato illustrowane cenniki, w których są opisane 
także towary lniane i bawełniane, bielizna męska i damska, 
szyfony, płótna, bielizna stołowa i inne ważno artykuły, 
w zakres domowego gospodarstwa wchodzące. Złocenia z pro- 

wincyi załatwia się odwrotnie.
By ujść Domyłkom, prosim y na nasz adres dokładnie zw ażać.

Z poważaniem Zarząd firm y :

W p ó s k i dom towarowy J u  Louvre
Lwów. Sykstuska 6.

ii

868

Patenty
n a  n . y n a ł a z k i

wyjednywa 170

inż. | { ;  Ossowski
BIURO PATENTOWE 

l i c  Kii w P otsdum erstr. ii. 
P e te rsb u rg  W oznicsien- 

sk ij Pi'Ospekt nr 3.

^issiliilii
i

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana Is

Fałiryka maszyn i A w »

1 E. Eredta i Ski i  Ottynii a
3902

w yrabia
W  ODDZIALE I.

B u d o w a  m a s z y n :
Mas zyn y  pa row e  i lokomobi le do 500  H P.  do ruchu  zapomocą 
pa ry  nasyconej  i p rzeg rza ne j ,  n as t r ę c z a j ą c e  n a j w yż sz ą  oszczędność 
w m a te r y a l e  opałowym.  U rz ąd z en ia  b rowarów,  gorze lń ,  f ab ry k  
drożdży,  t a r t ak ó w ,  na r z ęd z i a  do g ł ę b o k i c h  wierceń,  u rzą dz en ia  
r zeźni ,  młyny itp.  Komple tne  u r zą dzen ia  t r ansm isy i  w fachowem 

wykonan iu .  Pompy  i ur zą dze n i a  pompowe.
W  O D D Z I A L E  I.  b

B u d o w a  m a s z y n  r o ln ic zy c h :
Lokomobi le ,  mlomumie pa rowe,  k ie ra towe  i ręczne,  k i e ra ty ,  młynki  
do czyszczen ia  zboża,  s i eczkarn ie ,  p r as y  i gniotownik '  do oleju.

W  O D D Z I A L E  II.  
jK o t l a m i  a- ż e la zn a  w y p o s a ż o n a  tu in s ta la c y c  

p n e u m a t y c z n ą :
Kot ły  pa rowe  wsze lk ich  sys tem ów  i każde j  
wacze nary,  a p a r a ty ,  k o n s t r u k c j e  żelazno,  
ze rwoary ,  kot ły  warze lno  do b rowarów do

p a ty , chłodnice.
W O D D Z IA L E  i i i .

O d l a c a r r  i a  że la za  i m e ta l i  :
Odlewy me ta l ow e  i że lazne  m as zyn ow e  i budowlane  podług 
własnych  i nad es łanych  modeli,  aż  do wagi 500 0  kg.  j ednej  sz tuki .  

W  O D D Z I A L E  j \ .

Kotlami ia  m i e d z i a n a :
A p a r a t y  dla  go rze lń  i b rowarów,  ruiociągi ,  naczyi a wsze lk iego

rodzaju ita.

Z a m ó w i e n i a  a la  n a s  p r z y j m u j e  t a k ż e  n a s z  i n ż y n ie r ,  p. H e n ry k  K a iz e n e l l s n b o g e n ,  
z a m i e s z k a ł y  w e  L w ow ie  ul.  Z y g n i i i n io w s k a  I. II a  I.

wielkości ,  p r z e g rz e -  
za k łady  gazowo,  r e-  
goto wania za pomocą ł&CłS

K3E9
C S E9

Kapsułki Zamba
napełniono 

olejem z drzewa san talowego 20 
Więle listów dziękczynnych

Leczą słabości pęcherza i przewodu 
moczowego (wypływy) bez bólów w kil­

ku dniach.
Zalecane gorąco przez lekarzy. 

O wiele lepsze niż santal. 
Wyrabia tyllio 

" Aptekarz 
E. L ahr, Wiir/.burg. ( e.lA ii l]  

K a r to r  po  4 h. \ Ł  p )  
nabyć mużna u .

C Bratly, Wiedeń, hleisciunarkt.
Apteka pod Białym Aniołem. 

Apteka Piepes-Poratyńskiego 
Lwów, plac Bernardyński 1. 1.
Skład w aptece Zygm unta R uckera 
i «T. Wewiórskiego we Lwowie. - * 
W  interesie własnego zdrowia, należy 
odrzucać wsaystkieinne rzekome lepsze 
środki. 1527

\ u n : i t

 p i i j ć s E i w y _____

1 2 -C E N T O W E J
BIBLIOTEKI PuASZCliJ

zawiera
NO W A S E R Y A

t ego  w y d a w n i c t w a :

N r .  4 7 1  d o  5 0 0
Szczegółowy spis:

I

471. F "edi o, Ciotunia 24 h.
472 473. Goethe, Cierpie­

nia młodego W ertera 
48 h.

474. Czechow, Zbiór no­
wel t. Ii. 24 h.

475. Słowacki, Król — 
Duch 24 h.

476 478. Krasicki, Przypad­
ki Mikołaja Dośvviad- 
czynskiego 72 h.

479]480. Ib^en, Pani zam­
ku Ó strot 48 h.

481 '483. Bolesławita, Dzie­
cię starego miasta 72 h.

484. Korzeniowski, Cyga­
nie. Dramat 24 h.

435|486. Charakterystyki 
literackie: XII. Bohdan

Zaleski przez Dra St. 
Zdziarskiego 48 h.

487. M aupassant, Nowele 
tomik P. 24 h.

488 Zola, Powódź — Lilii. 
Nowele 24 h.

489 -.96.R/.ewuski,Pamiąt- 
ki JPana Seweryna So­
plicy cześnika Parnaw- 
skiego, 1 k. 92 h.

497. Maupassant, Nowele 
tomik 111. 24 h.

498. Zola, Atak na młyn. 
N w Ja  24 h.

499.Z o h , Jak ludzie umie­
rają. Nowele 24 h.

500. Syrokomla, Córa Pia­
stów — Stare Wrota 
24 h.

Dalsze tomiki w druku. 10268
Pojedynczy numer 24 h. (12 c t )  Każdy tomik osobno |

do nabycia

w  k s i o ^ s a ^ n i  W -  Z u k e r k a n d l a
we Lwowie (Sykstuska 8), w Złoczowie (Sobieskiego 4) 

oraz w każdej innej księgarni. 
aLS* Katalogi na żądanie darmo i opłatnie. " S J t

Warszawski magazyn

i PRACOWNIA OBUWIA
damskiego i m ęskiego

poleca obuwie goiowe jak 
również zamówienia wykony­
wa starannie i szybko podług 

najświeższych fasonów.

Jestem w możności zadowolnićnajwybredniejsze wymagania 
Szanownej P. T. Publiczności. — Zamówienia z prowincyi 
załatwiam jak najrychlej — wystarczy zużyty bucik na miarę.

Z poważaniem 10168

«F. W  o jciec Isowskl
Lw ów, ulica W ałow a liczba 11 A.
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Lwów. Akademicka %.
9297

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o '
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Binlei i Czańcu.

we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.


